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TYGODNIK SPOŁECZNO-LITERACKI 


KAROL KAUTSKY 


*. Przełożył K. Bł. 


ŚWIĘTY SOCJALISTA . 


Próg More * albo z: łacińska Morus 
(1478—1535) — humanista, pisarz, i to` 
„ doskonały, autor'slyrnej od wieków „Utó- 
pi“; wielki karclerz Anglii, ścięty zwy 
roku sądowego, właściwie zaś z rozkazu 
Henryka VIII, za nieuznawanie autory- 
tetu. tego despotycznego króla w: rzeczach 
religijnych; z tej też racji męczeńnik i ofi- . 
ejalny „Święty katolicki, aprzy tym wszyst” 
kim pierwszy nowożytny socjalista — jest 
niewątpliwie jedną z wybitniejszych po- 
staci w dziejach kultury europejskiej, a 
już z pewnością jedną z najsympatycz” | 
niejszych. Jego biograf socjalistyczny, 
Karol Kautsky, pisze w przedmowie da 
swej „książki o nim, 
mować się nim bliżej, aby go głęboko nie 
polubić, Z książki Kautsky'eg0, która uka- 
że Się wkrótce w przekładzie polskim w 
wydawnictwie „Książka", podajemy kil- 
ka charakterystyczrych dľa More'a ustę: 
K. BŁ 


£ LISTU ERAZMA'Z ROTTERDAMU 
PRÓCZ, PISM samego More'a naj- 

. ważniejszym źródłem do w; 
dania sądu o nim są listy jego 
przyjaciół do niego i o nim. 
> Wśród listów tych jest jeden, 
najważniejszy i najwiękśze budzący zain- 


* tercsewanie  „. Napisał -(go) w roku 1519.. 


« niehie. Twoje. 


Erazm z Rotterdamu do Ulryka von Hut- 
tena. List zawiera formalny opis życia Mo- 
re'a.. przeż najbliższego jego przyjaciela, 
który z nim lata całe razem mieszkał i ra- 
zem działał. ... Brzmi on jak następuje: 

„Jeśli nad wszelki wyraz uczone i lube 
pisma "Tomasza Morusa tak cię zachwyca- 
ją, iż go:kochasz — a nawet omal nie na- 
pisałem że jesteś na śmierć w nim zako- 
chany, tedy wiedz, dostojny Huttenie, iżeś 
w tym względzie nie osamotniony, uczu- 
cia Twoje bowiem podziela wielu in= 
nych. A _ rozmiłowanie się Twoje w 
Morusie nie pozostaje: też  nieodwza- 
jeranione, boi oń również takie zni 
duje upodobanie w pismach. Two- 
ich. że. nieomal gotów-em Ci zazdrościć. 
„Że mnie więc nagabujesz o to, abym 
Ci wizerunek Morusa nasżkicował, mogę 
sobie jedynie życzyć, by zdolność moja do 
zadośćuczynienia prośbie Twojej równie 
była wielka, jak' gwałtowrie jest to prag- 
.. Zacznijmy od opisu ej 
strony Morusa,. z. której znasz go naj- 
mniej: jest niedużego* wzrostu; choć nie 
rażąco mały, a jego członki tak są harmo- 


"nijne, iż zgoła nic w, tym względzie za- 


rzucić mu nie można. Skórę ma białą, lecz 
na twarzy raczej jasny jest niż blady, oraz 
z lekka różowy, nie zaś jaskrawo czeryyo- 
ny. A wiosy jego są kasztanowate z od- 
cieniem barwy czarnej albo, jeżel 

to są raczej czarne, a odcień k 
ty ma Brodę ma dosyć r: 
niebiesko - szate.. żaden rodzaj o 
ma pono być lepszą niż ten gwarancją 


` wzróku. 


Oblicze Morusa odpowiada jego chara 
terowi; maluje się na nim zawsze uprzej- 
ma i miła pogoda ducha i chętnie tozj 
nia się ono uśmiechem; prawdę mówią: 
ma on więk; do wesołości ni 
do powagi albo dostojeństwa, aczkolwiek 
bd niemądrych żartów. jest daleki. Prawe 
ramię, zwłaszcza gdy chodzi, ma nieco 
wyższe od lewego; nie od natury, lecz tak 
je ofo z przyzwyczajenia trzyma, jak się 
to u naszej braci nieraz zdarza. .. 

Wszystko, co się tyczy wyglądu i spraw 
cielesnych, Morus od samej młodości za- 
niedbywał i z reguły nie bardzo uprawiał 
to nawet. co zdaniem Owidiusza mężczyz- 
na wyłącznie kultywować winien. ... Zdro- 
wiem cieszy się dobrym, aczkolwiek nie 
jest ono aż tak znowu mocne; starczy da 
prac. które przystoja zacnemu obywate- 
lowi. 

Nie znam nikogo, któ byłby mniej wy 
bredny pod względem jedzenia. ... Chętnie 


że nie podobna zaj- | 


„pija wodę ... Ażeby jednakże nie psuć in- 
mym wesołej kompanii, ładzi współbiesiad- 
ników piine ż cyhowego kufla (stanneo 
poculo) lekkie piwo... nie chcąc pozoru 
dawać, jakoby miał wstęt do wina, i by 
dziwakiem nie 

Głos ma nie donos ny, ale i "nie słaby, 
łatwo dosłyszalny, ale bez zbytnich zmięk- 
"czeń i bez prź ciągania. Do śpie wu, zdaje 
się, zdolności kolwiek 
wszelką. muzy 
le, ani się spies 
Ubiera się poprostu, nie nosi lea ani 


"Tomasz N ore 


purpury, ni złotych łańcuchów, chyba kie= 
dy wymaga tego jego- stanowisko. Zadzi- 
wiająco mało dba o te formy, które uwa- 
ża się na' ogół -za grzeczne i przystójne, 
Tani wymaga ich od innych, ani sam się 
nie trzyma ich Ściśle, ani na poważnych 
zebraniach, ani na, wesołych biesiadach to- 
warzyskich; nie — ażeby ich był: nieświa- 
dom, ale że ma to z kobięcą raczej 
i niegodną męża, / czas na podobnie 
niemądre sprawy tracić. Od dworu i prze- 
stawania z książętami trzymał się dawniej 
z dała, bo tyranię miał zawsże w szcze- 
gólnym obrzydzeniu i niczego bardziej nie 
lubił nad równość. > 


Test zwolennikiem nieskrępowa- 
nego i miłośnikiem wczasów; lecz zupeł- 
nie tak samo jak chętnie oddawał się nic 
nie robieniu, kiedy mu się po temu zda- 
rzyła okazja, tak również nikt nie może 
prześcignąć go w zapale ani -przev 
w wytrwałości, kiedy pracować trzeba 


Do przyjaźni zdaje się on być urodzony 
= jest wierny w niej i stały. Nie obawia 
tego jej nadmiaru, tej „połofiłia”, 


ia 
dla 
łów znajduje 
W wyborze przyjaciół nie jest 


A tak mało dobrych 
Hezjódę... 
suron 


Gdy natrafi na ki 
„ kogo nie może ź jero, N 
pozwala” aby przy. a 
Basla, ale jej 
A si anie z 


ym pedantem. .. 


j nigdy "śwalto ie nie 
„ o, których 
a jego sposo- 
| uważa 


zwi on bowiem niechęć do gr 
j kości, w karty i do innych 
tym poRthawch zabaw, za których pom 
cą dystyngowańy motłoch (vialktus. proc 
rum) sł czas zabijać. A tak jak się nie 
troszczy o korzyść dla siebie tak jest, prze- 
ciwnie, dbały o dobro przyjaciół: Słower 
jeśli. kto szuka doskonałego wżoru praw 
dziwej przyjaźni, mie znajdzie przykładu 
lepszego niż Morus. 
W towarzystwie bywa tak ożywiony i 
przyjemny, że nie maszrikogo dosyć-zgry- 


p zosta mu: 


"nz 


źliwego, by.go nie rozweselił, a nic nle 
jest aż tak okropne, by zdołało się oprzeć 
pogodnemu usposobieniu Morusa. Już ja- 
ko mały chłopiec do'tyla się lubował w 
zabawie i żartach, iż zdawać się mogło, że 
dla nich specjalnie przyszedł na świat; lecz 
żarty, które stroił nie przechodziły nigdy” 
w błazeńskie psoty i nigdy nikogo nie ra~- 
niły. Za młodych lat układał Morus i wy- 
stawiał "małe kqomedyjki A pomysłowe 
dowcipy tak lubi, iż podobają mu się one 
nawet wtedy, gdy są robione jego kosztem 
i przeinaczają prawdę o nim. Już, więc 
jako młodzieniec pisywał epigra- 
maty i lubował się Lucjanem. 
I. mnie też on podmówił, abym 
napisał „Pochwałę głupstwa" (saty- 
rę), tzn. bym durniów puścił w ta- 
ny. I nie się stać nie może, czego by 
się nie starał wziąć od wesołej stro- 
ny, nawet rzeczy najbardziej serio. 
Gdy ma do czynienia ź ludźmi roz 
garniętymi, uczonymi, . to rozko- 
szuje się ick umysłowością; gdy 
znajdzie esię w towarzystwie głu- 
pich i niewykształconych, głupota 
ich daje mu powód do śmiechu: Nie 
odstręcza go nigdy nawet naj igk- 
szy cymbął, bo Morus zdumiew. zjąco 
zręcznie umie się dostosowy” 
usposobienia ‘i umysłowości 

niewiastami i nawet ze swą 
własna żoną -— nie on, jeno się ba- 
wi i żarty sbbie stroi. iż mógłbyś 
go wziąć, łacno za jakowegóś drugie- 
go Demokryta, lib. jeszcze lepiej za 
tego filozofa pitagorejskiego, który 
to nic nie robiąc wałęsał się bez 
troski po ku i z uśmiechem pa- 

trzył | słuchał zgiełku kupujących i 
« wrzawy sprzedawców, Nikt nie da- 
je: tłumowi mniej niż Morus wpł 
ać na swój 

drugibj strony jednak nikt nie jest 
przystępniejszy odeń i łaskawszy. 

Jedną z najulubieńszych jego przyjem- 
ności stanowi obserwowanie kształtów 
Umysłu, działalności i uczuć zwierząt. Nie 
istnieje chyba taki gatunek ptaków, które- 
go by on nie miał u siebie w domu, Gdy 
tylko zobaczy jakieś. rzadsze zwierzę do 
nabycia, czy to ę,-czy lisa, łasicę le- 
śną, kunę lub coś podobnego, zwłaszcza 
egzotycznego, śpieszy ja zaraz nabyć. Cały 
dom tym nanpełnił; „gdziekolwiek w nim 
stąpić, znajdzie się coś takiego, eo wzrok 
nasz zatrzymuje; a za każdym, razem Mo- 
się od nawa, ilekroć spostrzeże, 
iż to innych bawi.*) 

Jako młodzieniec Morus bynajmniej nie 
unikał dziewcząt, lecz unikał powodów do 
oczerniania ich przez złe języki i chętniej. 

koszą się parał, które. go 
chciały, aniżeli z tymi, które by dopiero 
obcowanie płciowe nie 
miało dlań powabu jeśli-nie było połączo- 
ze wzajemną  podnietą duchową dla 
stron obu“: 

J tu Kautsky przerywa przekład listu 
Erazma z: Rotterdamu nasipu eym od- 
nośnikiem: 

Ponieważ nie znajdziemy już później 
sposobności, by do tej sprawy wracać, po- 
wiedźmy tu od razu, że More skromnisiem 
nie był ani trochę. Żarty*sprośne, lecz 
dowcipne bawiły go ogrómziie, i to nie tyl- 
ko ukradkiem jak filistra moralizującego, 
ale 'wręcz otwarcie, Gdy samemu kiedy. 
taki żart mu się udał, to go drukował na- 
wet. Jeden z nich przytaczamy tutaj zę 
prz; nek do charakterystyki More'a 

Młodzieniec zaskoczył dziewczynę w 
samotności: Obejmuje ją tedy i błaga o mi- 

Na próżno —. /czę broni s 
ed nim rękami i nogami Aż kiedy mt 
abrakło wreszcie cierpliwośći, 
miecz i woła e 


erząt More'a słynna stała 
się pewna małpa, unieśmiertelniona na obra- 

- Hansa Holbelna, gdy portretował rodzi- 
Ja kanclerza More'a. 


ad o rzeczach; a z 


Bezpośrednim celem dzisiejszej 
propagandy nie może być nic inne- 
go, jak dać się poznać ludowi, po- 
zyskać jego zaufanie i miłość, na 
koniec zapewnić sobie jego wspól- 
działonie na chwile potrzeby. 


Sewer yn Goszczyński 
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że gdy nie 
umilkiięsz * 
I nie będziesz leżała spokojnie — odejdz!" 
Przerażone „tą srożba, dziewtzę. Inu z 
odpowie: 
„No to ETE już będzie — rób; co chcesz; 
Jeez proszę, 
, że ja ustąpiłam jedynie przed 


„Na ten miecz ysiegam, 


Wiedz 


Żart polega tutaj nie t 1a tym > €0 
się mówi, ile fak. się mówi. W tłamaczeniu 
więc traci. W oryginale pointa b jak 
następuje: 

(„Per tibi ego hunc ensem juro, simul 


. etait ensem, 
Commodo ni jaczas, ac taceas, “beo. 
Illico, succumbuit tam tristi territa verbo: 
Atque-age, sed quod agis, vi tamen, 
inquit, agis". 


Po ćzym list-Erazma do Huttena tak 
brzmi dalej: 

„Literaturą klasyczną Morus, wcześnie 
zaczął się zajmować. Już  młodzieniasz- 
kiem studiował * starożytne piśmiennictwo 
oraz filozofię grecką. to. wbrew 
wyrażnej woli ojca swego, dinąd dziel- 
nego i rozsądnego człeka, który cofnął mu 
jednak wszelką pomoc i nieomal byłby go 
się wyrzekł, bo wydawało mu się, iż syn 
nie pójdzie w ślady ojca swego, ten zaś 
był zawodowym uczonym. specjalistą od 


prawa angielskiego, Choć zawód ten jest 
prawdziwemu wykształceniu całkowicie 


ród Anglików wielce 
zanowani:i wysoko cenieni ci, którz 
wyrobili sobie markę w tej dziedzinie i 
chyba też lepszej dri ogi w Anglii nie masz, 
by dojść do sławy i majątku niżli bie- 
i,uczoność w prawie — niejednemu 
owi: fach ten przyr szlachectwo 
nawet. I ot 
ma się nie znacz; 
pracowało przedł o w pocie 
zę Morus jednak, mimo tego że był 
urodzony do czegoś lepszego i że czuł do 
zawodu prawnika słuszną niechęć, doszedł 
jednak do takiej w zawodzie tym biegło- 
ledwo się doń zabrawszy, że proceso- 
wieze do nikogo się chętniej o pomoc nie 
zwracali jak właśnić do niego i że żaden 
z jego kolegów: którzy wyłącznie ten za- 
wód uprawiali, nie miał przecież więk- 
+ szych od niego dochodów. 

Nie poprzestając na n, wielę trudów 
poświęcał Morus również i na studia nad 
ojcami kościoła. Jeszcze jako młodzieniec 
przed licznym audytorium miewał on wy 


Str. 2 


Lb 


'kłady o niektórych księgach dzieła Au- 


gustyna „De civitate Dei“, a wówczas na- 
wet księża oraz ludzie starzy schodzili 
się słuchać, jak tajemnice wiary objaśniał 
młodzieniec, co żadnych nie miał święceń... 
Na drodze do życia kapłańskiego stanęło 


„mu to jedno: że nić umiał żądzy kobiet w 


sobie przemóc. Więc. wolał zostać -raczej 
niewinnym małżonkiem niż nieczystym 
księdzem... j 

Rzadko który mąż, srożąc się i rozkazu- 
jąc, cieszy się takim posłuchem u żony jak 
Morus działając dobrocią i żartami.. 

Z równą łagodnością jak żoną kieruje 
też Morus dziećmi i czeladzią: nie bywa 
tam żadnych tragedii, żadnych sprzeczek. 
Gdy się na spór zanosi, Morus tłumi go 
w zarodku albo natychmiast rzecz .załat- 
wia. Jeszcze też nikt nie wyszedł od Mo- 
usa jego wrogiem. .Zda się to być przi 
znaczeniem jego domu, ażeby szcz 
wość wokół szerzył. Jeszcze nikt w nim 
nie mieszkał, by nie czuł się szczęśliwsz; 
jeszcze nikt tam nie ściągnął na sieb! 
złej sławy. . i 

Tylko niewielu tak się zgadzało z wla- 
sną matką jak Morus z macochą; bo oj- 
ec jego pojął drugą żonę, do której Mo- 


‘rus niemniej się przywiązał jak: do ro- 


dzonej matki. Od niedawna zaś ojciec je- 
go ma trzecią żonę i Morus na wszystki 
świętości zapewnia, że jeszcze też nie wi- 
dział lepszej niż ona niewiasty. 

Rodziców, dzieti, siostry kocha on w 
taki sposób, że ani przesadą uczuć nie jest 
im uciążliwy, ani nie zaniedbuje: żadnych 
względów nich :obowiązków. 

Do brudnych zysków nie-dąży. Z do- 
chodów część odkłada dla dzieci, resztę 
zaś pełnymi wydaje rękoma... ` 

W pjczystym mieście swym, Londynie 
Morus pełnił czas pewien czynności sę- 
dziego do spraw cywilnych... Nikt nigdy 
nie załatwiał tylu skarg co Morus, nikt 
nie był odeń bardziej bezinteresowny: na- 
wet należne mu.opłaty sądowe częstokroć 
darowywał!.. A nikt go. przy tym nigdy 
nie nakłonił, aby przyjął od kogo poda- 
runek... Dzięki takiemu postępowaniu swe- 
mu Morus stał się najbardziej lubianym z 
obywateli swego miasta rodzinnegó. Lecz 
postanowił nię iść wyżej i poprzestąć na 
tym stanowisku, które zapewniało mu dość 
poważania, a na żadne większe niebezpie- 
czeństwa go nie narażało. Po dwakroć po: 
słował jednakże pod naciskiem, a że się 
bardzo mądrze z mis 


„tedy król, wzńiosły Henryk tego: imienia 


ósmy, nie spoczął w staraniach, dopóki 
męża tego na dwór swój nie ściągnął Dla- 


tyle trudu, aby się na dwór dostać, ile 
właśnie Morus, aby go uniknąć?... 
Wyniosłości dwór w'nim nie wyrobił 
ani śladu. W nawale spraw, które wciąż 
go zaprzątały, nie zapominał on jednak 
o- starych przyjaciołach ani nie zaniedby- 
wał ulubionych studiów. N S 
Im wyżej Morus wznosi się, tym więcej 
dobrego czynić może. Rzec by można, iż 
jest on najwyższym w państwie obrońcą 
i opiekunem wszystkich, biednych i uci- 
śnionych. . Nike chętniej od niego nie 
świadczy dobredziejstw, nikt mniej wdzię- 
czności za nie nie wymaga. A jakkolwiek 
bogato jest on obdarzony i tak bardzo sła- 
wny — z czym, jak wiadomo, chadza zwy- 
kle w-parzę samochwalstwo — to nikt od 
tej przywary nie jest.od niego dalszy. 
Ale teraz przechodzę do tych jego stu- 
diów, które nas obu wzajem tak sobie dro- 
gimi uczyniły. <.. Y, 
W młodości Morus parał" się poezją, 
hiebawem jednak przerzucił się do prozy 
i starał się,przez długą i uporczywą pra- 


* cę styl swój udoskonalić i wyćwiczyć się 


w pisaniu wszelkiego rodzaju utworów 
prozaicznych, Lecz po. cóż miałbym Tobie 
styl jego opisywać, który wszak stale pi- 
sma Morusa masz poq ręką? Szczególnie 
chętnie pisywał on mowy oraz rozprawy 
i wykłady zwłaszcza o rzeczach niezwy- 
„kłych, aby na tych tematach tym bardziej 
umysł ćwiczyć. Jeszcze jako młodzieniec 
pracował nad dialogiem, gdzie bronił ko- 
munizmu Platona i to nawet wraz: ze 
wspólnóścią kobiet. Napisał też odpowiedź 
na lucjańowego  „Tyrannicidę" i życzył 
sobie mnie mieć za przeciwnika w tej 
dyspucie, aby z próby takiej tym dokład- 
niej się przekonać, czy w pisaniu tego ro- 
dzaju utworów istotnie. poczynił postępy. 
„Utopię'* napisał w zamiarże poznania, w 
czym leży przyczyna, że państwa w złym 
Są stanie, zwłaszcza jednak miał przy tym 
na widoku Anglię, którą zbadał i zna 
gruntownie... 

Umysł jego jest 'zawsze gotów do od- 
pierania zarzutów i stale podąża naprzód 
w pracy; pamięć ma wyćwiczoną, a,że po- 


niekad wszystko jest w niej uporządkowa-, 


ne, więc szybko i bez zwłoki podsuwa mu 
ona; czego w danym przypadku stan rze- 
czy wymaga. W usjąch nikt nie jest 
od niego bieglejs: tak że nieraz przy- 
prawia o zmieszanie nawet wybitnych 


snym ich terenie. z 
„Jan Colet, mąż znakomity i bystrym 
„sądem obdarzony, zwykł był częstokroć 
mawiać w poufnych rozmowach, że An- 
glia posiada dziś tylko jednego geniusz: 
a jest nim Morus, podezas gdy na tej wy- 
spie kwitnie przecież tyle wybornych u- 
mysłów.* t 
Jest prawdziwie pobożny, natomiast 
przesądy są mu obce. Ma swoje godzin; 
„kiedy zanosi modły do Boga, co czyni nie 
z przyzwyczajenia, lecz z potrzeby serca. 
Z przyjaciółmi rozmawia 6 życiu prz: 
ym w sposób, z którego łatwo poznać. 
iż mówi z przekonania,. pełen niepłonnej 
nadziei, Takim jest Morus, który bawi 
właśnie na dworze „królewskim, a tym- 
czasem są ludzie, którzy sądzą, że dobrych 
chrześcijan można tylko po klasztorąch 
znaleźć”. A 
I na tym-kończy Erazm swój opis pierw- 
szego nowożytnego socjalisty. 


MORE PRZECIWNIKIEM PANOWANIA 
4 KSIĘŻY R 


„Już sam stosunek More'a do Pico della 
Mirandoli dowodzi, że More nie był pa- 


chołkiem księżym, jakiego by radzi zeń 


uczynić i katoliccy | protestanccy księża. 
Prawda że w młodości był: on' przez czas 
pewien w klasztorze kartuzów i nabożne 
ćwiczenia tam odbywał, Lecz co w kla- 
sztorze widział nie napełniło go zbytnim: 
dla mnichów respektem. Sam ksiądz Sta- 
pleton (jego biograf — przyp. tŁ) przyznać 
musi, że More porzucił zamiar zostania 
mnichem, bo „za jego czasów duchowni 
utracili u nas poprzednią, swoją $urowość 
obyczajów i entuzjazm pobóżności”. Mo- 
re nie Krył się wcale z sądem swym 0 
księżach. Umiał on szydzić z mnichów nie 
gorzej od każdego innego humanisty. 

Proszę posłuchać na przykład nastej 
jącego ustępu z pierwszej księgi „Utopii! 
Rafael Hythlodaeńs opisuje 
kardynała Mortona, kiedy ża stołem sie- 
dzi pewien dowcipniś zastępujący kardy- 

` nałowi nadwornego błazna i pewien mnich 
z zakonu żebraczego. Zachbdzi mbwa o 
tym, co należy robić z żebrakami niezdol- 
nymi do pracy wskutek starości albo in- 
nych. przyczyn. Błazen.wypowiada pogląd, 
że on żebrakom nigdy jałmużny .nię daje: 
- „dlatego też niczego się oni ode mnie nie 
spodziewają, ale to doprawdy tak niczego, 
jak gdybym ja był księdzem”). Chce on 
natomiast, aby wydano prawo nakazują- 
ce wpakowanie wszystkich żebraków do 
klasztoru , Benedyktynów zrobienie -z 
nich braciszków, Świeckich, z kobiet zaś 
radzi uczynić mniszki. Uśmiechnął się na 
to kardynał i żartem przyklasnął projekto- 
wi, inni zaś nawet-serio. Pewien zaś brat 
teolog tak się ubawił tym żartem o księ- 
żach i mnichach, że i on, mąż zwykle su- 
rowy i pochmurny, żartować zaczął. „N 
— powiedział — żębraków się nie pozbę- 
dziesz, jeśli nie zatroszc: się i dla nas 
o zaopatrzenie, dla mnichów, zakonu że: 
braczego”. — „Ty już zaopatrzony jesteś 
— odparł mu pasożyt —-bo sam kardynał 
znalazł już dla was właściwe przeznacze- 
nie, oznajmiwsży, że włóczęgów należy 
trzymąć krótko-i zmuszać do roboty. 
Przecież to wy jesteście największymi włó- 
częgami". Klecha bardzo się na błazna za 
ten żart obraził. Zaczyna się tedy między 
nimi kłótnia, w której More każe księdzu 
okazać się tak głupim, iż ten wśród wy- 
buchów śmiechu słuchających kłótni prze- 
grywa sprawę.. Aby położyć kres kom- 
promitowaniu się księdza, kardynał zmie- 
nia temat: Na tym kończy-się ćpizod, gdzie 
w niewielu słowach wystawiona zostaje 
na pośmiewisko głupota, lenistwo i skner- 
stwo mnichów. 

Równie zabawny jest pewien wierszyk. 
który znajdujemy wśród łacińskich epi- 
gramatów More'a. Przytaczamy go tutaj 
w przekłądzie, jakokolwiek nie bardzo to 


jest fnożliwe oddać go w kulawej prozie: + 


„Podniosła się burza, kołysał się. okręt, 
Żeglarze o życie się bali! 
To grżechy — biadali — „o, to naszej 
. $ grzechy 
Nieszczęście nam sprowadziły! 
Na pokładzie przypadkiem i mnich się 
` _ znajdował, 
Więc wkrąg się doń cisną o. spowiedź 
I grzechy mu swoje kolejno wyznają 
Z pokorą, a on ich rozgrzesza. ` 
Lecz wciąż jak poprzednio kolebie się 
. okręt, 


Żeglarze drżą ciągle o życie 
Aż woła ż nich jeden, od innych 


samo, 


*) W -niektórych starych wydaniach dods 
ny jest tutaj komentarz: „zwykłe u żebra 
ków powiedzeńie*. Dowodzi to, jak barize 
koš ówczas. sprzeniewierzył £wo- 
jemu 


posiłek u' 


0 mądrzejszy: 
„Toż okręt nasz. musi wciąż dźwigać to: 
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teologów, gdy zmaga się z nimi na wła- .Co' przedtem win naszych i grzechów ki moje". ..A stało się to-więcej niż w 


złe brzemię, dziesięć lat potem, jak Luter wojnę Rzy- 
mowi wydał.. 

W wej „Apologii“ napisanej w 1538 r. 
ożeniu urzędu kanclerskiego. More po- 
tkich, co byli mi 


Któreśmy na klechę zwalili. 
Wyrzućmy go przeto za burtę, a statek 
Jak korek na falach zatańczy”. ` 
Rzeczono, zrobiono: mnich tłumnie 


> złapany, dostarczeni jako kacerze, bez wyjątku ża- 

Za burtę rzucony — i barka.przed ` ` den — tak-mi Bóg dopomóż! — nie dostał —, 
: t wichrem ani jednego uderzenia, ani nawet szczutĘa 
Leciutko, swobodnie pomyka. w, n Nienawidze błędów (heretyków), 


A morał się z tego ten oto wywodzi, . 
Że grzechy ludzkie dużo ważą w życia 
łodzi." 


“ale nie ich osób; błędy Życzę sobie, aby 
*wytępiono, osób — oszczędzano”. 
Zacytujemy jeszcze jeden ustęp z owe- 
go dziełka Morea znamienny dlu sposobu, 
w: jaki ten traktówał sprawy religijne: 
„Przejdźmy teraz do ostatniej wady, któ- 


, Co też mógł sobie myśleć pobożny Cre- 
saćre More czytając, jak ten jego „świę- 
ty“ pradziadek podrwiwał sobie .ze spo- rą mi biacia wytykają: że mianowicie do 
wiedzi i grzechów odpuszczenia? zeczy najgoważniejszych nawet mieszam 
Drwinki naszego „katolickiego męczen- *dowci żarty i wesołe anegdoty. Hora- * 
nika“ nie ograniczają się tylko do wý- cy powiada: Ridentem dicere verum (quid 
śmiewania niższego duchowieństwa; vetat). A komuś takiemu, kto jak ja jest 
skupów dobiera się on również. Zwłasz- tylko osobą świecką, bardziej chyba prz, 
cza też jeden, którego nazywa Posthumu- stoi głosić poglądy swoję w sposób Wweso- 
sem, jest w epigramatach szczególnym ce- ły, niż poważne i. uroczyste wygłaszać Ká- 
lem jego żartów. W epigramacie „In Post- zania”, : 5 
humum Episcopum“ More wyrąża 'swą More miał słuszność — kaznodzieją w 
radość, że to Posthumusa właśnie bisku- sensie nowożytnego katolicyzmu . nie 
pem uczyniono, bo podczas gdy zazwyczaj bxł zgoła. Jakkolwiek stara się on czę- 
mianuje się. biskupów raczej na chybi- sto zachować powagę w swych pismach 
trafi, bez brania pod uwagę ich uzdolnień, polemicznych, chochlik śmiechu raz po raz 
tutaj jest rzeczą oczywistą, że tego bisku- zakrada się do nich. Nie masz lektury Za- 
pa wyszukano z niepospolitą starannością: bawniejszej niż niektóre ustępy z jego 
pomiędzy „tysiącami chyba nie można by-. „petycji biednych.dusz" z roku 1529, bę- 
ło znal gorszego i głupszego... dacej poleniiką przeciwko ulotce „Pety- 
Nawet i papież był w oczach More'a tyl- cja żebraków”; ulotkę ową rozpowszech- 
ko źżwykłym śmiertelnikiem. W 1510 r. niano z okazji pewnej procesji przeciwko 
Erazm napisał w domp More'a i z jego Henrykowi VIII, wzywając go, aby celem 
inicjatywy swą „Pochwałę głupstwa”; Mo- dopómożenia bezrobotnym proletąriuszom . 
re wielką miał.z niej uciechę i może na- skasował fundacje i zakłady dobroczynne. 
wet trochę'w jej napisaniu uczestniczył, Autor ulotki, Fisher, domagał się tam pó- 
rękopis wykradł też Erazmowi jakiś jego między innymi,: aby wygnano duchow= 
przyjaciel — według wszelkiego prawdo- nych 2 klasztorów, aby zmuszono ich ba- 
podobieństwa sam More — i wysłał go do tem do pracy i kazano im się żenić, a w 
Paryża, gdzie w roku 1511 rzecz wydruko-. ten sposób powiększy się i produkcję i łud- 
wano, a miała, ona w ciągu kilku miesięcy ność w kraju, More'a ten projekt serdecz- 
siedem wydań. Była to niezwykle śmiała Mie ubawił: „Pomyślcie tylko — wręczać 
i zuchwała satyra na całe ówczesne społe- królowi petycję, aby duchowieństwo złu- 
czeństwo, zwłaszcza zaś na mnichów i Pić, ograbić, spętać, oćwiczyć i... ożenić: 
papiestwo. Trafiła więc na indeks książek Jakie ten autor ma zdanie* o małżeństwie, 
zakazanych. Mimo to jednak święty nasz widać to stąd, że wymienią je jako ostat- . 
męczennik nigdy nie żałował swego w niej nie z owych nieszczęść; i zaiste, gdyby 
udziału. z wz uważał je za rżecz dobrą, nie byłby- go du- 
Nie potrzeba nam jednak takiego dowo- chownym życzył, , i EiS 
du pośredniego, aby poznać stosunek Mo-. Po czym Móre zaczyna rozprawiać © 
re'a do papiestwa. Mamy kilka jego sen- czyśćcu, w którym przebywające dusze 
tencji z czasów po rozpoczęciu się ruchu nieboraczki żle hy na tym wyszły, gdyby 
reformacyjńego, kiedy walka przeciw pro- pozmoszono zakłady dobroczynne, bo 
testantyzmówi musiała już była uczyt u jat paci 
z. More'a bliższego - sojusznika papiestwa. 
Mimo to pisze on np. w swych „Wyv 
dach ku odparciu odpowiedzi Tynndalia" 
(1532), że sobór powszechny stoi nad pa- które dzieją się na 
pieżem, że władny on jest papieża strpfo- Świecie. Jakże się na nim prędko zapomi- 
wać i kai a nawet, gdy ten się okaże na o tyn, kto już nie żyje! I taki np. mał- 
niepoprawnyin, to w końcu go usunąć żonek musi przyglądać się z czyśćca, jak 
(str. 621). Da p. f a jego żona co prędzej wychodzi za mąż, 
More daleki był od. niewolniczej czci JX dzieci wesoło bawią się i nikt więcej 
dla papieża i papiestwa. Widział ón w ° Ojcu nie pamięta — -zapomina „się tu o 
nim... środek do utrzymania spójni mię- „71m tak prędko, jak o starym, <noszonym 
dzy narodami, bez której świat chrżeści- | WYrzuconym bucie. I ledwo czasem żo- p 
jański pozpadłby się i pogrążył w chaos "A Przypomina sobie o nim, gdy śię pokłó- + 
nieprzyjaznych jeden drugiemu narodów. -7 7 Arugim mężem... 3 
More bronił jednak -praw narodów po- W takim tonie utrzymane są „teologicz- 
szczególnych zarówno jak i kościoła jako ne* rozprawy More'a. Że pod koniec jego 
całości przeciwko papieżowi, który w jego życia bywają one mniej wesołe, a niekie- 
oczach nie był niczym jak tylko usuwał- dy miewają nawet rysy ekstazy i fanatyz- 
nym prezydentem chrystianizmu. mu; że More mówi w nich rzeczy, które 
. przeczą zasadom, które wypowiadał po- 
przednio np. w swej „Utopii“ — tak, to 
prawda. Jak się dokonały w nim te zmia- 
- ny, dochodzenie tego należy raczej do dzie- 
dziny psychologii niż historii; że zaś dach” í 
tak płomiermy jak More w gorączce wal- 
ki przebierze czasem miarę, że powie coś. .., 
sprzęcznego ‘ze ym stanowiskiem; że 
More uweżmie się niekiedy na którego z 
adwersarzy w sporze i że miewa napady 
"fanatyzmu; że wreszcie to, co w więzie- 
niu na śmierć oczekując pisał, nosi cha- 
rakter ekstatyczmy — tym gorszyć się 
nie może nikt z wyjątkiem chyba kle- 
chów z obozu przeciwnego. Pozostawiamy 
to księżom katolickim oraz protestanckim, 
takich pism More'a czerpali argu- 
2a nim lub przeciw niemu. Nas ' 
mogą óne interesować co najwyżej z punk- 
tu widzenia patologii — my: piszemy tu 
tylko o Morze socjaliście, o Morze myśli- ` 
k e cielu. Teologiczna literatura Mote'a tłu- 
dziwną, iż ten jego katolicki święty przyj- maczy się nieomal sarna przeź się, gdy tyl- 
mował u siebie w domu luteranów. "s ko zrozumiemy, dlaczego trzymał on z kas 
„Szymon Grynaeus, uczeń i zwolennik tolikami; nie z protestantami... Racje zaś, 
Melanchtona, przybył do Anglii, by zbie- które kazały mu wystąpić przeciw prote- „ 
rać materiały do przekładu neoplatonika ' stantyzmowi, były natury nie dogmatycz- 
greckiego Proklosa. More, który był wów- nej, ale: politycznej i ekonomicznej. 
czas kanclerzem, tak bardzo mu.w tym i J " 
pomagał, że- Grynaeus poświęcił później 
przekład synowi More'a Janowi, bo nim 
ów przekład skończył, Tomasz More z 
nął jako męczennik za wiarę katolicką. 
W dedykacji tej czytamy: Łagodnie 
delikatnie zwrócił mi uwagę, że moję po- 
glądy religijne różnię się od jego w tym 
względzie zapatrywań, lecz że tego mógł 
był z góry się spodziewać. Więc mimo te 
nie przestał mną się opiekować... i wła- 
snym sumptem pokrył wszystkie. wydat- 


zane na przyglądanie się 
bzdurnym rzeczom, 


tym wszystkim ` 


TOLERANCJA RELIGIJNA MORE'A 


nej, którą nadał oń swym Utopianom. Po- 
znamy ją póżniej.. Tu wspomnimy tylko 
o jeszcze jednym rysie charakterystycz= 
nym, którym More w sposób tak dla się 
korzystny odróżniał się i od katolików i - 


od protestantów swej epoki, a który w 
równym mu stopniu posiadało zaledwie nie- 
wielu mu współczesnych: o tolerancji Mo- 
re'a w sprawach religijnych. Głosił ón ją 
nie tylko przed reformacją w swej „Uto- 
pi“, ale i w samym wirze walk najzaja- 
dlejszych między protestantami a kato! 
kami, gdy wszędzie: dymiły "stosy, pa któ- 
rych palono „heretyków“, I nie tylko ją 
głosił, ale i uprawiał. ` $ 

Stapleton „.uważa to za' rzecz bardzo 


ŚMIERĆ MORE'A 


“W listopadzie 1533 r. parlament powziął 
szereg uchwał czyniących:króla głową ko- 
ścioła anglikańskiego. Poża tym zaś zarzą- 
dził, że pierwsz. małżeństwo króla jest 
nieważne. drugie — ważne; pozbawił cór- 
kę. Katarzyny dziedzictwa tronu i uznał 
prawną następczynią Henryka VHI Elż- 
bietę, córkę Anny Boleyn. Sporządzono 
Akt zaprzysiężenia obu pówyższych orze» 
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czeń i przedłożono go przede wszystkim 
księżom londyńskim i westminsterskim, 
aby złożyli odnośną. przysięgę, a opróc: 
tego i Morowi. Tën przysięgi w całości 
odmówił, lecz oświadczył, że gotów jest 
tę część zaprzysiąc, która się odnosi do 
następstwa tronu. Aresztowano gó i osa- 
dzono na zamku Tower, gdzie.z górą vok 
przebył, żywiony nędznie, pozbawiony 
książek, lecz niezłomny. Wszystkie wy: 
Ki były tu nadaremne: można było 
mać siły fizyczne More'a, ale nie duchowe 
a — złożenia przysięgi odmawiał wciąż sta- 
nowczo. 
T wtedy 
ces. 7 
« Parlament nie uch 


mu nareszcie wytoczono pro- 
i zrazu żadnej ku~ 
ry za odmowę Cheąc brak ten 
uzupełnić, później KASTA ż 
śli kto złośliwie życzy sobie, chce lub : 


- ADOLF SOWIŃSKI 


'hciągu -godziny 


: rO 


IST PASTERSKI papieża Piusa XII 
do biskupów  hiemieckich wywołał 
w całej Polsce głębokie, . oburzenie 
wśród wszystkich ludzi dobrej woli. Na- 

- wet koła: najbardziej katolickie zostały: 
nima zaskoczone i zdiumione, I nawet kola 
najbardziej katolickie -w Polsce. nie usiłum 
ją bronić merytorycznie samego listu, 
skierowując swe wysiłki raczej ku obro- 
nie papieża i papiestwa w ogóle. Bo sam 
list ani merytorycznie ani w swej zasad- 
miczej koncepcji „moralnej nie dą się ob- 

` ronić wobec nikogo z Polaków. 

Pomimo pewnych  okólności rozu* 
amcwaniu, temu właśnie stanowisku daje 
wyraz „Tygodnik Powszechny”, . organ 
Kurii Xiążęco Metropolitarnej Krakow- 
skiej, Pochwalmy tę odwagę ze strony lu- 
dzi, którzy dopuścili do głosu świado- 
mość, że pierwej urodzili sig Polakami, 
zanim zostali księżmi i podporządkowali 
się swej hierarchii duchownej.. Pochwal- 
my trzeżwą świadomość, że subordynacja 
polityczna wobec auforytetu religijnego, 
który uległ wrogiej dła nas propagandzie, 
równałaby się przysłowiowemu podeina- 
miu korzenia własnego istnienia. 

- Autorytef religijny. wystąpił z śtebokim 
współczuciem w obrońie zbrodniarza, któ- 
ty: nareszcie znalazł się pod kluczem, aby 
nie mógł nadal szkodzić ludziom spokoj. 
nym i uczciwym, Autorytet religijny nie 
tylko że nie poświęca przy tym ani jed- 
nedo. wyrazu współczucia ofiarom zbrod= 

„mi, ale — wręcz otiwrotnie — obwinia 
ofiary o dokonanie. śwałtu. ha zbrodnia” 
rzu, jak gdyby pomieszały się kategorie 
moralne pod jakąś wieżą Babel współczes- 
nej etyki. Czyż więc nie należy zbrodnia* 
rza zamykać w więzieniu? Dowód prawdy 
został „Przeprowadzony, wyrok zapadł, 
a zbrodniarz może już sam umilić sobie 
więzienie. Dostał zresztą więzienie najhu- 
- manitarniejsze pod słońcem: ma bogatą 
ziemię z lasami i jeziorami, z miastami, 
fabrykami $ „kopalniami, Niechaj tylko 
dobrze pracuje, a wyżywi się doskoriale. 
My żywić go nie będziemy.. Mamy dość 
swoich kłopotów przy odbudowie tego, 
co zbrodniarz nam zniszczył, Autorytet 
religijny niepotrzebnie wdał się tu w po- 
litykę, i to w politykę niewłaściwą, ba sta» 
nął po stronie zbrodniarza przeciw ofia- 
rom, Toteż. nic dziwnego, ż że otrzymał ode 
„powiedź na płaszczyźnie polityki, a nie 
religii, bo samej religijnej i charytatyw= 
rej akcji wśród zbrodniarzy nikt absolut- 
nie nie ma zamiaru przeszkadzać, Nie na- 
leży. tylko z pojęć morainych czynić no* 
wożytrej wieży Babel. Zą dużo „heutzu- 
tage“ rozumiemy języków. Rozumiemy 
również po niemiecku, 

„Wysiedlanie, Niemców z Polski — czy” 


w 


tamy w Nr. 23 „Tygodnika Powszechne= * 


go" w. odważnym komentarzu redąkcyj. 
nyin'do listu papieskiego — nie było „beze 
przykładnym” wydarzenient, ani history* 
cznie, ani etycznie, Przesiedlanie grup lud. 
ności stosowane było już po pierwszej 
ie i, za masowego i przye 
Glanif ludności nauczył 
ra ‘którego rozkaz milio» 
j (Śląsk, Poznańskie, 
kie, Zamojskie) odbietano 
rodziny wyrzucano w prze- 
fośspodarstw,  ładowano 
"do wagonów olejowych, nieopąlanych w 
zimie, pędzona do obcych okolic lub do 
fabryk w „Reichu“, a tysiące dzieci ska- 
żywano na Śmierć w dusznych lub mroż* 
nych wagonach“ Ale czy. musimy szcze- 
gółowo cytować i amawiać rzeczy. znane 


Pomas 480 Łód: 


kuje, aby osoby króla, królowej lub 
spadkobierców utraciły godności swe i 
tuły, to jest to zdradą stanu. 

More zachowywał uporczywe . mi 
co do przyczyn, dla których przysięgi WE 
mawia. A milczenie nie było zdradą 
nu. Nie wiedząc, co z tym począć, 
leziono wreszcie pewnego nader swi 
świadka, prokuratora Richa, który 
iż More wyraził się do niego, że parla- 
ment nie ma prawa czynić, króla głową 
kościoła. 

Napróżno More dowodził, *jak niędorze- 
czną jest rzeczą przypuszczać, „aby. on 
człowiekowi; którego znał od dawna ja- 
ko: szuję i nicponia, mógł się zwierzać z 


rzeszy, o których nigdy nie nikomu inne- . 


nie mówił Napróżno inni świadkowie, 
y byli przy rozmowie Richa z Morem 
na zamku Tower, zeznawali, że nic podob- 


każdemu Polakówi? Czy musimy uzasad= 
niać konieczność wysiedlania Niemców z, 
Ziem Odzyskanych? Czy musimy wresz* 
cie podkreślać, że między niemieckim a 
naszym sposobem wysiedlania istnieje. ta- 
ka różnica, jak między znowu. przysło= 
wiowym piekłem a niebem? Mówimy o 
tym jedynie dlatego, aby podkreślić głos 
rózsądnej samoobrony ster katolickich w 
Polsce przeciw, pomieszaniu pojęć moral- 
rych w odniesieniu do historii naszych 
czasów. 

„Na szczególne uwzględnienie — czy- 
tamy bowiem w liście papieskim — będą 
zawsze zasługiwali uchodźcy ze wschodu, 
którży przymusowo i bez odszkodowania 
wysiedleni zostali ze swojej ojczyzny i 
przesiedleni 'na niemieckie obszary stres 
fowe. 

Gdy mówimy o nich, to interesuje nas 
Przy tym nie tyle prawna, gospodarcza i 
politycztia strona tego bezprzykładnego 
w historii Europy postępowania, Tę stro- 
ng osądzi historia. Oczywiście obawiamy 
Się, że wyrok jej będzie surowy. Czy było 
jednak rzeczą dozwoloną wypędzić w for- 
mie, odwetu, z domu i ojczyzny, 12 milioe 
nów ludzi i skazać ich na nędzę? Czyż 
ofiary tego odwetu nie są w swej przytła”. 
czającej większości ludźmi, którzy nie 


„brali udziału w wyżej wspomnianych wy- 


darzeniach i przestępstwach, „którzy nie 
mieli na nie wpływu? I czy postępowanie 
to. było politycznie i gospodarczo uzasad- 


PAWEŁ HERTZ 


Rządko, zbyt rzadko zwraca się uwagę 
na podwójne znaczenie przedmiotów mart- 
wych w utworach literaćkich. Stanowią one 
jakgdyby spokojne tło czynności i spraw” 
ludzkich. A przecież mają swoje przezna- 
czenie szczególne: mówią czasem więcej niż 
dane jest powiedzieć bohaterom książek. 

Srebrny ołówek pani Chauchąt w „Cza- 
rodziejskiej górze“ Tomasza- Manna odgry* 
wa zbawienną rolę pośrednika między dzie. 
ciństwem i dojrzałością Hansa Castorpa. 

Castorp wspomina wczesną nłość szkol. 
ią i kolegę, który był wówczas przedmio- 
tem jego chłopięcej adoracji, jakiej często 
Wszyscy ulegamy w dzieciństwie. (Przy- 
pomnij sobie małego Sieriożę Iwina z tol- 
Stojewskiego „Dzieciństwa')  Gastorp raz 
tylko odważył się przemówić 'do_ Př zyby- 
sława Hippe ( tak bowiem ów kolega się 
nazywa), prosząc go o ołówek i prośbie tej 
stało się zadość. 

— Tylko go nie zepsuj! — pragi Castor- 
pa‘ kolega, . 

Hans Castórp, jak wiemy, nie zepsuł 
ołówka. Zatemperował go tylkp ostroż-* 


*),Z tomu „Notatnik obserwator: 
ukaże się nakłądem księgarni, W. Bi 
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nego nie słyszeli; -Przysięgli- byli warci 
owego świadka Richa. Uznali More'a Win- 
nym nawet nie przeczytawszy akt sprawy. 
A wyrok opiewał: „Ma być odprowadzo- 
ny z powrotem na zamek... stamtąd wle- 
czony przez miasto Londyn do Tyburnu, . 
tam powieszohy aż się na wpół udusi, po- 
tem odcięty, . póki jeszcze będzić żywy;” 
części rodne“ ma mieć. wyrzezane, , brzuch 
rozpruty, wnętrzności wycięte i Spalone. 
Następnie ma być poćwiartowany i cztery 
jego części zatknięte na czterech bramach 
City, głowa zaś na moście londyńskim“. 
Król. ułaskawił Morea rozkazując po 
prostu go tylko ściąć, Dowiędziawszy się 
o tym More zawoła? * „Niechże Bóg str 
mych przyjaciół od podobnej łaski! 
Humor w ogóle nie opuścił go do koń- 
cad, Ostatnie. słowa, które wypawiedział, 
były żartem, 


PAPIESK 


nione, jeżeli pomyśli się o koniecznościach 
życiowych *) ludu niemieckiego, a szerzej 
ponadto o zapewnieniu dobrobytu calej 
Europie? Czyż jest to może nierealne, je” 
żeli My życzymy sobie i wyrażamy na- 
dzieję, że wszyscy zainteresowani mogli- W. 
by "spokojnie rozpatrzeć to, co zostało do* 
konane i cofnąć w tej mierze, w jakiej da 
się to jeszcze cofnąć?" s 

Takie słowa nadawałyby się może do 
„hufnanitarnej* dyskusji w zamkniętym 
kole jakichś wyimaginowanych klerków na 
Nowej Zelandii, ' którym wojna nie dot- 
knęła nawet bibelotów na biurku. W Pol- 
sóe trafiają tylko na oburzenie. Jeżelibyś- 


"my bowiem najprostszemu człowiekowi w 


Polsce z jakichkolwiek kół światopoglą- 
dowych przeczytali te słowa, nie sugerując 


* niczego osobą ich autora, każdy uznałby. je 


za zwykłą propagandę proniemiecką. Do- 
piero autorytet religijny, który ję wypo 


wiedział, nadaje sprawie szkodliwe po- 
zory. D 
Dedin — mówi słusznie „Tygod- 


nik Powszechny“ — z pewnością zgodni 
z cąłą opinią katolicką w Polsce, z naszym 
Episkopatem na czele, gdy oświadczymy, 
że Ziemie Odzyskaze uważamy za żietnie 
nasze, które po wiekach rozłąki "wróciły 
do Macierzy i na tej 'podstawie opieramy 
nasze prawa do nich. Ziemie te przed bli- 


Sji Czyż w: 
Aen“ nie za bardzo pobrzmiewa słowo 
bensraum*? (przyp. aut.) 


słowie, „Łebensnotwendigkei 
„Le- 


nie i zmiótł pieczołowicie ostróżyny, zà- 
chowująć je na pamiątkę, rozmowy. Tyle 
zostało z dzieciństwa i z przyjaźni. 


Kiedy Hans Castorp pożycza ołówek od 
pani Chauchat wówczas jest świadomy już 
nie tylko podobieństwa okoliezności, ale 
nawet podobieństwa rysów obu przedmnio- 
tów swojej adoracji, Co mówi pani Chau- 
“chat, pożyczając mu mały, srebzny ołówek? 

— Tylko go nie zepsuj! — prosi, pani 
Chauchat. Castorpa. < 


‘ Niedawno mój przyjaciel, krytyk z za- 
wodu, twierdził, że to sprawa- mistyczna 
i ganił Tomasza Manna za niewspółcżes- 
ne odstępstwo „od racjonalizmu. „Kto wie. 
— zastanawiał się mój przyjaciel — czy 
nie należy skreślić „Czarodziejskiej Gó- 
ry" z listy książek odpowiednich dla 
naszego czasu”. I na wszelki wypadek 
wyjął mały, srebrny ołówek, by sobie 
tę cenną myśl zapisać. Wówczas posta- 
nowiłem : go przekonać, że nie ma racji 
i poprosiłem, by mi pożyczył ołówka. Za- 
wahał się, potem wyciągnął vękę, podał mi 


"ołówek i powiedział: 


= Tylko go nie zepsuj! 
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"już sobie sam dam radę: 


„ciwnym bowiem re 


Dnia 6 nigis 1535 r. ścięto Moreja na 
zamku Tower. Szafot sklecony był niedba- 
le i chwiał się, gdy More nań wstępował, 
Odezwał się przeto wesoło do towarz, 
cego mu porucznika z zamku 
niech mi pan we pomoże. Ź zejś 
Usiłow 
ie pozwo- 


stępnie przemówić do ludu, ale 
lono na to. „Tedy pomodli się 
opowiada Roper (; eé More'a przyp: 
— zwrócił się More do: kata i powied; 
do niego z wesołym obliczem; Ś 
człowieku, śmiało!: Nie bój się 
ków swojego. urzędu. Ja: mam, j 
; więć mierz w 
ię wstydem“ 

z wielkich komu= 


"Tak umarł 
nistyczpych utopistów. 


Karol Kautsky 


EM RZ 


skę tysiącem lat były zasiedlone przez na» 
szych przodków lub słowiańskich pobra= 
fymców.. Niemcy w swoim brutalnym 
„Drang nach Osten" zagasniali ie syste- 
inatycznie przez przeciąś paru leków, 
wyraradawiając lub tępiąc bezlitośnie ży- 
wioł słowiański i narzucając ludności pro+ 
testanfyzm. Z tego względu przyłącz: 
Ziem Odzyskanych do. Polski nie uw. 
my ani za akt zemsty w stosunku do. 
Niemców, ani za wojenne odszkodowanie, 
leczt za naprawienie wiekowych krzywd 
narodu polskiego”, ` 
Nie warto zajmować się prostowaniem 
ieścisłości ` līstu, papieskiego, * nieścisłość 
tak wielkich, jak utrzymywanie, że z Pol. 
ski wysiedlono: 12 milionów Niemców, pode 
cezas gdy w rzeczywistości. wysiedlono. ich 
tylko 2 i pół miliona, Uczynił to dw 
już przed ‘nami „Tygodnik Powszechny" 
przyznając lojalnie acz zbyt ostrożnie, SE 
Ojciec Św. był dotąd'o sprawach Folski 


jednostronnie informowany“. Nie wartó 
przeprowadzać dnalogii między „Piusem 
XII a Grzegorzem XVI, który wydał 


słynną ercyklike, potępiającą Powstanie 
Listopadowe. Nie warto przytaczać od- 
„nośnej scerty z „Kordiana; bo w „tej spra- 
wie, z którą obecnie mamy do czynienia, 


nie potrzeba żadnych dodatkowych argur 


mentów. Należy tylko życzyć sterom kar 
tolickim w Polsce, aby nadal nie podda- 
"wały się sugestiom „żelaznej kurtyny". 
dzielącej Europę.na dwie części: sprzyja“ 
jącą i niesprzy jającą prosperowaniu chrze* 
ścijaństwa, bo kto wie, czy nie taki właś- 
nie jest najgłębszy sens Jistu papieskiego. 
Układ sił w Europie i- sytuacja śeośra« 
ficzna -Polski umożliwiają istnienie pręż* 
rego gospodarczo i politycznie- państwa 
polskiego jedynie w jego obecnych grani. 
cach, Z.układu sił w Europie wynika 
słuszność naszej koncepcji politycznej i 
ideologicznej. W ramach państwa polskie 
ga katolicyzm cieszy się pełnyrni swabo* 
"dami a nawet posiada szereg „przywilejów, 
chociaż jest rzeczą najsłuszniejszą pod 
słońcem, że nie korzysta z przywilejó 
specjalnych, które posiadał tu i ówdzie w 
czasach historycznie przezwyciężonych. 
Takie jest stanowisko ludzi dobrej woli, 
skłonnych docenić dziejawą rolę chrześci- 
jaństwa. Ale z chwilą, gdy religia podej* 
muje dziąłalność » polityczną, može spot“ 
kać się jedynie z ofensywą polityczną. 
Wszelkie próby dosslusowania katolicyz- 
mu polskiego do obcej korcepcji pol 
cznej byłyby programem samobójstwa, 
bo próby takie godziłyby w byt państwo" 

wy narodu na danym etapie” historycz- 

rym. Porzućmy iluzję: ogólnocuropejskiej 

słuszności idej politycznych Stolicy Apo- ` 


stolskiej, Było tych idej w historii tak 
wiele, a tak rzadko liczyły się z n 
„koniecznościami życiowymi". , Nasze 


sprawy dokonują się w Warszawie, a nie 
w Rzymic. 

'Jeżeli ponadto prasą Katolicka pisze, że 
błędne, informacje papieża o Polsce są na- 
szą własną winą, są howiem -sku 
braku dyplomatycznego przedstawiciel- 
stwa Watykanu w Warszawie, to -teĝo 
rodzaju twierdzenie należy uznać za zwy- 
kły wybieg sytuacyjny. Każdy biskup 
polski jest na naszyce ziemiach” ambasa. 
dorem papieża i pózostaje z nim, w sta- 
tym kontakcie.  Niechże więc dopełnia 
swych obowiązków nie tylko wobec. papie. 
ża, ale i wobec własnego narodu. W prze- 
zie łatwo go uznać za 
ambasadora piątej kolumny. 

„ Adolf Sowiński, 


K 


STANISŁAW ŚRENIOWSKI 
Rok 18 
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Zgromadzenie narodowe zebrało się we 
Frankfurcie 18.V, Obrady odbywały się w 
kościele św. Pawła: W sprawie ustanowie- 

« nia centralnej władzy wykonawczej wy- 
„suhięto kilka projektów. Myślano o dy- 
rektorium trzyosobowym, którego skład 
proponowałyby rządy: a  zatwierdzało 
Zgromadzenie; republikańska: lewicą pra- 
gnęła, aby Zgromadzenie ustanowiło wy- 
dzial „Wykonawczy, jako najwyższą władzę: 
większość przyjęła projekt urzędw Natzel- 
nika z któregoś z niemieckich rodów ksią- 
żęcych, ale powołanego przez Zgromadze- 
nie. W ten sposób utworzono ministerium 
ogólnoniemieckie z Rrezydentem posiada- 
jacym tytuł der Reichsverweser na czele. 
Obrano na to stanowisko arcyksięcia Jąna 
austriackiego, a sejm związkowy zaakcep- 

* tował ten wybór w formie. oświadczenia, 
NEA związkowych już upi 

nio zgodziły ‘się na osobę arcyks. J; 

~ Arcyks, Jan objął nowe stanowisko rd 
mując formalnie władzę 
madzenia narodowego 
związkowego, 


* Przekształcenie Związku niemieckiego 
dokonywało się tedy jako kombinowana 
akcja „Społeczeństwa niemieckiego, pew= 
nych jego warstw-'i ich reprezentantów 
oraz rządów państw -związkowych: Inicja- 
tywa była z reguły pa 'stronie społecznej, 
organy władzy wychodziły naprzeciw z 
aprobata? z sankcją prawną i z realizacją. 
Inicjatywa była każdym razem tego ro- 
dzaju, że mogła li na tę sankcję; stro- 
ną silniejszą w tej grze o zjednoczenie i 
konstytucję musiały być — wbrew pozo- 
rom — rządy. One ustępowały — ale dro- 
ga zjednoczenia nie groziła jeszcze struk- 
turze społecznej, na straży której one sta- 
ły. Wobee istotrrego niebezpieczeństwa u- 
miały zachować się zupełnie inaczej. < 
Z chwilą rozwiązania związku postawa 
rządów państw niemieckich wobec dal- 
szej działalności zgromadzenia narodowe- 
go i'wobeć prowizorycznej centralnej wła- 
dzy stawała się problermatyczna. Jakkol- 
wiek przemiany nastąpiły za ich oficjalną 
zgoda, nie przesądzało to dalszych etapów 
polityki,- praktycznych rezultatów zmian.- 
W grudniu 1848 r. uchwaliło Zgromadze- 
nie ustawę o prawach zasadniczych narQ-; 
du niemieckiego, do których rządy krajów 
miały bezzwłocznie dostosować ustawa- 
dawstwo krajowe. Zgromadzenie narodo- 
we uważało się w tym zakresie za władzę 
suwerenną, prawa zasadnicze nie miały 
zaś bezpośredniej mocy, przedstawiały je- 
dynie zasady dla ustaw, a ustawy te po- 


zostawały w .kómpetencji krajów. Der 
- Reichsverweser ogłosił te zasady. 
Inaczej z konstytucją Rzeszy. Projekt 


koristytucji został przedstawiony przez 
zgromadzenie narodowe rządom poszcze- 
gólnych państw niemieckich; znamienne, 
że zastrzeżenia z tej strony nie były zbyt 
istotne i łatwo uzgodniono różnice. 
W zgromadzeniu narodowym  śŚcierały 
się dwie partie. Wielkoniemiecka z pro= 
„ gramem zjednoczenia wszystkich krajów 
niemieckich, a więc i niemieckich krajów 
, austriackich, zamieszkałych przez 1/3 ogó- 
łu Niemców. Program ten popierali posło- 
wie austriaccy, ultramontanie i skrajna le- 
wica. Kążde z tych ugrupowań z innych 
oczywiście powodów. Sympatie austriac- 
kie były w zgromadzeniu bardzo silne, ich 
wyrazem był wybór arcyks. Jana na sta- 
nowisko naczelnika, wybór stanowiący za- 
razem przegraną republikańskiej lewicy. 
Ale:z programem wielkoniemieqkim w ja- 
skrawej sprzeczności pozostawał oficjalny 
kurs polityki cesarstwa austriackiego. De- 
klaracja rządowa Schwarzenberga z listo- 
| pada 1848 mówiła o ścisłym zjednoczeniu 
„. wszystkich prowincji Austrii, a realizowa- 
ła ten program oktrojowana konstytucja 
austriacka z marca 1849. Koncepcja wiel- 
koniemiecka prowadziła zaś przeciwnie do 
podziału krajów „austriackich — na nie: 
„mieckie mające, wejść w obręb Rzęszy, i 
pozostałe, nie niemieckie. Reakcyjny kurs 
rządowy austriacki, ostre tłumienie rewo- 
lucji stwarzało dalszą przeszkodę do redli- 
zowania koncepcji wielkoniemieckich. © 
Schwarzenberg wysunął projekt organi- 
„zucji Niemior który właściwie nawrącał 
do form dawnego zwi: Proponował 
dyrtoriwm " Au v | urząd na» 
czelnika. pełniony naprzemian przez Au- 
strię i Pfusy — z roczną kadeneją. Parla- 
ment niemiócki miałby się składać z 
"przedstawicieli sejmów krajowych, i całe 
cesarstwo habsburs wraz z krajami 
nieniemieckimi wchodziłoby w skład pro- 
jektowanej Rzeszy. 
Partia małoniemiecka, zwana też partią 
dziedzicznocesarskich, grupując się pod 
hasłem spójnej organizacji państwowej 


UŻNICA ` 


48 i sprawa zjednoczenia Niemiec a) - 


Niemiec z dziedzicznym cesarzem na czele 
(wedle wzoru habsburskiego!), rezygnowa- 
ła z włączenia w tę organizację Austrii, 
kraju idącego ku innemu zjednoczeniu — 
nie niemieckiemu, habsburskiemu, i spra- 
wę silnej eentralnej władzy w Niemczech 
wiązała- z pruskim kierownictwem Rzeszą. 
Program polityczny tej partii złożonej z 
ugrupowań od skrajnej prawicy począw- 
szy aż po lewicę formowały grupy liberal- 
nego prawego centrum, tzw. partia profe- 
sorów reprezentująca naukowe. sformułe- 
wanie interesów wielkiej burżuazji, Stąd 
idea tworzenia państwa na obszarze zaa- 
wansowanym społecznie i gospodarczo, a 
wykluczenia -feudalnej jeszcze Austrii, 
idea $ jszej jedności, spajającego na- 
cjonalizmu. 

„ Austria przedstawiała dla. tego zespołu 
partii formację reakcyjną, Prusy — choć 
rć wnież monarchiczne, autokratyczne jesz- 
cze i wielkoziemiańskie, formacją mogąca 
iść w przednim szeregu zmian .ku czasom 
potężnych, wielkokapitalistycznych Nie- 
miec, é 

W marcu 1849 r. zgromadzenie narodo- 
we uchwaliło większością 267 głosów 
przeciwko 263 Konstytucję Rzeszy nie- 
mieckiej dostosowaną do aktualnej sytua~ 
cji. Została ona ogłoszona w Dzienniku 
Praw Rzeszy mimo,,że nie uzyskała pod- 


pisu des Reichsverwesers. Z terytorium, 


dotychczasowego związku państw niemiec- 
kich powstawało państwo związkowe z 
dziedzicznym cesarzem Niemców na cze- 
le. Sejm Rzeszy składał się z dwu ; 
izba państw, w połowie 'z przedstawicieli 
rządów, w połowie z posłów poszczegól- 
nych* sejmów krajowych, izba narodowa 
— ż posłów wybranych bezpośrednio 
przez naród. Cesarzowi przyznane zostało 
prawo veta wobec postanowień sejmu — 
veta zawieszającego tylko: koncesja na 
rzecz radykalnej lewicy nie godzącej się 
na veto absolutne. ? 
28. III. został wybrany cesarzem Nieg 
miec 290 głosami ` przy 248 wstrzymują- 
cych się król pruski Fryderyk Wilhelm IV. 
Prawicowe ugrupowanie posłów złożyło 
przy tym deklarację, że głosując za dzie- 
dzicznym cesarstwem pruskim uważa, iż 
sprawa nowego ustroju i korony cesar- 
skiej nię może być załatwiońa jednostron- 
nie przez zgromadzenie riarodowe i że za- 
leży ona ostatecznie od zgody rządów 
państw niemieckich. Podobne stanowisko 
zajął i król pruski. ‘Nota rządu pruskiego 
do wszystkich dworów niemieckich 
stwierdzzła zaś, że król pruski obejmie 
ki-rownictwo państwa -wiązkowego tyl- 
ko złożonego z państw, które dobrowolnie 
przystąpią do takiego związku. 


14. IV. wszystkie państwa miemieckie —* 


z wyjątkiem królestw i oczywiście Austrii, 
żyły oświadczenie, że przyjmują nowy 
ustrój Niemiec, niedługo potem i króle- 
stv+9 wirtemberskie. Król pruski wszczął 
pzrtrakfąci2 z czołowymi osobistościami 
rządu Rzeszy co do zmiany niektórych 
szczegółów nowego ustroju i otrzymał za- 
pewnienie, że jeśli przyjmie ofiarowaną 
mu godność. cesarską może liczyć ria re- 
wizję konstytucji w duchu konserwatyw- 
nym. è 
28. IV. król pruski odmówił przyjęcia 
wyboru na cesarza i uznania, . konstytucji 
frankfurckiejj Rząd pruski wskazywał 
przy:tym, że z charakterem monarchii 
pruskiej nie da się pogodzić ani zasada 
praw wyborczych — powszechnych, rów- 
nych, tajnych, ani zasada veta monarszego 
zawieszającego tylko decyzje parlamentu 
Rzeszy. Wyrażano nadzieję, że zgromadze- 
nie narodowe zechce dokonać adpowied- 
nich zmian w konstytucji, a tymczasem 
skierowano do dworów niemieckich, które 
by chciały prowadzić rozmowy na temat 
ustroju Niemiec zaproszenie na konferen- 
cję do Berlina. ` . y 
Rząd pruski odwołał z Frankfurtu pô- 
słów pruskich, niektóre inne państwa u- 
czyniły to samo. Kadłubowy parlament — 
o radykalnej już teraż większości — pb- 
stanowił większością 71 głosów przeciwko 
R4 przenieść swą siedzibę z Frankfurtu do 
Stuttgartu, zniósł urząd des Reichsver- 
wesers, ustanawiając w jego miejsce kil- 
kuosobową regencję. W dwa tygodnie pó- 
źniej (18.VI:) rząd wirtemberski zakazał 
dalszych zebrań. à 


T: K 

"Tymczasem już w maju zawarte zosta- 
ło porozumienie trzech królestw, Prus, Sa- 
ksonii i Hanoweru co do 'utworzenia pań- 
stwa związkowego pod nazwą Deutsches 
Reich złożonego. z wszystkich państw nie- 
mieckich z wyjątkiem Austrii, z którą 
miało być zawarte odrębne. luźniejsze 
porozumienie. Projekt ustroju tego pań- 
stwa odbiegał od organizacji ustalonej we 
Frankfurcie, pomniejszając znaczenie par- 
"amentu, a zapewniając znaczną samo- 
dzielność państwom związkowym. Na cze- 


le Rzeszy miał stanąć król Prus z tytułem. 
naczelnika Rzeszy i kolegium książąt. Do 
porozumienia tego przystąpiła większość 
państw niemiecki: nazwę Rzeszy zastą- 
piono nazwą Unii Niemieckiej. Projekt 
ten zyskał sympatie w kołach byłej frank- 
furckiej partii małoniemieckiej, deklaracja 
w Gotha stukilkudziesięciu b. posłów .z 
tej partii dawała wyraz narodowym uczu- 
ciom liberąłów niemieckich w tej sprawie. 


Zwołany do Erfurtu parlament wybra- 


7 ny na zasadzie reakcyjnego, trójklasowego 
systemu wyborczego, a przy absencji par- 
tii demokratycznej, złożony w połowie z 
przedstawicieli Prus, zatwierdził Unię; 
mimo to nie weszła ona w życie. 

Tnna koncepcja zjednoczenia Niemiec 
wyszła cd czterech królestw środkowo- 
niemieckich, Bawarii, Wirtenbergii, Hano- 
weru ', Saksonii — zjednoczenia wielko- 
niemieckiego — kongresowego — z Prusa- 
mi i Austrią. Austria chciała jednak wejść 
do związku z wszystkimi skrajami: swoimi, 
nieniemieckimi, i żądała przyjęcia ich 
także do niemieckiego związku celnego. 
Ale to stało w sprzeczności z istotą zje- 
dnoczenia narodowego Niemiec, mającego 
„chronić młody kapitalizm niemiecki i od- 
gradzać go od struktur zarówno bardziej 
jak i mniej zaawansowanych ekonomicz- 
nie. < 

Sytuacja była szczególna: przyszłość na- 
leżała do państw rozwijającego się: szybko 
uprzemysłowienia, atrakcyjność haseł na- 
rodowych stanowiła wykładnik zmian, ku 
którym zmierzała struktura krajów nie- 
mieckich — ale ustrój polityczny tych 
krajów był jeszcze bardzo feudalny i tyl- 
ko feudalny typ powiązania państw nie- 
mieckich w jakąś całość mógł stanowić po- 
fityczną rzeczywistość tych lat. d 

Austria, kraj jeszcze bliski feudalizmo- 
wi gospodarczemu, twierdza reakcji — 
zaprosiła z tytułu dawniejszego przodo- 
wnictwa w związku niemieckim w 1850 r. 
„wszystkie rządy niemieckie do Frankfurtu 
celem odnowienia związku przeciwko kon- 
cepcji unii. Na wezwanie elektora heskie- 
„go odnowiony związek postanowił udzielić 
mu pómocy przeciwko rewolucji, . która 
wybuchła w tym państwie należącyni for- 


malnie jeszcze do unii, ale biorącym już - 


udział w odnowieniu związku. Hesja łą- 
czyła terytorialriie wschodnie i zachodnie 
prowincje Prus, wypadnięcie jej ż uħii 
stanowiło dla Prus poważne .niebezpie- 
czeństwo; podobnie interwencja. związku 
— pod przewodnictwem austriackini — w 
Hesji. Prusy musiały przeciwdziałać, inter- 
wencji związku. Grożba wojny z Austrią 
i Rosją zmusiła jednak Prusy do podpisa- 
nia układu w Ołomuńcu zobowiązującego 
je do cofnięcia «wojsk, odwołania mobili- 
zacji, rozwiązania unii, uznania związku. 

Czas pracował jednak przeciwko związ- 
kowi i temu wszystkiemu co on reprezen- 


tował. Sprawa Sziezwigu i Holsztynu —' 


konflikt austrizcko -- pruski i próba Aŭ- 
strii użycia Związku przeciwka Prusom 
doprowadziła w 1866 r. do wystąpienia 
„Prus ze Związku. Za nimi poszła wię- 
kszość państw północno-hiemieckich, twó- 
rząc Związek Północno-Niemiecki mający 
doprowadzić do północno-niemieckiego 
państwa związkowego z pruskim kierow- 
nictwęm. Niepowodzenia wojenne Austrii 
zmuciły ją i państwa z nią sprzymierzone 


do uznania Związku Niemieckiego za roz-- 


wiązany oraz do udzielenia zgody na u= 
tworzenie Związku Północno-Niemieckie- 
go i złączenie z nim państw południowo- 
niemieckich. +» 

Konferencja -przedstawicieli rządów 
państw wchodzących do nowega związku 
zwołana przez Prusy do Berlina zatwier- 
dziła: pruski 
sejm Rzeszy (Reichstag), wybrany ńa pod- 
stawie ordynacji wyborczych wydanych” 
przez poszczególne państwa Związku, za- 
akceptował go. Związek *północńo-nie- 
„miecki przedstawiał państwo związkowe z 
Prusami *jako prezydium Związku i radą 
"Związku złożoną z przedstawicieli rządów 
państw, związkowych na czele. Ustawo* 
dawstwo Związkowe należało do 


Związku i sejmu, wybieranego w wybo- 


rach powszechnych, tajnych i bezpośred-* 


nich. Do decyzji konieczne były zgodne u- 
chwały, rady i sejmu powzięte większo- 
ścią głosów. W sprawach wojskowych i 
marynarki wojennej zmiana urządzeń wy= 
magała zgody prezydium Związku tj. Prus. 
Do prezydium należało też- ogłaszanie 
praw i czuwanie nad ich, wykonaniem, 

+ Organem prezydium był mianowany przez 
Prusy konclerz Związku. 

Dalsze zjednoczenie: Niemiec w ramach 
„Związku dokonywało się na drodze usta- 
wodawstwa związkowego w sprawach, go- 
spodarczych, m.in, związek celny dawniej 
o charaterze porozumienia międzynarodo- 
wego stał się ściślejszą, wewnętrzno-pań- 


projekt ustroju Związku, a 


rady * 


- narodu, 


stwową organizacją kierowaną przez 6r= 
gany Związku północno-niemieckiego, 

Kanclerzem Związku zóstał Bismarck. 
„W następstwie wojny -prusko-francu- . 
skiej Związek Półnoeno=Niemiecki został 
przekształcony na Rzeszę Niemiecką 
(Deutsches. Reich) — państwo związkowe, 
do którego weszły i państwa południowo- * 
niemieckie, złączone z północnymi już da- 
wniej'w związku celnym. Król pruski na 
zaprosżenie krółów i książąt państw nie- 
mieckich przyjął dziedziczny tytuł cesarza 
niemieckiego. 3 

Efektowna droga od średniowiecznego 
cesarstwa niemieckiego do cesarstwa nie- 
mieckiego w jego nowożytnej postaci vo- 
stała dopełniona.* 5 

g 8. 

- Jaką pozycję na tej 
rok 1848? +b 
Cesarstwo niemieckie — kreacja’ ustro= 
jowa średniowiecza — oficjalnie zakoń- 
czyło swój byt już kilkadziesiąt lat wcześ=* 
niej, faktycznie der Deutsche Bund stano- 
wił jego naturalną kontynuację Cesar- ` 

stwo „niemieckie jako kreacja nowożytne- 
go państwa miało powstać w kilkadzie= 
siąt dopiero lat później. Rok 1848 sygnali- + 
zował już jednak wyraźnie, że czas ten się - 
zbliża. ` Rok 1848 postawił problem 
nowego zjednoczenia politycznego Niemiec 

i zorientował w jakim kierunku iść będą 
próby, rozwiązania tego problemu. Rok. 
1848 przeciwstawił dawnym pojęciom, któ- 
re odpowiadały średniowiecznym, feudal- 
nym jeszcze formom politycznym, -dwa 
nowe hasła: zjednoczenia i narodu, sprzę- 
gnięte z sobą, wyrażające potrzeby nowo- 
żytnej organizacji społecznej, č 

, Zjedrioczenie Niemiec — a zatem přze= 


drodze  zajinuje 
ję i 


. åwka rozbiciu na wiele państw — zjedno< 


czenie Niemiec. to więcej niż federacja z 
honorowym cesarzem i jego. elektorami 
książęcymi na czele, to więcej niż zwią- 


„zek niemieckich państw. Zjednoczenie mu- 


siało iść przeciwko. suwerenności tych 
państw, przeciwko uprawnieniom ich. . 
władców, qrzeciwko autokratycznym, Z 
Bożej łaski dziedzicznym ich rządom. Ha= 
słą narodowe uderzały w system tych rzą- 
dów z innych znowu pozycji — od dołu, 
od rządzonych, dopominano „się praw dla 
narodu, przeciwko. wszech wł: rządów; < 
ale równocześnie rożrywały one hermo- 
tyczne granice księstw i królestw Bundu, 
głosiły inną jedność, nie federacyjną, nie 
współpracy rządów. jedność, głębszą, jed= 
ność narodu, jedność Niemiec jako społe- 
czeństwa. „Zjednoczenie polityczne miało . 
jej dać formy organizacyjne. w 

Rok 1848 ukazał krę sił politycznych i, 
społecznych, która miała doprowadzić dø . 
nowego ustroju Niemiec, ukazał rolę hi- 
rts, i wartość społeczną każdej z 
nich. 

Inicjatywa zjednoczenia znalazła się w 
programie narodowych liberałów, przed< 
stawicieli tej klasy społecznej, która sta* 
nowiła awangardę nadchodzącej „struk: 
tury ekonomicznej; młodego kapitalizmu. 

Idea narodowego zjednoczenia! Niemiec 
zawierała treść konkretną: stworzenia wa- 
runków politycznych dla sji prze- - 
mysłowej, wymiany or eek h Y Ato 
oznaczało i konieczność przełamania ba- 
rier granicznych» i poderwania systemu” 
rządów wewnętrznych, reprezentujących 
feudamą strukturę społeczną i'.prowadzą- 
cych politykę po linii interesów , wielko- 
ziemiańskiej arystokracji rodowej. Hamo- 
wały one bowiem tendencje rozwojowe, 
które wyprowadzają społeczeństwo z ładu ` 
śfedniowiecznego na mowóżytny etap or=, 
ganizacji narodu, na etap dający wspa+ 
Aiałe możliwości dyspozytorom kapitału, 
na etap wolności ekonomicznej — a zatem 
takżę wolności prawnej i politycznej dla 
warstw gospodarczo silnych. Naród — to 
hasłó młodego kapitalizmu przeciwko au- , 
tokratycznym, małym władcom feudalnym 
Niemiec. m 

Realizatoróm zjednoczenia był jednakże /, 
nie naród, a rządy państw, niemieckich, a 
ustrojem zjednoczeniowym Niemiec miało 
się stać cesarstwo — autokratyczny, dzie- . 
dziczny rząd królestwa, wyraziciel intere- 
sów pruskiej urystokracji wielkoniemiec- 
kiej przede wszystkim. F 
< Już wypadki roku 1848 wskazywały, że 
idea zjednoczenia Niemiec była ideą naros 
dową głównie w tym znaczeniu, że hasło” 
narodu mobilizowało wyobrażenia ‘i emo- 
cje zjednoczeniowe. Nie zjednoózenie dla 
lecz, pojęcie narodu jako instru- 
ment polityki zjedńoczeniowej; tylko ta- 
ka interpretacja ówczesnych ideologii po- 
zwala zrozumieć przebieg wypadków 
1848 r. a 

9, 


Zjednoczenie Niemiec — podstawowy 
nurt przemian ustrojowych XIX w. doko- 
nywąło się nie na drodze rewolucyjnej. 


5 
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` Stawa Worcella i Krępowieckiego, 
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Rewolucyjna wiosna ludów nadała bieg 
polityczny tej sprawie. Jednoczenie się e- 
konomiczne było już zaawansowane, Ale 
naród niemiecki — liberalni politycy wiel- 
-kokapitalistyczni ` rzucając rewolucyjne 
hasło zjednoczenia narodowego nie pró- 
bowali przeprowadzić go na rewolucyjnej 
<rodze przeciwko rządom państw niemiec- 
kich; przyjmowali zasadę kolaboracji 
przedstawicielstwa narqdowego z tymi 
rządami w pracy nad stworzeniem nowe- 
go ustroju politycznego i w przyszłym u- 
stroju, a konstytucja dla Niemiec uchwa- 
lona przez zgromadzenie narodowe frank- 
furekie w marcu 1849 r. urządzała Niem- 
cy jako Rzeszę z dziedzicznym ' cesarzem 
(królem pruskim) i powoływała sejm Rze- 
szy dwuizbowy, przedstawicielstwo naro- 


WITOLD ŁUKASZEWICZ 


„Księża rewolucjon 


ŚRÓD ZASŁUŻONYCH  szermies 

` rzy zasad demokratycznych na 

" gmigracji w. latach 1831—1848 

byli .również* księża-uczestnicy 

powstania listopadowego. Rola 

ich ma wychodźctwie była wy- 

jątkowo trudna; mieli bowiem 

do, wyboru dwie drogi: jedną — prowadzącą 
do. Rzymu, gdzie na stolicy piotrowej zasia- 
dał niechętny polskiemu natędowi* papież 
Grzegorz XVI, drugą — wiodącą do ojczyzny, 
przez spiski powstańcze, kazamaty i szubie- 
nice. Trzeba było niepospolitej odwagi i po- 
święcenia, aby wyłamać się spod przepisów 
karności duchownej i stanąć otwarcie w sze- 
regach prawdziwych bojowników wolności. 
Wielu kapłanów emigracyjnych zdało chlub- 
nie ten egzamin patriotyczny, poświęcając się 
bez reszty służbie dla nowej, demokratyczno- 
republikańskiej Polski: Dziś z. perspektywy 
przeszło stulecia jesteśmy w stanie w pełni 
ocenić ich zasługi. Otó te godne 
publicznej nazwiska: z 
Ks. Kazimierz Aleksander Pułaski, czoło- 
wy działacz Towarzystwa Patriotycznego 
podczas powstania, organizator przewrotu 
1 sierpnia 1831 r., w którym lud warszawski 
ukarsł szubienicą wojskowych i cywilnych 
zdrajców ojczyzny. „Szczery rzecznik usamo- 
wolnienia i uwłaszczenia chłopów. - ks. Pula- 
Ski, chciał pówstaniu nadać charakter rewo- 
lucji ludowej, społecznej, Walczył dzielnie 
z wrogiem zewnętrznym i rodzimą szlachecka 
kontrrewoliiej: Po upadku: powstania wy- 
emigrował do Francji, zatrzymując się w Pa- 
ryzu. Wspólnie ż dawnymi" kolegami-klufi- 
stami warszawskimi przystąpił "energicznie 
do organizowania lewicy emigracyjnej. Byt 
jednym z pięciu założycieli „Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego w dniu 17 mar- 
Ca 1832 r. Brał udział razem z J. N. Janow- 
skim, Tadeuszem Krępowieckim, . Adamem 
-Gurowskiń i Ignacym, Romualdem Płużań- 
skim w redagowaniu słynnego „Aktu Założe- 
nia“ Towarzystwa, który zapowiadał pełną 
równość polityczną i społeczną wszystkich 
obywateli, a ziemię i jej owote uznawał za 
wspojne dobro narodu. r 
` Radykalizm — społeczny ks. 
jego kontakty z francuskim ruchem rewolu- 
cyinym o podłożu  węglarsko-komunistycz- 
nym, przyjaźń i: współpraca z Filipem Buo- 
narottim, Godfrydem Cavaigmac'iem, Raspail- 
lëm: przyńależność do masonerii, gdzie w lo- 
ży Trinitę Indivisible w Paryżu był Pierw- 
Szym: Dozorcą, budziły doń nienawiść cz; = 
rysczyków oraz ściągnęły prześladowanią ze 
strony Władz. policyjnych: francuskich: Nie- 
pohamowany . temperament i ambicja były 
Powodem wykreślenia ks. Pułaskiego: już 


` w listopadzie 1882 roku z listy członków, To- 


warzystwa Demokratycznego przez, Sekcję 
Centralną Paryską.” Pułaski pozostał jede 
nakże nadal z przekonania i czynów szczerym 
ludowym  demokratą. Wydalony w tecie 
1633 r. z Francji do Belgii, osiadł w Bruk- 
seli i zabrał się rałychmiast do organizowa- 
nia ogółu emigracyjnego przy pomocy Stani- 

Joachim 
ie do bra- 


Lelewel tak tę pracę oceniał w li: 


` ta Jana z dnia 12 listopada 1833 roku; „Pu- 


łaski: „jest tu w swoim elemencie, rzadzi, rej 
wodzi i nikt mu nie przeszkadza. Jeździ, za- 
wierst.różne znajomości, porusza odurzonych 
i ospałych, zrzędzi, łaje i po całych dniach 
Sra w domino“, Wraz z wymienionymi wy= 


żej działaczami i republikanami belgijskimi 
„La 


założył ks. Pułaski w Brukseli gazete: 
Voix du Peuple", w której. umieszczał a 
kuły przeciw monarchii i „despotyzmowi, 
co wiosna 1834 r. został wydalony przez wła- 
dze „belgijskie w towarzystwie  Worcella 
i Krępowieckiego do Anglii. Stangwszy nad 
"Tamizą przystąpił ks. Pułaski do pracy orga- 
nizacyjnej i podjął nieubłaganą walkę ź 
torysczykami i ich poplecznikami z angiel- 
skiego Literackiego Towarzystwa Przyjaciół 
Polski. Wałka ta doprowadziła do rozła- 
mu wśród emigracji londyńskiej, I,ewica re- 
publikańsko-demokratyczna utworzyła” za 
sprawą "Bu tzw: Gminę (6.1X. 1834), 
która podjęta zabiegi o pozyskanie dla swych 
planów p hyłych zimą 1834 do Por! 

mouth ierzy polskich, więzionych 
twierdzach pruskich. głównie w Grudziąd: 
Ks. Pułaski, Wofcell i Krępowiecki wysla} 
do Portsmouth księdza Wincentego Zienkie- 
wicza, który przy pomocy lekarza Sobolew= 
skiego szerzył wśród wiarusów zasady 
wszechwladztwa ludu, 

Wkrótce powstała 


w 


w Portsmouth Sekcja 


Tàwärzystwa Demokratycznego, *brzenikni p 
ta wpływami * węglarsko-komunisjycznymi 


pamięci *. 


Pułaskiego,. 


dowe i przedstawicielstwo rządów — kró- 
lestw i księstw niemieckich. 
Zgromadzenie Narodowe frankfurckie 
było dę facte nie tylko reprezentacją na- 
rodową, alei reprezentacją rządów państw 
niemieckich; nowy usżrój, kreacja tego 
parlamentu, a więc formalnie'kreacja na- 
rodowa, został niezwłocznie zaakceptowa- 
ny przez autokratyczne rządy . państw, 
niemieckich. |. * X 
Ale i w tym sposobie reformy ustroju 
politycznego Niemiec było za wiele for- 
malnego wpływu narodu; cesarstwo nie- 


mięckie z królem pruskim na czele miało. 


powstać w inny sposób. — na drodze pē- 
rozumienia ponad narodem w zasadzie, 
porozumienia samych rządó) 


Tak powstało cesarstwo niemieckie w' 


.1871 r. 
. 


isc 


Rok 1848 stanowił na drodze polityczne 
go zjednoczenia Niemiec epizod tylko, 
program roku 1848, zjednoczenie i 
podstawowe formy stały się żywą treść 
dalszych dziejów Niemiec. 


Rok 1848 wskazywał, że w pochodzie ku 
zjednoczeniu będą szły w jednym szeregu 
państwo i naród niemiecki i że zjednocze- 
nie to może oznączać nie zwycięstwo na- 
yodu przeciwko autokfatyzmowi, ale no- 
wą formę ustroju, dającą szanse klasom 
dawnych, i nowych : czasów — wielkiemu 
kapitałówi we, wszystkich jego' posta- 
ciach, burżuazji i, ziemiaństwu. 


Nie przewrót społeczno - polityczny: jak 


we, Francji w Wielkiej Rewolucji — ale * 


ewolucja prowadząca od rządów arysto- 
kracji rodowej do współrządów ziemiań- 


na migracji (1831 — 1848) | 


Atak ta barykadę, Płac Bastylii, 25 czerwca 


Buonato(tiego, szefa europejskiego  podzie- 
mia rewdlucyjnego. Popadła ona rychło w 
zatarg z Sekcją Centralną w Poitiers z po> 
wodu nieuznawania własności prywatni 
i uorganizówału się 30 października 1835 r. 
w cehłopsko-socjąlistyczny Lud Polski z gró- 
madą „Grudziąż* w Portsmouth i „Hur 
mań* na wyspie Jers : 


Ks, Wincenty Żaboklicki, powstaniec żot- 
nierz i kapelan, węglarz, jeden z najpier' 
szych członków Towarzystwa Demokratycz- 
nego, uczestniczył w wyprawie płk. Zaliw- 
skiego do Królestwa Polskiego wiosną 1833 T., 
„waleząc w oddziale Leopolda Białkowskie- 
go, odznaczył się w ataku na. Józefów. Po po- 
cię,do Galicji został uwięziony przez po- 
latach śledztwa 


palenia wątroby 
wzorowy w cierpieniu, szed) 
porwać 'lud wiejski da pows 
i ewangelią w dłoni brał ro: 
gdy chodziło. o Polskę. 

dawnym papieskim, tradycyjnie kłety- 
alnym Avienonie, , którego ludność niena- 
wistnym okiem spoglądała ma własnych 
i obcych rewolucjonistów, rząd kramarski 
Ludwika Filipa otworzył pierwszy zakład 
„dla emigrantów polskich. Zawędrowali do 
tej „Ciepłej Syberii“, jak w języku tuła- 


yciu, wolnym. 
do ojczyzny, by 
ia. Z pistoletem 
ratz Rzymem, 


czym określano Avignon; wraz z emi 
"Rlancką księża: Tomas j; Wojciech 
Różyński. Ignacy Trepka, Żabo- 


klickt i Stefan Wallner: 


cu, papieskkina. 
a jednocześnie 
rewolucyjną 

głównie chłopów. 
Gdy władze francuskić wy końcu - stycznia 
1883 r. w związku z wyprawa Zaliwskiego 
©rozrichami robotniczymi w Lyonie podzie- 
lily zakład w' Avignon, amjąc 156 rady- 
kalnych. demokratów -do Bergerac 
deaux, k: 


andę 
łnierzy, 


'ępow. 
lu. bastion- ludo- 
żołnierze pokochali 
swych księży-rewołucjonistów i razem z ni- 
mi poszli ńa nową tułaczkę, pędzeni otzez 
francuską policję dą Le Mans, Angers, Niort. 

W zakładzie om; eyjnym Besanson, gru- 
pującym najgorętszą młódź powstańczą za- 
puściły korzenie: masoneria i węglarstwo. 
Polska loża  wolnomular: Ww Besansonie 
miała głównie charakter Wychowawczy, pro- 
„wadząc pvopągandę przeciw pijaństwu, kar- 


à Przeszli on: z chwilą 


* prawił w dzi 


stestacje w 


tom i rozpuście. Jej pierwszym.mówcą zo- 
stał Hierónim Kajsięwicz, niejszy szef 
utworzonego w róku 1842 Zakonu OO, Zmar- 
twychwstańców, -Nale również do It 
księ: Salezy Haręzyński i Józet Skibiński: 
rozwiązania się loży 
rolnomularskiej w, połowie ~ 1832 roku do 
węglarstwa, mającego charakter niepodległo- 
ściowo-rewolucyjno-kómunistyez, W Bē- 


sasonia powstał „poręb* weglarski jedón 
z największych we Francji. + 
i + p 
grochowskiej 25 lutego 


odprawił uroczyste na- 
anie, -w którym dowo- 
asłani są przez Boga na 

Ks. Salezy. Harczyński,. 
strzelców pieszych, od- 
T kwietnia 
Morre pod Besansonem nabo- 
niu 6 zmartwychpowstaniu 
s l rodaków do mar= 
szu na pomoc rewolucji we Frankfurcie nad 
Menem. Wieczorem tego dnia kilicuset Po- 
laków z Besansonu z płk. Ludwikiem Obor- 
skim ną czele wyruszyło w szyku bojowym 
w Strone granicy gdrskiej. *Poszli na 
zew wolność iec Święty i w Szwaj- 
cg mano, uformowali wz 
żołnierską. m z nimi 
kilkudziesięciu emigran- 


anie narodów: 
były kapelan 


1633 r. we'w: 


o serca i wspaniałej 
i- "Kiedy na początku 1846 r: rozćszła 
się na emigracji 'pogłoska o: powiesżeniu „Ks. 
Piotra" Ściegiennego, ks. Korycki. wystąpił 
ze śmiałą inicjatywą uczczenia nabożeństwem 
żałobnym ‘pamięci nowego męczennika za 
sprawę wolności 1. demokracji.  Sprzeciwili 


się temu gwaltownie czartoryśczycy ora 
pierający ich OO. Zmartwychws 
źwani przez lewicę Gmigracyji 
pepistycznych 
skimi. 


0- 
ańcy, prze” 
yjną dla swych 
ów — jezuitami pol- 

księdza Ściegiennego 
ści kościelnej przez w; 
wej bulli i o przesadhy demo- 
Z zarzutami tymi wystąpił organ 
polskiego jezuit racyjnego: „Dzien= 
nik lyarodow; Wówczas ks. Korycki wraz 
ź innymi księżmi demokrątami ogłosił pro- 
„Demokracie Polskim“ przeciw 
wisku konserwy emigracyjnej. 
miu: „Dziennik Naro- 
dowy" pad nr 203 z dh. 22 XI 1845 r. powia- 
da że sfałszowanie buńli, wyrzynanie panów 
i komunizm są wymyślone przez rząd mós- 
kiówski dla rozdwoienia* Połaków i oskarż 
$b. Ścieriennego tylko o zbyteczną żar: 
+zmu, którą śmie nazywać nie- 

Nie pamięta, że ta sama nie- 


pogi; 
Oskarżali o 


takiemu st 
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stwa i burżuazji — rządów arystokracji 


, nowego, ustroju — kapitalistycznego. 


Przeciwko takiemu zjednoczeniu stanę- 
ła natomiast Austria, państwo jeszcze na- 
wskroś feudalne, niezdolne jeszcze do u- 
stępstw na rzecz nowych, sił społecznych. 
Reprezentowało ono dawną ideę: federacji 
Niemiec. Zmuszała je da tego i postawa o- 5 
'bozu dążącego do zjednoczenia, «gdyż w . 
jego programie było zjednoczenie krajów 
rozwiniętych ekonomicznie — zjednocze= 
nie narodowe-niemieckie; Austria przed- 
stąwiała zespół krajów w większości nie« 
niemieckich i zacofanych. gospodarczo. 
Idea żjednoczenia Niemiec godziła w idee 
zjednoczęnia monarchii habsburskiej. Zj 
dnoczenie - musiało się zatem dokonać i 
dokonało się bez Austrii, przeciwko posta- 
wie Austrii. Stanislaw Śreniowski 


rczttopność była dostateczną potęgą „do wy= 
parowania wroga ze stolicy w pamiętnym 
dniu 28 listopada. I rzeczywiście póki rewo= 
lucja polska stała zbrojnie i gróźnie na no- 
gach nie śmiano jej wtenczas złorzeczyć jaw= 
nie ani z dołu ani z góry... Dalej wyrzuca 
wzmiankowanemu księdzu ze złorzeczeniem, 
że był wyegzaltowanym  demokratą, jakby 
miłość uciśnionego ludu mogła być kiedy 
wykroczną.. Zarzuca na koniec, że nie wiele 
„miał religii; zapomniał o tym albó' źle jest 
sam oświecony, że religia jest wyrazem ze” 
vmętrzńym wiary i nadziei, a ta wiara i na- 
dzieja jednoczą się i zlewają w miłość Boga 
i bliźniego; a miłość takowa urzeczywistnia 
się i staje się prawdą tylko przez zaprzanie* 
się siebie samego i wyrzeczenie się wszelkie- 
go mienia dla ulg swych braci, jak to uczy- | I 
nił nieodżąłowany: rodak nasz kapłan, który 
potęga swej wiary, miłości pokonawszy 
śmierć, świat, czartą i piekło.. stanął obok 
nieśmiertelńych poprzedników swoich: Za- 
w Wolłowicza, Konarskiego i im*pa* 
dobnych; a który kapłan nie jest olny’ 
wzpieść się dó takiej wysokości ewangielicz- 
nej ani duchem ani czynejn? nie jest godny 
zwać się uczniem Żbawicicla Świafa. Po- „ 
budki żatem, jakie skłoniły „Dziennik: Naro- | 
dowy“ do potępienia i złorzeczenia śmięr- | 
ci błogosławionego rnęczennika Polski, za- 
sługują raczej u prawych synów ojczyzny na 
iak największa cześć i naśladowarie". (Dem. 
Polski z dn. 22.111, 1845 nr 33, ste. 131). 
Arystokracja emigracyjna, wysługująca się 
duchowieństwem i religia przy tłumieniu 
propagandy. demokratycznej. — rewolucyjnej 
na fułactwie i w kraju, uniięszczała nieraz | 
„pod swymi odezwami samowolni. 
kapelanów-emigrantów. , Oto oświadczenie r 
ks. Stefana Wallnera w tej sprawie; umiesz- 
czone 14 września 1844 r. w „Demokracie 
Polskim“. nie wiem, jakim sposobem 
umieszczono mój podpis w. „Trzecim Maju“ 
tpoważniający Czartoryskiego do działania. 


w imieniu Polski 1 emigracji. Nie będąc 
obecny w Lyonie; nie mogłem rzeczonego 
aktu podpisać i to tym więcej że silnić by- 


łem i jestem przekonany, że arystokracja f 
polska i jej naczelnik ciągle była powodem 
wszystkich naszych nieszczęść i upadku Oj- 
czyzny. Proszę więc cię obywatelu 'zechciej 
umieścić moją manifestację. “aby. przekonała 
dynastyków o ich bezsilności i,.aby nadal lús 
dzi mających na celu oswobodzenie ludu 
polskiego w imię wolności i równości nie 
kompromitowali, przywlaszczając sobie 
ukradkiem i bez ich wiedzy ich podpisy..." 
* 


€ Ks Walery Breański z Poznańskiego na 
wiadomość o wybuchu powstania w Warsza- 
wie wygłosił Ww" kościele patriotyczne kaza” + 
nie, przebrał się i przez kordon graniczny 
dotarł do Królestwa. walezac jako prosty 
szeregowiec w 1 pułku strzelców pieszych. 
Odznaczył się w bitwach pod Wawrem i Gto- 
chowem, za co awansował na bodporuczni- 
ka, Zm dzielność w boju pod Ostrołęką 
otrzymał Virtuti Militari, Po upadku -po= 
wstania przez Galicję modążył do Francji. 
Uczestniczył we wszystkich  wystapieniach 
emigrantów-demokratów. W _ r. 1883 bral 
udział w wyprawie frankfurckiej, a nastep- 
nie w ekspedycji do Sabaudii pod gêng Rá- 

raneji s 


morino, Po vowrociè do 
Młodą Polską i by} bardzo czynny 
zystwie Demoktatycznym Polskim, 
do którego Centralizacji wszedł w r. 1837 

Wojciechem - Daraszem. Z polecen 
izacji zorganizował w. Księstwie Po- 
znańskiin, w latach 1837—1841 demokratycz= 
ïo rewolucyiną siatke spiskowa; On to po- 
żyskał dla Towarzystwa liberałów poznań 
kich z Karolem Libeltem na czele, W rö- 
ku 1848 przybył ks. Breański do Wrocławia 
i wszedł do tamtejszego Komitetu Rewólu- 
cyjnego: Po załamaniu się fali rewolucyjnej 
w, Europie wrócił w Poznańskie i jako wi- 
kąriusz w Krobi, później proboszcz w Tar- 
nówie, Pódgórnym. opiekował sie po ojców- 
sku ludem wiejskim. Zmar? niosąc pomoc 
chórym na cholerę w roku 1866. 

"Tak przedstawia sie w ogólności „dzi 
$é emigracyjnych’ księży rewolucjonistów. 
połeczników w latach 1831—1848.  Łączyłi 
oni propagandę demokratyczną z. misja ka- 
płańska, szli do nowej Polski sprawiedliwo= 
ści społecznej z hasłem na ustach 1 w czynie: 
„Wszystko: dła ludu, pi lud", Szli według 
wskazań. ducha czasu drogą cierniową ku oje 
czyźnie, wnattzeni tylko w jej gwiazde. nie- 
cztili na głosy. potepienia, jakimi witała ich 
fzymska-papieska i polska reakcia. a} 
Witold Łukaszewicz 


E - 


* wym olw 


AN ARTUR RIMBAUD miał szes- 

naście lat, kiedy zacząłpisać, dzie 
b „więtnaście — kiedy zarzucił pi- 

Sa) Utwory, które ogłoszono 
jej‘ pod nazwą „Pierwszych 
wierszy”, italy W. 1870—71. „Iłuraina- 
cje“ noszą datę 1872—73. „Sezon w pie- 
kle" napisał latem w 1573. 


Młodzieńcza poezja Rinibaudą ściśle splą- 
tała się z praktyką jego życia, stanowa 
odcinek doświadczeń własnych, bezpośred- 
ni dokument jego stosunku do świata. Na- 
* dzieja, że świat można przerobić, zaprowa- 
ła go na barykady Komuny. Utrata na- 
dziej miała go: doprowadzić poprzez świato- 


burcze okrzyki rozpaczy do rozbicia ducho- * 


wego i skazać go na l ~ 
Przez krótki y timbaud prz 
wą w Paryżu, ociera się o środowisko lite- 
rąckie, które pr: go wstręte: 
jaźni się z Verl: 
częgi „po Francji i Belgii, zakończone gwal- 1 
towną sprzeczką i dramatycznym rozsta- 
niem, Potem niszczy cały nakład „Se: 
iekle*, pierwszej swojej książki, 


s awanturnika, 
> 


è drukiem. Rozezarow. 
do świata literackiego nie było decydując 
okoligznością tej decyzji. Rozbicie duchowe 


po upadku Komuny naprowadziło Rimbau- 
da na osobliwe doświadczenia poetyckie, 
"zawarte w. „Sezonie'”, Łudził się, że tymi 
doświadczeniami na pograniczu halucyna- 
cji — wydziera naturze jakąś tajemniczą 
prawdę, że ta nowa. praktyka poetycka ma 
wartość poznawczą. „Sezon w piekle“ za- 
wierą nie tylko przebieg tych doświadczeń, 
le i konkluzję- rozczarowania, 
nadziei społecznych była to druga porażka, 
katastrofa, po której zamilkł, 


BUNT 


Cierpki młodzieńczy 
żywiołowej radości, 
tem, obserwacja wyposażoną w niezmierną 
siłę, bujność,- namiętność, świeżość słowa, 
„nadaję wierszom z lat 1870—71 wybitne 
zacięcie realistyczne, W obserwacji obycza- 
jów, w otenie mpralnej Rimbaud nawiązuje 
do buntowniczego sarkazmu  Baudelaire'a. 
Nienawidzi Drugi ego Cesarstwa; nienawidzi 
uświęconego porządku. Burzy się przeciw- 
ko katechizmowi, ewangelicznej pokorze 
wpajanej przez wychowanie klerykalne, 0- 
skarża religię o kaleczenie duszy ludzkiej, 
o łamanie naturalnych popędów 


Język Rimbauda, brutalny, 


Pasja krytyczita Rimbauda, zjadliwe to- 
ny w pierwszych utworach, dokumenty nie- 
nawiśc: i żądzy zniszczenia — w później. 
szych, często przesłaniają czytelni głę 

czułość, która *z trudem szuka sobie 
a w nieprzyjaznym święcie. W neZ 
sach morderców“ ", które zdusiły w nim wi 
a i życia, pozostało mu 
westchnienie do „miłych, 
)..Ale zanim się tak stało, 
że pokochał kruki, mił jego miała inne, 
humanistyczne rysy pięknych strofach 
nadziei A się rękami komunardki: 


KUŻNICA 


ADAM NAZYK 
Rimbauda, podobnie zresztą jak u Ver- 


Jaine'a, epitet Barbarzyńca tie przyno 
my, Barbarzy! ńcą jest ten, co nie ugiha' się 
przed panującym porządkiem. — Opinia 
warstw —uprzy ilejowanych pomawiała 
wszystkich  rewolucjonis o knowania, 
przeciwko cywilizacji, o batbarzyńskie żą- 
dze i zapędy. Można przyjąć z ust przeciw- 
pika nazwę: pogardliwą i uznać ją za chlu- 
bę. Nazwa sankiulotów, z początku pogard- 
liwa, poszła stąd, że ośmiieł:li się nosić dłu- 
odnie. W «wypadku rzekomych Bar- 
ów szło o rzeczy ważniejsze. 

; Jana Jakuba Rous- 


AMAT 


seau był z natury dobry i łagodny. U Rim- 
baudą ten mit występował w. gwałtowkiej- 
szym wariancie. , Barbarzyńca miał przy= 
pómihać bujną natirę. ludzką nie okaleczo- 
ną przez cywilizację. Było tę — wzięte z 
katechizmu i obrócone przeciwko duchowi 
` katechizmu wyobi erwotnego sta- 
nu człowieka, szc: rajskiej dzikości — 
bez wiedzy o dobrym i złyfn. Mit pierwat- 
nej natury, której należy się swobodą roze 
woju, godził w ustalony porządek rzeczy, 
„wspiera? walkę z ui m społecznym. — 
"Był niedojrzałym wyrazem dążeń do wy- 
zwolenia Deesa z pęt kapitalizmu w Cz%ā« 


JAN ARTUR RIMBAUD 


Po utracie ` 


smak życia, tętno 
zainteresowanie świa. ` 


czerpany, z mowy potocznej — jest w r djżej 3 


mierze repliką na wyszukany i ogranic: 
styl parnasistów. Po nowatorstwie” Ba: 
laire'a, po uproszczeniu jezyka poety! 
go przez Verlaine'a, w tym samym. czasie, 
co nieznany jeszcze -wówczas Tristan Cor- 
biere, Rimbaud wprowadza nową, gwałtow- 
ną falę języka pospolitego, Zdanie, obrazy 


* przenośnia osiąga niespotykaną dotąd dy- 


namikę, słowa wchodzą w niespodziewane 
związki, rodzą zuchwałą „metaforę, gwał- 
townie poruszają wyobraźnię. Przejmujące 
po romantykach baśniowe obrazy przyro- 
dy, Rimbaud wkłada w nie swoją dziecin- 
ną tęsknotę do przygód, pokusę włóczęgi, 
która później w „Statku pijanym“ * wybuch- 
nie lawing metafor i fantastycznych wizji. 


Wiersz Rimbauda w łamuje się z trady- 
cyjnych reguł francu: j poezji literac- 
Kii nie liczy się że stałą cezurą, odrzuca 
graficzne ograniczenia rymu klasycznego! ), 
przejmijąc rym dźwiękowy z poezji i pio- 
senki ludowej. Później Rimbaud wprowa- 
dzi obok rymów asonanse, przejdzie do 
wiersza wolńego : wreszcie da pierwsze próż 
by wierszy białych. 


Wiersze siedemnastoletniego poety kipia- 
ły entuzjazmem dla Komuny i nienawiścią 
do wersalczyków. Zdławienie Komuny, ma- 
sakra urządzona przez burżuazję, „Czasy 
morderców", jak je nazwał, wywołały w 
nim paroksyzmy rozpaczy, sny o straszli. 
le. W rok po pogromie w wier- 
szu Vertige" („Do nieprzytomości*)- prze. 
klinając przemysłowców, książąt, senato- 
rów, mocarstwa, sądy, historię, rozciąga 
wyrok zagłady na całą cywilizację, marzy 
o ucieczce z Europy, o „czarnych braciach” 
afrykańskich. 


Wszystko dla wojny, zemsty, niech się terz 
ror sroży. 
Duchu mój! Rozjątrzymy krew'z pod świe- 
żej szramy: 
Rapubliki tego: świata, imperatorzy, 
Koloniści, narody, pułki: dość was mamy! 
Kto, prócz nas‘ kłębowisko wściekłych ogni 
spie! 
Prócz tych, co są nam braćmi w naszej Wy- 
obrażni? 
Marzyciele przygody, dó nas, do nas raźniej: 
Nie shańbimy się pracą, o fale płomieni! 


Europo, Ameryko, Azjo, w przepaść ruńcie. 
Wszędzie dotarł nasz pochód zemsty nie- 
ust 
Wyginiemy w 
huncje; 
Wulkany buchną! Z nimi ocean chłostany,.. 


Miasta zagarnął! — 


ZBŁĄKANE. 


Czarne na śniegu wśród zamieci 
Tam, gdzie się w dole okno świeci, 
Wgapione w sklep, 


Na klęczkach kuląc się w pięcioro, 
Patrzą jak Piekarz późną porą 
Wypieka. chleb. 


Jak ujmie w mocną białą rękę 


+I w czeluść włoży ciasta miękkie - 


Widzą zża krat, 
Jak'się tam dobry chleb wygrzewa , 
I jak pod nosem Piekarz śpiewa” 

. Piosnkę sprzed lat. * 


W czerwonym oknie wpół oślepły. 
Jak pierś je przykuł oddech ciepły 
Od stóp do czół. Ei 


1 kiedy babki się zazłocą; 
Które po poście pójdą nocą 
-.. Na suty Stół. 


Kiedy śpiewają skórki świeże 
* świersżcz pod belką nutę bierze 
Na: cały Świat, 


Jakie w tym ciepłym rowku życie, 
Dusza rozpływa się w zachwycie 
Pod kupą szniat. 


Czują, jak dobrze im się żyje. * 
Spod szronu wyciągają szyje 
Bliżej pod żar. j Ź 


Do krat przyssały twarz różową, 


„Biedule, mrnczą jakąś mową 


"W lepioto szpar, 
. 
Glupiutko pacierz odmawiają 
Ku tym świ: łłościom, jasnym rajom 
. W niebie zza krat. © 


Aż im pękają w szwach porcięta, “ 
Okręca się koszula zmięta ` 
1 dmie w nią wiatr. 


SAMOGŁOSKI 


A czerń, 'E biel, I czerwień, U zieleń, O włękity, 
yć wasz rodowód któregoś dnia ustalę. 


łochaty gorsecik much brzęczących wspaniale 


w locie nad kupą gnoju; mrok w zatokę wod jl 


E, śnieżny blask namiotów, igła w lodowej skale, 
Opary, biali króle. dreszcz pod baldaszkicem skryty 


I, plama krwi w plwocinie, purpurowe rozkwity, 


Śmiech pięknej wargi w kenia lub pokutniczym szalej. ` 


U, cykle, opalowa gra mórz, spokój "pastwiska ` 
Usiany zwierzętami, spokój, który odciska  ; 


w skóra uczonych czół bruzda alchemii głęboka; 


„0, trąba niebiańska co dziwne świsty kolysz - 
"Obszary gdzie Anioły i Światy prują ciszę: 
~ Omego, fioletowy promieniu Jego Oka! 


ŁZA 


Zdaleka od ptaków, od. wieśniaczek i trzody 
Piłem klęcząc w zaroślu jakimś, okolony 

Wrzosami i wątłymi drzewkami leszczyny. , 
We mgle popołudniowej — ciepłej i zielonej, 


Cóż takiego pić mogłem * z tej Uazy młodej, 
Wiązy: bezgłośne, trawa bez barw, kryte niebo, 
Pić przez tykwy omszałe zdala od jasnego 
Szałasu; złotą ciecz, od której biją poty? 


Niezbyt ponęthy obraz jak na szyld gospody, 
Potem niebo zmienione po gwałtownej morce: 
Były to czarne kraje i sterczące ploty,* 
Kolumnady na tle błękitnej nocy, dworce. 


Dziewiczy piach pochłaniał strugi leśnej wody. 
Wiatr Bóży w rozlewiska miotał gradobicie. 

1 jak o poławiaczu złota czy muszelek, 

Mógłby kto pomyśleć, że nie szło mi © picie! 


y Przełożył: Adam Ważyk 


MŁODE MAŁŻEŃSTWO ` 


Pokój otwarty ńa bęzmiar granatu, 

- Mnóstwo się kufrów i pudełek plącze! 

Z muru przez okno zaglądają pnącze ` 
Y.aż do dziąseł grają ząbki skrzatów. ? 


Pewnie to duszki figlują niedobre 

W tym rozgardiadzu, a nikt nie posprząta! 
To afrykańska sieje wróżka: morwę, 
Satki.na włosy zarzuca po kątach: 


Tuzin: gderliwych kumoszek przeskoczy 
Po smudze światła i wstrząśnie komodą 
Tam już zostaną! Małżeństwo się boczy 
„Niezbyt poważnie, bo szkoda zachodu. | 
Mhż ma chochiika. co wgiąż go okrada, 


Zaocznie, wietrznik, uprawia połowy. 
Nawet wodników złośliwa gromada ` 


Walesa sie w okolicach alkowy. 


oca życzliwą, och, księżyc miodowy 
Urwie ich 


uśmiech i uniesie w górę, 


Miedziane prążki w niebie. ustokrotni. 
A potem będzie przeprawa ze szczurem. 


` Byle nie uniósł się jak ogień;z krócie 


W mrck po nieszporach duch latawiec blady. 


O święto białe bętlcemskie zjaw 
Na błękit okna raszcie urok rzuci 


Ja: — O nie, już te najczystsze trunki, 


W nietutejszych jarach nież 


Krakanie stu kruków t 


` 


KOMEDIA PRAGNIENIA 


e, u 
Ondyny. wiećżne, 
Prujcie wody rzeczne, 
Wenus, siostra błękitu, 
Oczyść falę u szczytu 


Żydzi tułacze z Norwegii, 

© Opowiedzcie mi śniegi. 

Wędrowcze mój dawny wygnany, ? 
Opowiedz nfi oceany. 


* Kufle tych wódnych powoj, 


"Te legendy i wizerunki — 


Nic mego gardla nie kol. 


Pieśniarzu, chrześniaczką twych słów 
Jest moje wściekłe pragnienie, 
Ta hydra wewnętrzna bez głów 
„Co niesie wstrząs 1 zniszczenie. 


RZEKA PORZECZKOWA. 


ba płynie 
Rzeka Porzeczko! „ 
się przy niej 
I aniciska mowa. 


Poruszenia wielkie czyni w jediinie, 


Nim wiatry pochowa. 
. 


T drażniące toczą się wzdłuż wybrzeży 


Tajemnice dawnych lat, . s 


"Wspaniałych ogrodów, zwiedzanej wieży: 


Pozostawiły tu ślad 


Zgasłe uamiętności błędnych rycerzy;  . 


Zrzechodniu, w te luki spojrzyj 


Kruki moje miłe: Bóg cię tu pr: 


Ale jak rzeżwy jest wiatr! 


przez 'liście: 
Droga przed tobą pewna. ` 


Kompanio pnszezy %niewna! 


Wypłosz opoja, co ciągnie przemyślnie 


Z wyprószonego drewna, 


A 


skim i KUŻNICH-_: ; 


RIMBAUDA” 


sach, kiedy, nie zdołała jeszcze opanować 
świadomości mas naukowa. myśl socjąlisty.. 
czna, przynosząca nową wiedzę o człowie- 


ku. A 

Rimbaud wë wezesnėj młodości zetknął 
się z socjalizmem utopijnym, Xtóry, jak 
każda myśl, społeczna przed Marksem, ad- 
woływał się do natury ludzkiej jako do o- 
statecznej instancji. . 

W czasach Komuny Paryskiej teoria ré- 
wolucyjna Marksa nie miała jeszcze wielu 
zwolenników nawet wśród przywódców ro- 
„botniczych, Decydujące argumenty nauko- 
wego socjalizmu: prawa zmian 'historycz- 


nych — z trudem torowały sobię drogę do 
umysłów. W ciągu kilkunastu lat po do- 
świadczeniu Komuny myśl marksistowska 
opanowała ruch robotniczy w: zachodniej 
i środkowej Europie, stała się najgroźniej- 
szą bronią, postępu społecznego. Te zmiany 
posiały w przeciwnym obozie lęk przed pra- 
wami historii i rozumem ludzkim, Zaczęto 
doszukiwać się: źródła: nierówności społecz- 
nej w mrokach natury ludzkiej, w niedo- 
stępnych dła badacza przemożnych jakoby. 
siłach przyrodzpnych, w cechach biologic; 
nych czy rasowych — i nadawać tym ni 
sprawdzalnym czynnikom najwyższą War 


` bodnego rożwoju i do rado: 


tość. Nietzche, głosiciel moralności subielc- 
tywnej poza dobrym i złym, stał się proro- 
kięm odnowionych zabobonów, które mieli 
rozwinąć ideolodzy reakcyjni w okreśieim- 
perialistycznym. Prawo ciemnych instynk- 
tów zastąpiło historię. Mitologia instynk.. 
tów sponiewierała rozum. . 

Dziś oddzielamy prawo jet 


nostki do swo- 
życia od mro- 
cznej mitologii instynktów wypiastowanej 
przez myśl reakcyjną. Ale w czasach mło- 
dości Rimbauda prawo do radości i swo- 
bodnego rozwoju tazem z wiarą, w prze- 
możną siłę naturalnych popędów zbiegało 
się w jednym wyobrażeniu pierwotnej na- 
tury. Nie rzuca to najmniejszego cienia 
dwuznaczności na poezję, która służyła 
sprawie postępu. A Ł 

Nie ma też żadnych powodów uważać 
Rimbauda za ojca duchowego tych wsżyst- 
kich poetów i pisarzy, którzy w czasach 
znacznie 


warunkach, w innym stanie ruchów społe» 
cznych i pojęć o człowieku, szydzili i bu- 
rzyli się w imię swobody swoich instynk- 
tów, przeklinali świat lub oddawali się wi- 
zjom katastrofy czy zagłady. Różnica cza. 
sów, postęp: historii, rozwój doświadczeń 
społecznych i umysfowych stanowi tu o 
wszystkim; 4 


+ROZBICIE, 


„Iiluminacje* zaczynają się mściwyta wo- 
łaniem o odwet i zagładę cywilizacji. Obraz 
zagłady powtarza się jeszcze w kilku utwo- 
rach, jak „Michał i Krystyna”, jeszcze przem 
nikliwe, uskrzydlone przenośniami spojrze- 
nie na całość życia i kultury kapitalistycz= 
nej przeciska się przez poszczególne poe- 
maty prozą i fragmenty „Sezonu“, ale już 
świat realny rozpada się w kłębowisku wi- 
zyj. Gra' wrażeń, kojarzenie dźwięków z bar 
wami, barw z obrazami — nęciło Rimbau- 
dą jeszcze dawniej, Teraz, zrażóny do świa. 


JAN ARTUR RIMBAUD P 
DZIECIŃSTWO ` ' 


Ten bożek, o czarnych oczach i żółtej szerści, bez krtw= 
niaków i dworu, szlachetniejszy od bajki, meksykański i fla- 
mandzki; jego państwo blękit-i zuchwała zieleń; biegnie po- 
plażach, którym fale bez okrętów nadały okrutne nazwy 
greckie, słowiańskie, celtyckie, 

Na skrąju lasu — wyśnione kwiaty dzwonią, rozkwi- 
tają, oświetlają, — dziewczyna o pomarańczowej wardze 
skrzyżowała kolana w jasnymi potopie, który tryska z łąk, 
nagość którą otienia, przekracza i stroi tęcza, flora, morze. 

* Damy które krążyły na tarasach schodzących ku morzu, 
dziecięce i gigantyczne, wspaniałe murzynki we mchu gryn- 
szpanowym, klejnoty stojące jna tłustej ziemi. zagajników 
i topnłejących ogródków, — fnłode matki i' duże siostry 
o spojrzeniach pelnych pielgrzymek, sułtanki, księżniczki 
o tyranicznym chodzie i stroju, małe oudzoziemki i osoby 
łagodnie nieszczęśliwe. ° r 
„ Co za nuda, godzina „kochanego cista“ i „kochanego serca, 

z Z i 


- u + 
«To ona maleńka umarla za krzakami róży, Mateczka 
niebośzczka schodzi z torasu, Karcta kuzyna skrzypi po,pie- 
sku, Braciszek (jest w Indiach) opodal przed zorzą wieczorną, . 
ua klombic gożdzików. Starcy, których pogrzebano wypro- 
stowanyćh w okopiej gdzie rosną 'lewkonie. 3 
Rój złotych liści otacza dom generala: Są na południu. 
Czerwona droga prowadzi do pustej oberży. Zamelk jest na 
sprzedaż, wyrwane śą Żaluzje. Proboszcz zabrał klicze od 
kościoła. Dookoła parku niezamieszkałe domki strażników. - 
Parkan jest wysoki że widać tylko szumiące wierzchołki, 
Zresztą nie ma tam nic do oglądania. ~ , > ; > 
Łąki podchodzą do wiosek bez kogutów, bez kowadeł. 
Śluza jest podniesiona. O*krzyże na wzgórkach +} młyny pust- 
kowia, wyspy i żarna. AMY. 


m 


Kwiaty magiczne buczały, Pagórki je kołysały. Bydlęta 
eleganckie jak w bajce krążyły. Obloki gromadziły się nad 
pemym morzem utworzonym z wieczności gorących łez, 


, © BV. 
W lesie jest ptak, jego śpiew zatrzymuje was i przypra< 
„wia o rumieniec. 3 
Jest zegar, który nie bije. `- k 
Jest trzęsawisko z gniazdem białych zwierząt. N 
Jest katedra, która zstępuje i jezioro, które się wznosł. ` 
Jest wózek porzucony w zagajniku, albo staczający-się 
0o ścieżęe, przybrany wstążkami; A F 
Jest trupa maleńkich aktorów w kostiumach, widzisz ioh 
na drodze wzdłuż ściany lasu. > Ę 
Jest wreszcie, kiedy czujecie głód i pragnienie, ktoś kto 
was wypędza. ra 


v Ee E : 

Jestem świętym w modlitwie na tarasie, kiedy zwie=- 
rzęta pasą się aż do morza Palestyny. , 

Jestem uczonym w ciemnym fotelu. Gałęzie i deszcz biją 
w okna biblioteki” 

Jestem piechurem na wielkiej drodze w karłowatym le- 
wic, hałas śluz zagłusza moje kroki. Długo oglądam melan- 
eholijną. przepierkę w złocie zachodu. r 

Mógłbym. być dzieckiem porzuconym na wyspie pływa- 
jącej na pelnym morzu, małym chłopcem do posług idącym 
aleją, której czoło dotyka nieba, 

Ścieżki są kłujące. Pagórki okrywają się janowcom. Po- 
wietrze jest Rote Jak odległe są ptaki i źródła! Dalej 
może być tylko koniec świata. 


„Niech mi w końcu wynajmą tem grób pobielany wapnem 
z wypukłymi liniami cementu — głęboko pod ziemią, 

Opieram łokcie na. stole, lampa żywo oświetla te dzien= 
hiki, które odczytuję — co ża głupiec — te książki bez zna- 
czenia. 

W ogromnej odległości ponad moim podziemny salo- 
nem domy stę krzewią, mgły się gromadzą. Błoto: jest czer-. 
wone lub czarne, Miasto potworne, noc bez końca! ś 
* Niżej są Ścieżki, Po bokach nić pozą grubością globu, 
Może otehłanie lazuru, studnie ognia? Na tych może płąsz 
czyznach spotykają się księżyce i komety, oceany i bajki, 

W chwilach goryczy wyobrażam sobie kulę z szafiru, 
w metalu, Jestem panem ciszy. Czemu kształt piwnicznego o- - 
kienka miałby majaczyć w rogu sklepienia? 


ROBOTNICY 


x A Przełożył Jan Kott 


Ten ciepły póranek w lutym. Wiatr południowy nie . 
w porę przypomniał nafn nasze absurdalne ubóstwo, naszą - 


miodą nędzę. | y i. 


Henryka miala wełnianą spódnicę w białe i brązowe - 


kwadraty, noszono ją pewno-w zeszłym wieku, czepek 
% wstążkami-i jedwabny szalik, Było to smutniejsze od ża- 
łoby: Jeździliśmy za miasto. Dzień był pochmurny, wiatr 
dołudniowy przynosił wstrętną woń spustoszonych ogrodów 
i wysychających łąk. 


Nie męczyło to chyba mojej żory w tym samym stopniu 
co mnie, W kałuży, zostawionej przez powódź z zeszłego mie- 


* siąca na dość wysokim wzgórzu, pokazała mi maleńkie ryby- 


Miasto ze sy 'm dymem i odgłosami zajęć, szło za nami 
długo po drogach. O! inny świat, ludność błogosławiona 
przez niebo i cienie drzew. Wiatr południowy przypomniał 
mi żałosne, wydarzenia dzieciństwa, rozpacze latem, potwor= 
ną ilość siły i wiedzy, którą los oddalał zawsze ode mnie, 
Nie! nie spędzimy lata w tym niegościnnym kraju, gdzie 
będziemy zawsze tylko, zmęczonymi sierotami. Chcę, aby to 
stwardniałe ramię nie ciągnęło już za sobą drogiego obrazu, 


PORANEK UPOJENIA 


O moje Dobro! O moje Piękno! Okrutna fanfaro 
przed którą nie zadyżę! Czarodziejski trójnogu! Hurra za 


dzieło niezwykłe I za cudowne ciało, po raz pierwszy. Za- - 


częło się to przy śmiechach dzieci, skończy się przez nie. Tru- 


„gizna zostanie w naszych żyłach: nawęt wtedy, „kiedy po 


odejściu fanfary oddani zostaniemy dawnej  nieharmonii: 
O teraz, my tak godni tortur, przypomnijmy żarliwie tę nad- 
ludzką obietnicę, . uczynioną naszemu ciału i naszej. duszy 


stworzonym: ta obietnica, ten obłęd. Elegancjo, wiedzo, przę- + 


mocy! Obiecano nam 'zakopać w mroku drzewo dobrego 
i złego, wygnać przyzwoitość tyrańską, abyśmy megli spro- 
wadzić naszą bardzo czystą miłość, Zaczęło się to od jakie- 
koś niesmaku i kończy się — nie-mogąc nas natychmiast od- 
dać wieczności — kończy się ucieczką zapachów. 


' Śmiech dzieci, dyskrecjaniewolników, surowość „dziewic, 
wstręt do twarzy i przedmiotów tutejszych, bądźcie blogo- 
sławione za wspomnienie tej nocy bezsennej.,Zaczęło się od 


. zwyczajnego prostactwa, oto kończy się aniołami z płomie” 


nia i lodu. . 


Krótką noe upojenia, święta! choćby tylko za maskę, któ- 
rą'nas obdarzyłaś. Potwierdzamy ciebie metodo! Nie zanom= 
nimy, że uczyniłaś wczoraj sławnym każde z naszych stule* 
cl. Wierzymy w truciznę. Będziemy umieli oddać nasze całe 
życie każdego dnia, Ć y 


Oto czasy Morderców, 


.. POŻEGNANIE `. 


Pa ę 
Już jęsień! — Ale poco żałować wiecznego słońca, skoro 


* wobowiązaliśmy się do odkrycia boskiej jasności — zdala od 
"lvdzi, którzy umierają na pory roku. * 


Jesień. Barka nasza unoszona w nieruchomych mgłach 
skręca do portu nędzy, ogromnego miasta o niebie splamio* 
nym ogniem i błotem, Ach! gnijące łachmany, chleb macza- 
ny w deszczu, pijaństwo, tysiąc miłości, które mnie ukrzyżo- 
wały! A więc nie będzie nigdy końca tej strzydze — królo- 
wej milionów dusz i ciał -umarłych, KTÓRE BĘDĄ SĄDZO- 
NE, Widzę się z ciałem zżartym: przez błoto i zarazę, z ro- 
buctwem we włosach i pod pachami, i jeszcze większym ro- 


bakiem w sercu, leżę pomiędzy obcymi bez wieku, bez u= 


rac Mógłbym tam umrzeć.. Potworna wizja! Wyklinam 
nędzę, É 7 

1 lękam się zimy, ponieważ jest to pora komfortu! 

— Widzę czasami „na niebie niekończące się plaże pełne 
radosnych białych narodów. Wielki złoty okręt nade mną 


porusza różnokolorowymi chotągiewkami w porannej bryzie, 
Stworzyłem wszystkie święta, wszystkie triumfy, wszystkie 


` dramaty, Próbowałem wymyśleć nowe Kwiaty, nowe ciała, 


nowe języki, Wierzyłem, że mam nadprzyrodzoną władzę, — 
I cóż! muszę pogrzebać moją wyobraźnię i wspomnienia, O- 
debrana piękna sława artysty i bajarza. 


Jat Ja, co miałem się magiem lub aniołem, uwolnionym 
od wszelkiej moralności, wrócony -zostałem ziemi, mam szu- 
kać obowiązku i ściskać chropowatą rzeczywistość, Głupcze! 


Czyż zostałem oszukany? czyż miłosierdzie będzie dla 
mnie siostrą śmierci? 


W końcu, będę prosił o przebaczenie, że karmiłem sie 
kłamstwem. Chodźmy już. ką 


L ant jednej przyjaznej dioni! T skąd czerpać pomoc? 


M , 


późniejszych, w zupełnie innych 


tą, zaczyna obserwować siebie, swoję zmy- 
sły, instynkty. Walka społeczna+o swobo- 
dny rozwój natury ludzkiej skończyła się 
porażką. Pozostało mu badanie natury; 
doświadcza jej na sobie. Szuka jakiejś 
prawdy w rozjątrzeniu swojej wrażliwości, 
czyha na objawienie tajemnicy za pogred- 
nictwem zmysłów wyprowadzanych z rów- 
nowagi, jak dziecko, które przekrzywia o= 
czy i szarpie sobie uszy, aby widzieć i sły- 
Szeć inaczej, osobliwiej, po nowemu. Obra- 
* zy, zaczynają stę kojarzyć nielogicznie, dro- 
gą asocjacji i reminisceńcji, zrastają się 
jakby przypadkowó jakimś subiektywnym. 
prawem doboru. „Zapisywalem ciszę, ciem. 
ności, notowałem niewyrażalne; 'chwytałem 
zawroty glowy“ — opowiada, później na 0.. 
statnich stronach „Sezonu”. :O kilkanaście 
wierszy dalej wyznaje: „Skończyłem na 
uświęceniu nieporządku mojego umysłu”, 
„Poemat prozą, gatunek literacki wpro- 
wadzony przez nieznanego za życia roman. 
tyka, Aloysiusa Bertranda („Gaspard: de 
la Nuit“, 1842), uprawiany również przez 
Baudelaire'a, u obu, tych autorów był poe- 
tycką anegdotą, obrazkiem, rozwini 
przenośnią czy parabolą, obrazową reflek- 
sją. U Rimbauda poemat prozą staje się 
poszarpaną kanwą myśli, wrażeń, wizyj,., 
Pod wpływem „Illuminacji" miała. się póź. 
niej rozpowszechnić we Francji proza poe- 
tycká, sprowadzona do luźnej gry wrażeń 
i przenośni, Te mało znaczące zapiski lim 


ryczne nigdy zresztą nie przyciągąły czy- - 


telników. Zabrakło w nich rzeczy najważe 
- niejszej — wysokiej temperatury, która 
się.u Rimbayde w procesie weż 
wnętrznego. rozbicia, żaru. spalania się du- 
chowego przed ostatecznym zamilknięciem. 
Rimbaud ludz się, że bada i zgłębia 
swoją naturę ludzką, przypisywał tej prak 
tyce wartość poznawczą. Zamilkł, kiedy, 
stracił złudzenią. Albo raczej — złudżenia 
* te stracił, kiedy się w nim dopalił cały ma. 
„teriał zebrany w krótkim doświadczeniu 
życia. 
W „Sezonie" Rimbaud krytycznie zasta- 
nawia się nad swoją praktyką literacką: 
„Starzyzna poetycka miała znaczny u+ 
dział w mojej alchemii słowa. Przyzwycza« 
jałem się do prostej halucynacji: z łatwoś 
cią widziałem meczet zamiast fabryki, szko+ 
lẹ bębnistów . prowadzoną” przez aniołów, 
karoce na drogach niebieskich, Salon na 
dnie jeziora; potwory, . tajemnice; tytuł 
AKU przywoływał mi obrazy, okropno» 
ci, 
Później tłumaczyłemm moje sofizmaty ma- 
giczne halucynacją stów.“ s 
Wielka siłą wyobraźni literackiej, oder- 
wana od praktyki życiowej, zaczęła przy. 
tłaczać świat obserwowany. Zatraciła się 
różnica między członami porównania, znik- 
nął łącznik logiczny „jak“, przypomnienie 
wywołane przedmiotem obserwowanym u- 
zyskało ten sam stopień realności co sań 
przedmiot, Rzeczywistość i dorzucana do 
niej metafora. zespoliły się w jednym ima. 
~ ginacyjnym. bycie. „Zdawało mi się, że każ- 
demu stworzeniu jest przydane wiele in- 
nych istot. Ten pan nie wie 00 robi, on jest 
aniołem, Ta rodzina jest czeredą psów”, 
"Poeta katolicki Paul Claudel nazywa au- 
tora „Iiluminacji'* mistykiem w stanie dzi- 


kim. Niewydarzony to mistyk, który oby * 


wa się bez wiary religijnej, A jednak o. 
kreślenie €laudela, mogące wywołać. wiele 
nieporozumień, zawiera trafne słowa, tylko 
że nie najlepiej ułożone. Wypadałoby po- 
wiedzieć: przywidzenia Rimbauda przypo- 
minają mistykę dzikich. ` Teri 

Znakomity badącz Świadomości ludów 
pierwotnych -Lucien Levy-Bruhl określa 
ich umysłowość jako mistyczną i magicz= 
ną. Stan rozwoju gospodarczego i społecze 
nego nie doprowadził ich jeszcze do logicz 
nego rozumowania, do -odkrycia prawa 
przyczyn i skutków, Świat ich jest przepęł.. 
niony siłami, których nie można zaobser- 


*) Z przedmowy do „Poezji wybranych” Ja» 
na Artura Rimbaud; które mają ukaząć się 
w „Bibliotece pisarzy polskich i obcych”, na- 
kładem „Ksiąźki”, 
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wować, równie realnymi, jak zjawiska ób 
serwowane. W każdym doświadczeniu prze- 
jawiają się równocześnie oba Światy, nie= 
rozdzielnie ze sobą zespolone. Słowem, „każ. 
demu stworzeniu jest przydane wiele in- 
nych istot". Ten pierwotny mistycyzm nie 
wiele ma wspólnego z wierzeniami religij- 
nymi w ustalonej postaci, nie wytwarza 
jeszcze mitów o bogach, posługuje się ma. 
4 . 


gig 

Fundamentalne prace Levy - Bruhlat) 
rzucają Światło nie tylko na umysłowość 
ludów pierwotnych, ale i na cechy: dziecię- 
cej umysłowości,.w której jawnie lub skry- 
cie pokutuje, niczależnie od wiary religij- 
nej wpajanej przez otoczenie, ów pierwot- 
ny mistycyzm i związane z nim praktyki 
magiczne. „Szekspir dziecięcy“ — tak na- 
zwał Rimbauda: Wiktor Hugo, który lubił 
nadawąć współczesnym szumne epitety — 
odnalazł te skłonności w swoim rozbiciu 
duchowym i zaufał im na chwilę. Niezwy- 
Kle rozwinięta inteligencja młodocianego 
Komunarda, spłoszona okropnością świata, 
zderzyła się z magią dziecięcą, z której je- 
"szcze nie zdążył. wyrosnąć, Efektem tego 
zderzenia były: „Iiuminacje”. 

Dobrowolne ' przymierze z dzieciństwem 
zawarte przez Rimbauda widać nie tylko w 
cechach prę-logicznego myślenia. Jeszcze 
wyraźniej mówią o tym przemia: odby- 
wające się w „Nowych wierszach i piosen= 
kach" z lat 1872—73. 

Pasja życia, ciekawość ś 
uczuć zaczyna ustępować i oto melancho- 
lijny obrazek „Łza“, Można porównać ten 
wiersz .z widzeniem sennym, kiedy. śniący. 
obserwuje odczepioną od siebie własną pos 
stać, interpretuje swój wygląd i czynności, 
'Tyle w tym tajemniczej atmosfery, a on 
tylko chciał napić się wody... Wersz następ- 
ny „Rzeka Porzeczkowa” („La Riyiere de 
Cassis“) według określenia, Rimbauda ma 
być zanotowaną ciemnością nocną. Znowu 
motyw rzeki i picia, ale tutaj to połącze- 


JAN MUSZKOWSKI 
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PRAWY aki: polityki 
czej, systemów -produkci 
+rozpowszechnienia, które były. daw 
niej domeną garstki specjalistów 
znalazły się obeenie w  ośródku 
aktualnych zainteresowań spolecz- 
nych. Witając teu objaw z żywą radością, 
pragnąłbym skorzystać ze sposobności, ażęby 
wypowiedzieć garść uwag- dotyczących" dzi. 
siejszego ukształ 


prowadzenie ich do najbardziej potrze 
cych połaci i punktów krBjy i wreszci 
nięcie maksymalnej recepcji i 
jak najszersze masy ludności 
Btanowi łańcuch czynności i pr 
ściśle i nierozerwalnie z sobą powiązanych, 
że pragnąc umasowić czytelnictwa, trzeba 
otoczyć troskliwą a źwłaszcza równomierną i 
stałą opieką wszystkie trzy powyższe fazy 
życia i oddziaływań książki, 

Przede wszystkim zatem powinniśmy mięć 
odwagę spojrzeć prawdzie w oczy i 30- 
bie sprawę ze D 


STANU CZYTELNICTWA w POLSCE. 


Nie mam tu na myśli objawów analfabe- 
tyzmu (wytoczono mu zrósztą niedawno in- 
tensywną walkę, która jednak nie mogła dać 
jeszcze w tak krótkim okresie czasu wido- 
mych wyników), jakkolwiek wyłącza on pew- 
ną część społeczeństwa od wszelkich obcð= 
wań kulfuralnych za pośrednictwem druku 
— lecz stosunek do książki ogromnych, ni 
przeliczonych rzesz tych naszych obywateli 
którzy posiadają wprawdzie tethniczna 
jętność czytania. 1 pisania, ule czyni 
użytek najwyżej do celów zaznajamiania się 
z treścią obwieszczeń urzędowych czy Wy- 
wieszek reklamowych, w najlepszym razie 
przesylabizowania z trudem, i to tylko, od 
czasu do czasu, gazety, wreszcie — podpisy: 
wania: swego ńnazwiska.na taki czy innych 
dokumentach: Znaną też jest powszechnie Tze- 
czą, że część tych lud: popada z biegiem 
czasu w analfabetyzm powrótyy. OtEż ten 
właśnie odłam naszego narodu — z pewnością 
niemniej cenny pod względem społecznym a 
nieraz i intelektualnym (o ile chodzi o uzdol- 
nienia wrodzone) od innych, a cdcięty od ż 
cia umysłowego w jego pr 
niczych, ma stać nade wsży 
przedmiotem oddzi: 
rozpowszechnienia czyt 

Nasuwa się tutaj pot e 
ki jest poziom umysłowy i cen: 
cenia mas robotniczych i chłopskich 
sce? 

Osobną grupę stanowią ępy uświado- 
mioriych społeczno-politycznie i zoryanizow 
nych robotników. dorostych,. przygotowanych 
przez życie organizacyjne do rozumienia sze- 
regu zagadnień życia politycznego, ale pos 
dających przeważnie dość znaczne luki w 
kresie wykształcenia ogólnego; « ci jednak 
dzięki swej dojrzałości politycznej, posiadają 
własne źródła informacji i dalszego: uświado- 


s wykształ- 
w Pol- 


*) por, Jacek Bocheński „Problemy akcji 
czytelniczo-bibliotecznej „Kuźnica“ Nr. 

i Anna Kamieńska „Głoś w dyskusji © czy- 
telniefwie* „Kuźnica“ Nr. 25. 


viata, gorączka , 


K 


nie pozostawiono ratzej  domysłowi. czytęl- 
nika, Domyślać się można, że źródłem tej 
nierzeczywistej rzeki jest nalewka z porze- 
czek — do tego źródła prowadzi nas ostat- 
nie, zdanie. Wyobrażenia, które przelewają 
się w bieg tego wiersza, mówią nam znacz- 
nie więcej, Nurt rzeki zatrąca o „tajemni. 
ce dawnych czasów“, o motywy tycerskie- 
go średniowiecza, do których przez cały, 
wiek XIX uciekali poeci zrażeni do świata. 
Te drażniące tajemnice, jak je nazywa Rim- 
baud — są to pokusy romantyków. Ocie- 
ra się o nię mimochodem, ale się im nie 
poddaje, dochodzi do innych konsekwencji, 
' nieznanych jego poprzednikom; ą bliskich 
późniejszym pokoleniom. poetyckim na Za- 
chodzie, 

Poeta, który chciał się wycofać do. ob- 
serwacji najprostszych popędów i zastąpić 
myśl o świecie. elementarnymi doświadcze- 
niami zmysłów, jak pragnienie i głód, stwa. 


rza sobie baśnie gardła i żołądka (,Kome- . 


dia pragnienia", „Uczta głodu“), zasklepia 
"się w przekornych fantazjach niegrzeczne- 
go chłopca. i układa z rozmysłu błahe, jak. 
by przypadkowo kojarzone wierszyki po< 
dobne do dziecięcych przyśpiewów. Wyo- 
braźcie sobie dwoje dzieci bardzo inteli. 
gentnych, które nasłuchały się bajek tu- 
dzież sentencji moralnych i zamiast w zi- 
lone bawią się w rymowane. Jedno rztica 
zdanie, drugie dopowiada do rymu: 


O saisons, o chateaux, ` 3 
"Quelle ame est sans: defauts? 


Francuz, który przeczyta ten dwuwiersz, 
pamięta go na zawsze. Po polsku, znaczy 
to tyle: 
O pory roku, o zamki, 
Czyjaż dusza nie ma skazy? 


Te rymy i zwrotki, głękóko osadzone w 
tradycjach języka, w kulturze kraju, stają. 
Się nie przetłumaczalne. Żyją oczywistością 
współbrzmienia, 'urodą dźwięku, kształtem 


„ powszechnych, 
zainteresowa- 


$ ci element ten daje sobie radę nienaj- 
gorzej sam i w stosunku do niego należy 
dbać tylko. o to, by książka była interesują- 
ca, dawała upust iegaj; 


ci fabrycznej do 
ych przygód, wiel- 
bohaterskich zma- 


kich przeżyć miłosnych, h = 
gań się.śród niebezpieczeństw i przeciwności 


jegąca się natomiast 
„e przy tym po- 
-święcająca jak najwięcej miejsca wszelkim 
narzędziom _ działania: kulturalnego, o któ- 
rych była mowa powyżej. Tak pojęte książki 
i gazety powinny.być dla fego elementu 
wszędzie na podorędziu, łatwo dostępne do 
przejrzenia, przeczytania, wypożyczenia, Lę- 
kam się jednak, .że z publiczności tego typu 
nie rekrutują się klienci księgarń: pięnią- 
dze pochłania tu raczej sport (tetalizator — 
popierany nawet wyraźnie przez niektóre or- 
gany prasy), kino itp., w najmniejszej mierze 
— zeszytowe wydawnictwa sensacyjne. Na 
złą zaś i szkodliwą literaturę sensacyjną 
istnieje jedno tylko lekarstwo: literatura sen- 
sacyjna dobra, W tych kołach czytelników 
trzeba się liczyć ponadto z fatalnymi pozosta- 
łościami okresu wojny i okupacji, któr 
wpłynął na wytrącenie młodzieży z normal- 
nego biegu nauki szkolnej i na ogromne ob: 
żenie poziomu postawy moralnej i zaintereso- 
wań umysłowych. 
W. daleko większym stopniu zaważyły na- 
stępstwa te w odniesieniu do najszer- 
h mas naszych potencjalnych czy- 
telników. Sześcio- czy nawet czteroklasowa 
szkoła powszechna typu przedwojennego sta- 
“nowi tutaj, niestety, poziom osiągany rzad- 
ko; nawót wyjątkowo tylko, zarówno ze 
względu na nieznaczną liczbę dostatecznie 
rozbudowanych, szkół w Polsce przedwojen- 
nej, jak i na zupełny niemal brak tych szkół 
podczas okupacji. ï otóż, zanim będzie moż- 
na pr: apić. do ustalenia polityki wydaw- 
niczej, trzeba sobie zdać sprawę z podstawo- 
wego faktu, że mianowicie nie posiada- 
my prawie wcale piśmiennictwa, 
przystosowanego do' tego ppziomu. Ten typ 
piśmiennictwa zatem, potrzebny — jak ufam 
— tylko na pewien okres przejściowy, musi 
być dopiero stworzony. Jak dotąd, 
tnieją podręczniki dla dzieci i dorosłych, 
Które qie są materiałem czytelniczym sen- 


UZNICA 


is ` 


/ -Jest "niższy niż wśród ludności 


- małych miast, bardzo słabo w swojej 


wypowiedzianej myśli, tą łatwością” liryki 
ludowej, dzięki której poezja nie pisana 
przechodzi pamięciowo przez  pókole- 
nia. Przypominają zwrotki ludowe rymo- 
wane bez logieznego związku, tylko że 
obok pojęć popularnych odzywają się w 
nich echa motywów klasycznych i tradycji 
literackich, kręcą się bez przydziału posta- 
ei z legend i mitów (Komedia. pragnie. 

nia"). Przekład może bardziej lub mniej 
wiernie oddać grę czy zabawę wyobrażeń w 
tej baśnipwej poezji, ale urok zabawy, into- 
nacja, mełodyka, cała uroda tkwi w trady- 
cji języka i kultury francuskiej. Elementy, 
które cudzoziemcowi mogą się wydać bar- 
dzo wymyślne, dla czytelnika francuskiego 


* zlewają się w tok znajomy, czysty i oczy- 


wisty. > 

Droga, którą przebiegł Rimbaud w ciągu 
trzech lat — od żarliwego zainteresowania 
światem i skłonności realistycznych do po- 
ławiania halucynacji i do tej poezji baśnio- 
wej, którą trudno nazwać inaczej, była 
wytknięta buntem, walką, rozpaczą, TOZ- 
biciem wewnętrznym... Ale na tej drodze 
Rimbaud stale niósł ze sobą bogactwo mà- 
terialnego Świata, bogactwo realiów, bo- 
gactwo ożywionej wyobraźni, bogactwo tre. 
ści, we wszystkich swoich fazach ta poezja 
była gęstym wyciągiem z życia, barwy i 
aromatu epoki. 

W ciągu tych trzech lat dokonał przew- 
rotu, wywołując bardzo rozmaite- następ- 
stwa. Dawał przykład poetóm jak sięgać 
do materii życia, udzielał pasji poetom pro_ 
testu: społecznego. * Symboliści wielbili w 
nim śmiałego symbolistę. Miłośnicy impres- 
jonizmu przejmowali się czarowną grą wra- 
żeń.  Surreałśści francuscy obnosili się” z 
jego odnalezionym w 1912 roku „Listem 
jasnowidza”, dziwacznym dokumentem mło_ 
dzieńczego kuglarstwa, Poezja oderwanych 
obrazów i pojęć rozwijała się pod urokiem 
jego ostatnich wierszy. Meteor, który zja- 
się i rozhił w 1871, wypromieniował ca- 


hni 

su strieto, albo przesiarzałe, da niczego 
dzisiaj niezdatne książeczki popularne, pisa- 
ne wprawdzie przez wysoce utalentowanych 
działaczów, lecz nie stanowiących właściwych 
ust,dla dzisiejszych uszu“, A chodzi wszak 
9 grupę najliczniejszą a przeto i najważniej 
szą z punktu widzenie akcji masowej: naj- 
pierw o ludność. wiejską (z podobnymi zâ- 
strzeżeniarni jak wyżej, o ile chodzi Q część 
zorganizowaną w stronnictwach, związkach, 
spółdzielniach itp. jakkolwiek tutaj „poziom. 
'kupiońej w 
organizacjach robotniczych miejskich), oraz o 
znaczne zespoły mieszkańców miasteczek i 


szości wciągniętych w krąg oddziaływ: 
tury piśmienniczej. 


zestawienia AA 
DOBÓRU KSIĄŻEK, 


jakie należałoby wydać, Nasuwa się. tu 
na wstępie zagadnienie bibliogra- 
ficzne, przy. tym wcale nie nowe, 
lecz przeciwnie — posiadające już długą 
historię i dosyć poważne osiągnięcia. Mo- 
żna powiedzieć, że juź od wieków, 'od czasu 
kiedy. poczęła wzrastać produkcja druków, 
pojawiły się usiłowania do wyodrębnienia z 
całkowitego zasobu produkcji pewnych grup 
ksiązek uznanych z tych czy innych wzglęć 
„dów: za najlepsze. Ale zwłaszcza wiek 
XIX, zaskoczony „jako nowością coraz Wyź- 
szą falą zadrukowanego papieru, grożącą za-* 
tópieniem najbardziej wartościowych pozycji,. 
zabrał się z wielką energią do narzucającego 
się zadania selekcji. 
wienia książćk najlepszych dali Aimé Martin 
(Plan d'une bibliotheque universelle 1857) i 
Auguste Comte w dodatku do „Katechizmu, 
pozytywistycznego* (1846), rozpowszechniły 
się one jednak dopiero. pod koniec wieku, 
Bardzo głośny” był wykaz „stu najlepszych 
książek“ zestawiony przez Johna Lubbocka 
(w książce przełożonej na język polski pt. 
„Powaby życia” 1890), który zapoczątkował 
nieskończoną. liczbę wydawnictw tego typu, 
jednorazowych i seryjnych, kontynuowanych 
po dzień dzisiejszy, obejmujących czy fo 
książki różnej treści, czy publikacje z pó- 
szczególnych działów piśmiennictwa, w jed- 
nym języku, lub w wielu, przeznaczony do 
najróżnorodniejszych celów, jaką przewodnik 
do studiów czy do lektury dla takich czy in- 
nych grup czytelników; podstawą klasyfika- 
cji dzieł móga być punkty widzenia ideolo- 
giczne, albo specjalizacja naukowa czy zawo- 
dowa, ałbo charakter grup czytelniczych, 
dla których wykazy te są sporządzane, ich 
przynależność społeczna,* wiek;.poziom itp. 
Wykazy bieżące roczne: międzynarodowe, 0- 
parte na informacjach poszczególnych ka 
jów, wydawała przez szereg ląt Komisja 
Współpracy Umysłowej Ligi Narodów (Paryż 
1926 nast.). 


Unas za klasyczne wydawnictwo tego typu 
w zakresie naukowym uznać należy „Porad- 
nie dła Samouków*, który wywarł na prze- 
łomie wieku wielki wpływ na parę pokoleń i 


Dawniejsze zesta-.. 
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łą ganę fal, kolejno badanych i podchwy- 
tywanych aż do naszych czasów, Niezależ- 
nie: od tych zmiennych nastrojów literac- 
kich * można wyodrębnić ‘trwały ogólny 
wpływ Rimbauda na: kulturę poetycką nie 


na obraz i zestawienie obrazów: — jako 


czynniki wzruszenia. Obrazowanie stało się 
niejsze, opis — skrótowy. Przyśpie= 
Szyło się- wewnętrzhe tempo -wypowiedzi 
poetyckiej, zagęścił się ładunek wkładanej 
w nią treści. Zakres form przyjętych rozm 
szerzył się ma wiersz wolny i wiersz biały, 
— zmieniły się także zasady rymotwórstwa. 

Te zmiany kultury poetyckiej mają, jak 
wydaje się, charakter nieodwracalny j ja- 
kiekolwiek wymagania - *zechcemy stawiać 
poezji dzisiejszej lub jutrzejszej, nie można 
ich przekr: 


© Adam Ważyk b 


3) Klasyczny rym francuski wymaga nie 
tylko zgodni więku, ale 1 bezwzględnej 
zgodności liter w zakończeniu. rymowanych 
Wyrazów. 

3) Chers corbeaux delicieux — to pkreśłe- 
nie z wie 
niejszym 
rzeczkowa, 


5) „Ręce Joanny Marii" w: niezwykle cel. 
nym przekładzie Antoniego Słonimskiego, 


tajemniczym wierszu „Rzeka Poz 


i) Główne dzieło: „Les fonctions mentales“ 


dans les societes iniericures* 1909. — („Czyn 
ności umysłowe w społeczeństwach niższych), 

późniejszych uzupełnionych wydaniach: 
zla mentalite primitive“ („Umystowość pier- 
wotna*). Na współczesną sztukę francuską 
prace Levy-Bruhla wywarły conajmniej. taki 
wpływ. jak słynne „Muzeum człowiska” w 
Trocadero, Jest io jeden z tych wpływów 
podskórnzch i wstydliwych, których ujaw- 
nienie bywa dla artystów żenujące, 


qżki” © i 


otności_ do' pierw 
zè tomy przybrały. 
charakter podręczników ściśie naukowych 0 
wysokim pòziomie, poświęconych wyłącznie 
poszczególnym specjalnościoni przyrodniczym. 
Nieco później, w pierwszych latach tego wie- 
ku, sprawą doboru książek dla celów czytelz 
nictwa i samokształcenia: zajął się Wł, M. Ko- 
złowski w szeregu swoich książek („Co i jak 
czytąć*., Wyd. L=Vvi. Warszawa 1896—1932; 
lk czytać utwory piękna 1909; „Wybór 
tsiążek" 1912), oraz w czasopiśmie „Pogląd 
na Swiat“ (1899—1902); w kte 
cował m. in. Ludwik Krzywicki. Rewelacją 
poniekąd na owe czasy był pogłąd, przyjęty 
już dzisiaj powszechnie, że literatura piękna 
stanowi doniosły czynne wykształcenia ogól- 
nego, niemniej ważny od dzieł popularho- 
naukowych,  . F 

„ W okresie międzywojennym wielką akcję 
selekcyjno-infornracyjna, podięła na terenie 
Poradni Związku Bibliotekarzy w Warszawie 
Wanda Dąbrowska, dając zestawienia — po 
raz pierwszy w Polsce — oparte na grunto- 
wnej znajomości całkowitego rynku 
księgarskiego, w wyborze dokonywanym bar- 
dzo starannie przy udziale specjalistów z 
różnych działów wiedzy; każdy tytuł zaope— 
rzony jest w krótkie, ściśle obiektywne: stre- 
szczenie informacyjne, połączone = 'oznacze- 
niem stopnia przystępności. „Książka w bi-. 
bliotece" daje wybór wydawnictw znajdują- 
cych się na rynku księgarskim w początku 
1933 r. „Przewodnik Literacki i Naukowy” 
obejmnje Jata 1933—35, wydawany następnie 
periodycznie jako miesięcznik w latach 
1933/39, Po wojnie staraniem. tejże niestru-, 

ay autorki ukazało się wydawnictwo pt. 

5 książek" (1946) i wzrtowiono wydawni- 
rzewodnika”: „na razie pojawił się 
1/2 za 1948 r, ale ostatnio otrzyma- 
"liśmy  kilkunastoarkuszowy tom w postaci 
kwartalnika za ostatnią ćwierć 1946 r. z dos 
daniem wykazu wydawnictw za 3 pierwsze 


kwartały 1947 r. Witamy wznowienie tej pu-” 


blikacji z żywym uznaniem i wdzięcznością. 
Największe bodaj jednak znaczenie "dla. na- 
szych tutaj celów posiada rzecz tejże autorki 
„Biblioteka gminna, katalog podstawowy” 
(1930), który nie zdążył już odegrać zed 
wojną roli, do której był niewątpliwie powo- 
łany i którą zaczyna pełnić dzisiaj w całej 
rozciągłości, 


wienie na podstawie wymienionych. powy- 
przykładowo, oraz 'hiezmiernie licznych 
nie wymienionych źródeł obcych i polskich 

acowano nad tym u nas podczas okupacji 
7 rož 
owana też zawzięcie po wojnie w czaso- 
ismach literackich) jakiegoś planu wzno= 
który odpowiadałby w mniejszej lub 
większej mierze — w myśł wywodów po- 

szych — potrzebom elitarnego odłamu Íu- 
dności robotniczej i chłopskiej. Niemniej je- 
dnak w  najstaranniejszych zestawieniach 
tego typu nie znajdzie się nic albo prawie 
nie dla najliczniejszych i najSzerszych mas, 


które — jeżeli wolno mi -wyrazić swoje zda= 
nie — powinnyby być przede wszystkim 
przedmiotem akcji upowszechnienia czytel- 
nictwa.. < A 


za „Kruki“ powtarza się w póź- . 


ym współpra= - 


Otóż nie jest szczególnie trudną rzeczą ze- ` 


ych ośrodkach konspiracynych i pole* * 


«el tego działu pi 
wspomniałem, 


wymaga 


tutaj 0 z 
rzęsz  społex 


chęcenie do czytania 
stwa polskiego, Wy- 
noszących z pewnością — na mocy ostrożne- 
s 80. szacowania, nie posiadamy żadnych 
Cyfr miarodajnych dla czytelnictwa powsze- 
chnego—więcej niż połowę całkowitej liczby 
ludności. Opieramy się tutaj na przeświadcze- 
niu, że jeżeli czytanie jest przyjemnością przy- 
bierająca poniekąd cechy nałogu, to-powinno 
by posiadać właściwość coraz głębszego wcią 
gamia'w swoje bezkresne odmęty każdego, kto 
raz tej przyjemności zakosztuje. I ten: punkt 
wyiścia decyduje o powodzeniu całej akcji. 
Fcczątkującemu czytelnikowi należy podać 
;żkę, której przeczytanie sprawiłoby mu 
przyjemność. Pierwsza książka przeczytana 
z własńej i nieprzymuszonej wol, nie z roz* 
kazu nauczyciela czy wychowawcy, powiuna 
być jak pierwszy papieros lub jak pierwszy 
kieliszek wódki: ma być przeżyciem nowym,” 
niezwykłym, trochę strdsznym i osząłamia- 
jacymy nie pozbawionym pewnej dozy przy- 
krości i podrażnienia, bo wprowadzającym 
w nowy świat spraw wielkich i tajemniczych, 
w którym nie wiadomo eo. może człowieka 
oczekiwać Takie bodźce natury hedoni- 
stycznej, „eżywane coraz częściej nabierają 
z biegiem czasu cech: nalogu czytelniczego — 
arwtedy sprawa jćst już wygrana. Chodzi już 
tylko później o przeprowadzenie stopniowej 
sublimacji smaku czytelniczego; nawet w 
braku powołańego przewodnictwa (o które 
dzisiaj jest wszak dosyć łatwo na terenie 
świetlic, bibliotek i t. p); powinna się ona 
dokonywać samorzutnie w miarę przesycania 
się czytelnika” pewńymi grupami książek, 


"Nie znaczy to. oczywiście. ażeby trzeba by- 
ło w przygotowywaniu tej pierwszej 
* książki rezygnować ze stanówiska ideologicze 
nego, które jedynie może nadać głębszy sens 
całej akcji i odjąć jej przypadkowość spowo- 
dowaną przęz smak literacki, zamiłowania 
-czy specjalne nastawienie poszczególnych 
grup albo osób. Wyłączone będą zatem wy- 
dawnictwa o najlżejszym thociażby i ukry” 
wanym pomiędzy wierszami odcieniu antyde- 
mokrątycznym, wychwalające czasy minione, 
obrącające się w kregu pojęć wstecznych czy 
„* obarczonych naleciałościami szkodliwych tra- 
dycji i t: p, z unikaniem jednak wyraźnych 
tów: propagandowych, na' które jeszcze 
nie czas w tym pierwszy 
dium czytelnictwa, Książka staje się tutaj 
* zaledwie: pierwszym krokiem na drodze do 
kultury i uświadomienia, środkiem dó zdo” 
bycia zaczątkowej samowiedzy człowieka i 
obywatela, 


* Opierając: się "na zbadaniu przedmiotu od- 
działywań czytelniczych i narzędzia tych od- 
działywań —. ksiażki (czego szkicową próbkę 
rałęjn się dać powyżej), możnaby przystą- 
rić'do wypracowania planu wydawniczego. 
W tym zakresie mamy już pewne doświad- 
czenia. najświeższej daty. które należałoby 
wykorzygi 

Po wojnie znaleźliśmy się na ismej pu- 
styni kulturalnej, m. inn. również i pod wzglę- 
dem zasobów rynku. wydawniczego, które 
stopniały niemal całkowicie w okresie oku- 
pacji, tzn. albo zostały masowa zniszczone 
świadomie przez. Niemców, albo * rozproszyły 
e po księgozbiorach prywatnych, te zaś u- 
Y, zwłaszcza w Warszawie ale także i w 
innych miastach i po wsiach, prawie zupeł- 

nemu unicestwieniu. Pawstałe po wojnie 
wielkie przedsiębiorstwa wydawnicze współ- 
zawodniczyły ‘od pierwszej chwili w. szla- 
chetnej, ambicji zapełnienia tej próżni powo“ 
łując do życia rozbudowane na wielką, nie- 
aneną u nat, dotąd skalę „fabryki książek: 
„Było to zadanie niewatpliwie trudne i uei; 
*liwe przy ówczesnym stanie środków tech- 
nicznych i surowców, jak papier, warsztaty 
drukarskie i introligatorskie i tą p. — ale, 
jak okazały fakty, z biegiem czasu wyko- 
nalne, przynajmniej w przybliżeniu. Natknię- 
to się natomiast na inną trudność, a miano- 
wicie na brak materiału wydaw- 
niczego pod postacią rękopisów dzieł no“ 
wych nadających się do opublikowania. Po 
wyczerpaniu zasobu prac powstałych podczas 
wojny, którym WMA się jakimś cudem unik. 
nąć furii niszczycielskiej okupanta trzeba 
było więc sięgnąć do materiałów dawniej- 
szych, da wznowień, i wobęć tego rozpoczęto 
na, wielką skalę nie tworzenie cd nowa piś- 
+ miennietwa polskiego z punktu widzenią wy- 
magañ i potrzeb. dzisiejszych, do czego Wa- 
tunki: dawały. tak znakomitą sposobność, lecz 
odbudowywanie przedwojenne 
go rynku księgarskiego. Oczywiś. 
cie, - nie mam tu'na myśli żelaznego zasobu 
tekstów, piśmienniczych polskich, których od- 
budowanie było koniecznością i, pierwszym 
"obowiązkiem nakładców, Ale p nieważ licz 
ba przedsiębiorstw nakładowych dosięgła 
szybko prawie trzech setek (w tej liczbie 
wiełkie'i poważne przedsiębiorstwa państwó- 
ws i spółdzielcze, najstarsze i najlepiej wpro- 
~ wadzone firmy prywatne, oraż eg att 
stów, wietrzących znaczne zyski) puszczohe 
. wiruch młyny poczęły mleč wszystko: nie 
tylko już mąkę pierwszego czy drugiego ga- 
tuńku, lecz mieszaninę zanieczyszczoną, coraz 
znaczniejszym procentem plew, a nawet i 
same plewy.. Konia z rzędem temu, kto zdo- 

"ła uzasadnić potrzebę wydania znacznej ilo- 

ści książek powojennych z punktu widzenia 
dzisiejszego Świata czytelniczego Polski. 

Otóż wydaje mi Się, że trudno byłęby zara- 

dzić temu wydawaniu książek ha prawo i ni 
lewo, że natómiast możnaby się oprzeć na 
zdecydowanym planie wydawniczym uło: 
nym celowo i' rozważnie, ale skierowany 
wyłącznie na czytelnictwo prawdsaiwie 
masowe (w rozumieniu niniejszego szki- 
€0), o :którym wprawdzie wszyscy mówią i pi. 
Szą, ale dla którego nie zdziałańo prawie nie 
"pozytywnego, o ile chodzi o owe masy czy- 
temików. potencjalnych, 
najmmiej pożytecznej 


inicjatywy przedsię- 


wstępnym sta- ` 


Nie zapoznaję by- , 


biorstyy nakładowych wszelkiego typu w za- 
kresie wydawnictw popularnych, bo wszyst- 
kie niemal poważne instytucje pr: 

tym polu — ale nieporozumienie poli 
gle jeszcze na nie dosyć ścisłym 1' 
poziomów, do. któryc| 

wane poszczególne ksi 
Przypomnę tutaj dwie. Mienie Ceńne ko: 
lekcje wydawnietw  Mathesis Polskiej or: 
Trzaski, Kverta i Michalskiego sprzed wojny, 
które były uważane powszechnie, zarówno 
przez wydawców jak i przez publiczność, za 
wzory edycji popularno - naukowych, gdy 
tyczasem były to w istocie książki naukowe, 
tyle że napisane przystępnie i przeznaczone 
dla ludzi na najwyż „ „akademickim po- 
ziomie, lecz nie specjalistów w danych dzie- 
dzinach wiedzy, Pamiętam też, że jeden z 
ostatnich ministrów oświaty Polski między- 
wojennej niezmiernie się dziwił, kiedy po- 
zwoliłem sobie zwrócić mu uwagę na nikłą 
rolę tych wydawnictw seryjnych dla. sprawy 
czytelnictwa powszechnego, przy zupełnym 
zresztą docenianiu ich: wartości naukowej. 


Śmiem twierdzić, że wypracowanie ogólne- 


* go Planu wydawhiczego dla całej Polski, dla 


wszystkich działów piśmiennictwa i dl 
stkich przedsiębiorstw wydawniczych j 
mierzeniem niesłychanie trudnym, Uclążti ym 
i wprost niewykonalnym, Gdyby, nawet plan 
taki mógł być ułożony, fo życie .przełamywa* 
loby go'w coraz innych miejscach i wrdszcie 
bylibyśmy zmuszeni wyrzucić pokawałkowa- 
ne jego szczątki do kosza, Toteż dla utrzyma- 
ia polityki wydawniczej ogólnej w jakichś 
jednolitych ramach wystarczałoby najzupeł- 
niej zastosować metodę obraną przy odbudo- 
wie Warszawy: s ję odratować to wszy. 
stko co posiada trwałą wartó 
lub praktyczną, ale równocześnie stwarzać 
całkiem nowe dzielnice dla nowego. życia w 
myśl wskazań urbanistyki współczesnej, 
Ułożenie zaś i wykonanie określonego planu 
należałoby ograniczyć wyłącznie dg zaspoko- 
jenia potrzeb' najszerszych mas czytelników 
potencjalnych w tym przekonaniu, że z 
rza się im podać ich pierws 
T'dlatego pragnąłbym powi 
radością inicjatywę Pana Pro 
pospolitej, oe] o ile taki 
cel i metodą, 


Jednakowoż samo opublikowanie paruset 
ksiąźek dostosowanych da najniższego pozio- 
my czyłelniczego iudności nie decyduje zgoła 
o rozwiązaniu problemu czytelnictwa po- 
wszechnego. Pozos! szczę do wypełnienia 
dwie nie mniej «vażne funkcje: doprowadze< 
nie odpowiedniej książki do rak właściwego 


denta Rzeczy- 
ma być 


. czytelnika i spowodowanie jak najpełniejszej 


recepcji jej treści. 
Trzy posiadamy drogi, 
nywa się zwyczajnie ; 
` OBIEG KSIĄŻKI: 
ggatska, biblioteczną (w połączeniu 2 ope- 
rowaniem kompletami ruchomymi) oraz dró- 
zę bezpośrednich oddziaływań o chśrałeterże 
oświatowym. © 


Droga księgarska, utorowana — zdawało” 
by się — juź dostatecznie przez : pit 


na których doko> 


panowania „panteizmu druku“ (Norwid), po-' 


pada przeciwnie w coraz ‘większe zamiédba- 
nie: jest pelna wybojów, kamieni, stojące; 
wody, jakby na przekór udoskonalóni 

niee nawierzchni drogowych naszych 
Ogólnoeuropejski kartel księgarsk 
mujący kanon stałej ceny katalogowej i sta- 
łych rabatów. sortymentysty, jest podważany 
coraz częściej z różnych stron. * Spółdzielnie, 
z którymi przez lat tyle walczyło księgarst- 
wo, odniosły dzisiaj wprawdzie zwycięstwo 
na całej linii, ale im bardziej spółdzielcy sta. 
się księgarzami, tym lepiej uczą się doce- 
é pewne zasady i obyczaje tego zawodu. Z 
innej strony czynione są próby rozprowadza- 
nia podręczników bęzpośrednio przez szkoły, 
co stanowi potężne zggrożenie sortymentu, 
zwłaszcza prowincjonalnego, Który opierał 
swój byt na skromnych 4 sezonowych tylko, 
ale za to pewnych wpływach z -tego źródła. 
eszcze. inne memento dla księgarstwa prywa 
tnego. stanowi nieznane u nas dotąd rozmno* 
żenie się księgarń i punktów sprzedaży utrzy= 
mywanych przez wielkie „przedsiębiorstwa 


"nakładowe typu państwowego i spółdzielcze- 


go. Jak wobec tego wszystkiego kształtuje się 
dzisiaj stosunek do sortymentu ze strony czy- 
teinika w ogóle, iv szczególności zaś naszych 
czytelników początkujących? Wydaje się być 


——. 


zabytkową « 


z najżywszą ` 


KUŻNIGA 


stwierdzoną w księgarstwie wielu kra- 
e cena książki w. nikłym tylko stopniu 
j zbyt: kto naprawdę pragnie 
kto nie ku- 
uje ks iek Ww ogóle, skusi cena 
Cliotby najniższa: Nie w taniości więc książ 
ogół — tkwi sedno sprawy. 
I nie w rabacie księgarskim, który nie prze- 
staje byću nas przedmiotem ataków -niepo- 
wołanych, don ki: ódłem nie kończi 
cych się nieporozumień. Co do naszego cz 
telnika potencjalnego, ` to ten nie kupuje 
oczywiście książek, chyba podręcznik 
ny dla dziecka; wynika to z samej definicji, 
poniewa: człowiekiem  nieuświadomienym 
czytelniczo jest ten, Kto nie interesuje się 
qżką a zatem z pewnością jej nie kupuje. 
Tutaj więc punkt ciężkości: trzeba przenieść, 
jak zobaczymy poniżej, na biblioteki, świetli- 
ce itp. 


Droga biblioteczna ma oczywiści 
nad drogą księgarską, o ile chodzi 0 
nictwo powszechne, ale tymczasem 
olbrzymia większość mieszkańców Polski ma 
bardzo daleko do biblioteki, Naczelna Dy- 
reakcja Bibliotek, która z głębokim oddaniem 
się sprawie, z zapałem i niestrudzoną ener- 
gią realizuje ustawę o sieci bibliotecznej, 
montuje — i tak w niebywałym. u nas tem- 
pie — biblioteki powiatowe, mogąc poświęt 
tylko: drobną stosunkowo część rozporządzal- 
nych środków i -własnych wysiłków na, 
blioteki gminne. Pewien pożyteczny paliatyw 
stanowią tutaj komplety ruchome, 'ale mimo 
to książka, w zbyt nikłej mierze dociera bez- 
pośrednio do czytelnika, gdy tymczasem po" 
winnaby gonić za nim, gdzie tylko może się 
znaleźć. . 


W każdym razie dopiero droga bezpośre= 
dnich oddziaływań oświatowych jest najsku- 
teczniejsza, droga‘ przez» organizację, przez 
świetlicę, przez kólko. samokształteniowe, 
czytelnicze lub inne. Wiem, wiele robi się 
pod tym. względem, ale tega wszystkiego. jest 
ciągle jeszcze mie dosyć. Należałoby: może 
pchnąć w teren setki młodych, ideowych, «en. 
luzjastycznie usposobionych adeptów pracy 
oświatowej, np. uczniów szkół pedagogicz* 
nych, studentów szkół akademickich i in. 
podczas części okresu urlopów wakacyjnych, 
którzy poszliby dosłownie „w lud z książką 
(cóż za wdzięczne zadańie „dla niektórych 
oddziałów Służby Polsce!). Zresztą uplanowa- 
nie i realizacja takiej czy innej akc 
kierunku musiałaby być pozostawiona spec- 
jalistom oświatowcam, e 


Przechodzimy wreszcie do ostatniego ponle 
tu, ale niewatpliwie najważniejszego, tj. 
spożycia książki w sensie jak ie 
recepcji jej treści ze strony czytelnika. 


CZYTELNICTWO 


współczesne ukazuje nam dwa oblicza; jed- 
nostkowe i! grupowe, przy.czym nie mam tu- 
taj na myśli subtelnych 1 prócyzyjnych roz- 
różnień specjalnej psychologii  czytelniczej 
(N Rubakin. Wstęp do: psychologii bibliolo- 
gicznej 1922), ani w$ników badań innych u- 
czonych i bibliotekarzy (badań zapócząć 
„wanych u nas przez Prof. Helenę Radlińską 
a kontynuowanych przez” jej uczniów i ucze- 


"niee na różnych warsztach pracy) — lecz po 


prostu drogę książki do czytelnika 1 sposób 
jej użytkowania. Samo czyt ciche oczy- 
wiście, jest zawsze aktem jednostkowym i 
niektórzy socjologowie odrzucają nawet moż” 
ność powstawania gf up czyteln w 
ze względu na ich stosunek do ksi |, do- 
puśzczając jedynie tworzenie. się tzw. kre- 
gów, drogą sumowania owych aktów jed- 
nostkowych, a więc nie na podstawie więzi 
natury społecznej, 


Czytelnictwo. jednostkowe polega w znacz- 
nej mierze ha powiązaniu użytkowania 
książki z jej posiadaniem, połączone jest za- 
tem ściśle z bibliofilstwem, ti. miłoś- 
nictwem książki jako nosieielki pewnych tre- 
ści kulturowych, ale również:jako przedmiotu 
materialnego (nawet z niejaką przewagą w 
tym kierunku) zwłaszcza w wykonaniu arty- 
stycznym dostosowanym do epoki dzieła, jego 
treści, formy itp. We wszystkiech epokach 
gospodarki indywidualnej i gromadzenia bo- 
gactw przez jednostki — w świecie antyc 
nym, Hellady i Rzymu, w średniowiecznej 
Arabii, w okresie Odrodzenia europejskiego, 
„w dobie monarchii „absolutnej, wreszcie w 


PRZEGLĄD SOCJALISTYCZNY - 


Już ukazał się numer 5 „Przeglądu Socjalistycznego" 


o następującej treści: 


Lange O, — Przed konterencją lewicy sacj: 
lisfycznej, 5 
świątkowakj H. 


W walce o jedność i por 


kój. , 

Reczek WŁ — Problemy organizacyjne nor 

wego etapu. 

Arski St, — Śiejowy manewr Marshalla. 
Kaduszkiewicz A. -— Gospodarka kapitali- 

styczna w obliczu trudności powojennych, 
Mulak J. — Z dziejów myśli programowej 


PPS. 
Anhalt M. Granit 
kiki wytwarzanią. 


anioe Da j tech- 


Kartki z historii socjalizinu: 
J. M. — Adam Próchnik. 
M, K. — Wspomnjenie o Teodorze Dyraczi, 


Na horyzoncie: 


W Polsce — W ZSRR — W Europie — Za, 


morzami. 


Idec — Myśli — Zagadnienia: 

Jabłoński H. — Historyczne przyczyny kon- 
serwatyzmu w Wielkopolsce. 

Salcewicz J. .— Zagadnienie 
nicznego. 

Pragierowa KH, — 
pracy w Polsce. 


Planu Tech- 


Drogi rozwoju polityki 


Karst R. — Polityczne żądło egzystehcjóna- 
Jizmu. K 

Wojciechowski K, — Walka z analfabety2- 
mem, 

Drobner M, — Robotnik jako konsument 
sztuki. j 


Fietkjewicz J. — Głuseppe Garibaldi. 
Anue A. — Irlandia współczesną. 
|. S: — Zasady powojennego systemu: £i-- 
R 2 Polski. 
Z życią partii, 


Notatnik referenta 


- Cena numeru zł, 40— E 


. poszczególny egzemplarz 


- stytucji bibliotecznych, , 
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a Wi foi M WANNOWE 


najnow 
kułteni 


ści.i N grom: 
kach er 

skiej przez ojców kościoła. Twor: 
ogatych, wspaniałych księgozbiorów (które 


„bieg dziejów przetwarzał Jednak stopniowo 


w biblioteki publiczne — i stąd płynie uzńa: 
j ich założy- 


cieli) było dyktowane po części p 
zczerym zamiłowaniem, lecz niemi 
bizmem, ludzi bogatych stroi i 
ne piórka aspirae, 
du. Niekiedy — jak «w 
rów amerykańskich — wielkie ofiar 
blioteki (Rockefeller wybudował przesz 
gmachów bibliotecznych na terenie Stanów 
Zjednoczonych) płynęły z chęci zjednania so- 
bie opinii publicznej, oburzonej na różne ma- 
chinacje wielkich koncernów, przemysłowych. 


Dzisiaj gromadzenie książck staje się rów- 
nie utrudnione jak gromadzenie m 
ba najpierw kurczą 
pr 


wojennych. gdy tymczasem 
i ŻYJE, wiele miejsca. Nawet na 
kadey i księgarze, którzy byli najgoręt 
mf rzecznikami gromadzenia  księgozbiorów 


opierać swe rachuby przede wszystkim. nai 
zakupach bibliotek, organizacji i instytucji 0. 
charakterze , publicznym. Przechodzimy bo- 


wiem wszyscy — czy chcemy, czy nie — na * 


czytelnictwo grupowe. Polega ono na' tym, że 
ążki nie. pozo-, 
staje zamknięty pod kluczem, dostępny tylko , 
dla właściciela, jego rodziny i osób Kliskieh 

— lecz kursuje 2 rąk do rąk aż do wyjścia z 
obiegu na skutek dęzaktualizacji cz 
czytania, tj. znis; 
tym miejscu interesuje nas oczyw y 
ten drugi rodzaj czytelnictwa. Nie.mie; 
tutaj na wyliczanie różnorodnych typów in 
ani „na charaktery- 
stykę «współczesnych, coraz bardziej wydaj: 
nych i precyzyjnych metod dokumenta- 
cjioraz pracy z książką. Ogłoszenie 


ustawy o sieci bibliotecznej obejmującej ca- , 


ły obszar Rzeczypospolitej, wyznaczenie do“ 
tacji państwowych na „jej realizację (za kti 
rymi pójdą zapewne niezadługo "dotacji 
morządów tetytovialnych), in 
dzenia w zakiesie k i i bibliotek—wsz; 
stkie te zdobycze su powojennego otwait, 
ły nową epokę w dziejach haszego czytelnii 
twa, * Ale-wydajność akcji bibliotecznej, .ko- 
rzyści płynące z celowych ustaw, zarządzeń 
i zasiłków uzależnione są ód warunku jale 
»najściślejszej koordynacji wszelkich działań 
związanych z książką. 


Samo. zatem wydanie ążki 1 rzucenie 
jej na rynek po» niskiej cenie czy nawet za 
darmo — nie mówi nic o stanie czytelnictwa. 
Można mnoż, liczby: wydanych ks 
dziesiątki tysięcy, wysokość nakładów W mi- 

lony egzemplarzy — ale wsząkonie o to eho- 
dzi. Dopiero stopień wykorzystania książki, 
.. liczba jej etetywnych czytelników. (bo 
wet mie nabywców) a nastepnie recepcja” jej 
treści może dać pojęcie o wartości akt 
dawniczej. Ruch czytelniczy daje się 
pomocą metody statystycznej, ponieważ każ- 
da porządnie prowadzona biblioteka, notuje 
liczbę swoich czytelników, ich persónałia i 


siążek itp. Zsumowanie tych 
wszystkich danych mogłoby dać nam naresz- 
wsze 'realme wiadomości o' cało- 
IZVIRNI ONE w Polsce. (Wielką an- 
"kietę tego typu.na terenie całej Rzećzypos- 
politej podejmuje obecnie w poroztunieniu z 
Naczelną Dyrekcją Bibliotek i Głównym U- 
rzędem Statystycznym Biuro Badania Czy- 
telnictwæ przy Spółdz. Wyd. „Czytelnik“; 
znane już chlubnie z szeregu planowo i mi 
todycznie wykonanych badań w skromniej- 
szym ;zakresie), Natomiast stopień właściwej 
recepcji przeczytanych książek może ujaw- 
niać się tylko powoli i stopniowo we wzma-. 
ganiu się kultury powszechnej, w podnosze 
niu się. poziomu moralnego, świadomości Spo- 
łecżno-politycznej itp. Wszak już Mickiewicz 
powiedział o oddziaływaniach książkowych, 
że „wolno rosną“ „Ale i co do ruchu czytel- 
miczego rezultaty ankiety muszą dać na sie- 
bie czekać dosyć długo, a i potem wymagać. 
będą bardzo sumiennedo | krytycznego zba- 
dania, ażeby mogły stać się podstawą nowej 
planowej akcji wydawniczej, 


Ostatnim wreszcie sposobem doprowadzenia 
książki do właściwych rąk jest poyadan 
czytelników. Są to zespoły czytelnicze orga- 
nizowane albo samorzutnie, albo. z iniejatywy 
przedsiębiorstw wydawniczych (angielskie 
Book Guild, niemieckie Biichergemejnschaft). 
Członkiem Jakiego klub książki może 

stać każdy, kto zobow do pewnych 
iodycznych świadczeń pieniężnych; wza= 
an ża to otrzymuje w przewidzianych z 

stałych „terminach, po j cenlo, 
książki produkowane tylko dla członków i* 
nie znajdujące się w handlu; członkom daje 
się zwykle możno: wywie: nia 
wpływu na dobór wydawnictw, podtrz 
się z nimi korespondenę 
nawiązuje się porniędz: 
rzyskie itp. Z inicjatywy „jednej z najwiek. 
szych spółdzielni wyda 
nas w ostatnich czasach parę klubów, 
które zyskały już podobno dziesiątki tysięcy 
członków. Niewiadomo tylko, czy członkowie ; 
ci nie rekrutują się spomiędzy tej samej 
garści inteligentów, którzy są głównymi .od- 


biorcami wszelkiej (poza. podręcznikami 
szkolnymi i literatura specjalną) produkcji 
Wydawniczej i, jeżeli nie preńumerator 


to wyłącznymi niemal czytelnikami cza; 
-naukoworartystycznych. 
ednak w 


amy 
ę czytelnictwa elitarnego, 
które nie należy już do naszego tematu. 


` Jan Muszkowski 


dzin w bibliotece, , 
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HENRYK MARKIEWICZ 


h ONOGRAFIA prof. ` Zygmunta 
) Szwejkowskiego o Prusie*) jest 
` rezultatem 25-letnich studiów 

nad pisarzem i jego epoka. Sta- 

nowi _najkońypletniejsze podsu- 

mowanie dorobku  przedwojen- 

" «s nej „prusologii"- choć autor rzad- 

| "ko powołuje się na swych poprzedników. 
= Wzbogaca swą monografię niejednym, cieka- 

1 wym poglądem, np. o związkach „Ernancypan= 
p. tek“ z okresem modernizmu. Jest ona prze- 
Wodnikiem po ri zuconych i tru- 

dno d h publicystyki 
ie lepiej niż 


informuje zna 


wiem (pominąwszy j fakt, że starał sie 
zaanektować całkowicie Prusa dla” „obozu 
prawicy), chciał z jego poglądów wyDowia- 
„danych w ciagu lat blisko czterdziestu. skon- 
struować jednolity i harmonijny ystem 
i przy tym bez wahania szeregował obok sle- 
bie streszczenia i wyjątki z artykułów Alek- 
sandra Głowackiego, wypowiedzi autorskie 


trzech typów sądów jest bardziej skrupulat- 
~ my. Wreszcie — niewątpliwą zaleta ksiażki 
i] „jest jej stylistyczna rzetelność, konkretność, 
daleka od nieodpowiedzialnego patosu, który 
nasze pokolenie tak zraża do prac literacko- 
naukowych, nawet stosunkowo niedawnej 
przeszłości. K 
Mimo;to ` wszystkó jednak książka w ca- 
łości ńie spełnia wymagań, jakie trzeba dziś 
à stawiać monografii naukowej o wielkim pi- 
-20 SATZU: 
Tytułem monografii — „Twórczość Bole- 
stawa Prusa" — Szweykowski: podkreślił er- 
. gocentryzm *) swojej postawy badawczej. Ale 
„należałoby tu mówić raczej o — ergo — $o- 
lipsyźmie. .Szweykowski napomyka. czasem 
a o związkach literatury z innymi dziedzinami 
rzeczywistości, „ale bliżej się nimi nie inte< 
resuje. Jedyne tło — poza małymi furtkami 
dla biografii i psychologii — na- którym 
umieszcza dzieła Prusa to sąsiadujące z nim 
czasowo poglądy społeczne, filozoficzne, este- 
tyczne, żawarte w jego publicystyce, Oczy= 
p. * wiście, byłoby nierozsądnie. rezygnować ze 
świata, jakie poglądy te rzucają na utwory 
beletrystyczne pisarza, i fo pisarza intelek- 
tualisty, o silnie rozwiniętej  samowiedzy 
twórczej, o, wysokim poczuciu odpowiedzial- 
ności społecznej za słowo. Szweykowski po- 
<  sunął się jednak za daleko w swej ufności 
z wobec autora Kronik tygodniowych": Alek- 
sonder Głowacki zakłada swemu monogra- 
iiście okulary, przez które ten ogląda powie- 
ści Bolesława Prusa, wyznacza problema- 
tyke naukowa książki. Niezawsze trafnie: 
przykładem „Faraon* wciśnięty w prokrus- 


Z drugiej strony — 
iego wobec sformułowanych 
intencji dzieła zwraca się prze- 
samemu, bo 'zuboża jego zawar- 
Dyskusja o „Lale dowiodła, jak złą 
przysługę oddawał książce ten, kto dostrze”, 
gał w niej przede wszystkim „naszych poł- 
skich idealistów na tle społecznego rozkładu", 
choć przecież takie określenie wyszło spod 
pióra autora, na pozór najbardziej miarodaj- 
nego w tej sprawie. W konsekwencji — 
przepada -całkowicie dla Szweykowskiego 
tak frapujące zagadnienie rozbieżności mię- 
dzy poglądami teoretycznymi pisarża a wy- 
„mową jego dzieła (Wyjątkowy wypadęk sta- 
nowi. analiza „Emancypantek*, w. których 
optymizm wykładu prof. Dębickiego zbyt 
sprzeczny jest z ponurym obrazem życia za- 
wartym w powieści, by można to było prze- 
oczyć). Trudno w związku z tym nie zacyto- 
wać Georga Lukacsa: „Naszym zdaniem nie 
należy interpretować. dzieł ` wybitnych 
twórców na podstawie ich  teoretycz- 
i nych: wypowiedzi. Ogólnoludzkie - zna- 
; czenie = tych dzieł polega bowiem: pra- 
j wie zawsze na tym, że te spośród 
Ą konfliktów danej epoki, które w śmiałych. 
nieustraszonych próbach myślenia osiągają 
w najlepszym wypadky uczciwie wyrażone 
sprzeczności — stawiając często „tak“ i „nie“ 
bezpośrednio obok siebie, a czasem nawet 
zastygając na stanowisku to fałszywym. to 
reakcyjnym — w dziełach osiągają najwyż- 
szą dynamikę, możliwą w danej rzeczywisto- 
ści historycznej. A 
W większości wypadków jest to coš więcej 
niź artystyczne ukształtowanie- fragmenta- 
rycznych myśli, Jest to korekta. którą pro- 
ces kształtowanie rzeczywistości, jej fana- 
tycznie do- końca doprowadzone odbicie, 
„a więc ostatecznie sama rzeczywistóść prze- 
prowadza w mylnych tendencjach myślowych 
twórc! („W poszukiwaniu obywatela", 
„Twórez » 1947 r. Nr 11, s. 73. — Podkr. 
moje). 2 
| Niesłusznie jednak napisałem wyżej, że ta- 
' ka problematyka dla Szweykowskiego prze-, 
ię pada; ona dla niego właściwie w ogóle nie 
j istnieje; Autor nie stawia sobie bowiem ni- 
4 gdy pytania.czy i o ile obraz współczesności 
U -w utworach Prusa odpowiada rzeczywistości 
pozaliterackiej, nie mówiąc już o tym — :ja- 


Fo 


ZE 


T 


kie. przyczyny wywołały. jego Aeformacjā 
l w określonym kierunku. Tu są granice 
skiej lojalności wobec Prusa, który 


przypisywał literąturze doniosłe znaczenie 


*) Zygmunt. Szweykowski: : Twórczość" Bo- 
i Jesława Prusa“, Wielkopolska Księgarnia 
2 Wydawnicza, Poznań 1047. str. 318 1 3 ni. (1). 
j 266 1.3 ni. (ID. ANO 

t 1) ergocentryzm — metoda badawcza, zaj 
4 mująca się wyłącznie dziełem, a nie osobo- 
wością twórcy 


“blematy 
ka Ludwika Włodka (1918). Włodek bọ- . 


w powieściach Prusa i słowa jego bohaté- * 
rów. ykowski postępuje znacznie słusz- 
niej, przedstawiając poglądy pisarza dia- 
chronieznie, a w oddzieleniu. pot 


KUWAN TORS 


PRUS POD MIKROSKOPEM ` 


poznawcze, równe niemal znaczeniu nauki, 
Szweykowski poprzestaje jednak: rta tym, ż 
konfrontuje, dokładniej: wykazuje zgodność 
obrązu powieściowego. z konstatacjami pu- 
blicysty. Dowód jest zresztą wątpliwej war- 
tości: badacz doszukuje Się av powieści ta- 
kiego, sensu poznawczego, jaki znalazł w pu- 
blicystyce, a w publicystyce: wybi te pro- 
blęmy, które podsunęła mu nowi ; 
Sprawa genezy poszczególnych utworów 
zajmuje w monografii miejsce skromne: O to 
nikt by nie miał pretensji do autora, bo pro- 
i badawczej narzucać nie możńa. 
Ale kiedy już Śzweykowski stawia hipotezy 
genetyczne, ogranicza się do wąskiego kółka 
biografii i psychołozi G 
Przykład pierwszy: Szweykowski stwier- 
dził i doskonale udokumentował, że ok. 
r. 1883 załamuje sie wiara Prusa w wartość 
wsbółczesnego społeczeństwa. na miejscu 
„rzeczowego optymizmu społęcznego* poja- 
wia się pesymizm I zwątpienie w postęp. 
Dlarzego? Autor książki tłumaczy to „chwiej- 
ną podstawą ` psychologiczna", a ‘przede 
stkim niepowodzeniem. Rrusa jako re- 
daktora „Nowin” (1882—1883). Zupełnie na- 
tomiast nie bierze pod uwagę ówczesnej sy- 
tuacji społecznej. Początek łat osipmdziesia- 
tych to przecież ókres szybkiego wzrostu 
przemysłu w Królestwie. koncentracji pro- 
dukcji, a jednocześnie zaostrzenia się prze- 
ciwieństw rozwoju kapitalistycznego. W la- 
tach 1882—1883 przez kraj przechodzi fala: 
konfliktów fabrycznych i strajków. W kwi 
niu 1883 r. wybucha strajk 8.000 żyrardow 
skich tkaczy. Dochodzi do krwawych zajść. 
Równocześnie rozpoczyna się gwałtowny ' 
kryzys przemysłowy, który trwa dò f. 1885 
Na takim tle łatwo zrozumieć dramat:',stra- 
conych - złudzeń pozytywisty i ostrzeżenia 
wychowawcy mieszczaństwa w artykule „Co 
to jest socjalizm“: „Mamy pracę i nedzę, 
próźniactwo i zbytek, nieświadomość, i „ws- 
zysk, większą «lub mniejszą świadomość 
swoich praw i niemożność korzystania z nich. 


- Mamy szybko mnożącą -się ludność i powol- 


ny rozwój środków utrzymania jej. Mamy 
istoty jednego gatunku, rozdzielone cała 
przepaścią bogactwa. przywilejów, zwycza- 
jów i oświaty. Mamy słowem — cały. dro- 
mat społecznego życia, snujący się od wie- 
ków, wikłający się z każdym  dziesiątkiem- 
Tat" („Nowiny*, 1883): 


MIECZYSŁAWA BUCZKÓWNA 


DOLINA - 


"wet zwolennik materializmu, 


Przykład drugi: sprawa „nawrócenia“ Ro- 
lesława Prusa: okołą r. 1887 ten „fanatyk 
matematyki i nauk przyrodniczych”, ongi na-* 
zwraca się do 
idealizmu filozoficznego, aprobuje religie. 
Świadectwem przemiany jest m. in. znany 
wykłąd prof. Dębickiego. Szweykowski wy- 
jaśnia tę sprawę w spbsób b. prosty: przede 
wszystkim natura „Głowackiego miała bąrdzo 
zdecydowane skłonności w kierunku „przeżyć 
religijnych", jego uczuciowość „skłonna była 
zawsze do silnych, wstrząsających całym je- 
stestwem porywów* (11,6). Tak najłatwiej, 
„Quare opium czynił usypiare?* „Quia est 
in eo siła usypiativa". Szweykowski łączy 


nawrócenie Prusa z gwałtownym wstrząsem ' 


psychicznym, jaki pisarz przebył oglądając 
1887 zaćmienie słońca. Gdzieś na naj- 
dalszym planie dopiero. Szweykowski kons, 
statuie, że równocześnie „na Zachodzie. 
a potem i u nas — powstała « zdecydowana 
p ja związana akąś tęsknotą do pozna- 
nia świata nadzmysłowego* (II,21). *Tym- 
czasem tu właśnie, a nie. w niesprawdzal- 
nych* roztrząsaniach psychologicznych i nie 
w zaćfnieniu słońca, znaleźć można istotne 
przyczyny nawrócenia Prusa. 

Jeżeli 'weżmiemy do ręki choćby „Mate- 
rialiżm i empirio-klasycyzm" będziemy zdy- 
mieni tożsamością . punktów  wyjściowyd 
prof. Dębickiego i — prof. Ernesta Macha. 
W .Mechanice" (1883) pisze Mach, że ciała 
są „kompleksami czuć”, że „nie przedmioty 
(ciała), lecz barwy, dźwięki, ciśnienia, prze- 
strzenie, czasy (to, co nazywamy zazwyczaj 
czuciamij są rzeczywistymi elementami świa- 
tła", „To, co nazywamy „naturą“ jest sumą 
naszych czuć: wzrokowych, dotykowych, mu- 
skularnych, słuchowych" — mówi Dębicki. 
(„Emancypantki*, wyd. 1848, t. TV, 8. 263). 
Dowody? Posłuchajmy- najpierw ` Macha: 
„Przed nami ciało z osttzem- Kiedy dotyka- 


my ostrza, doprowadzamy je do zetknięcia 
się z naszym ciałem, otrzymujemy ukłucie. 
Możemy widzieć ostrze, nie czując + ukłucia. 
Ale kiedy czujemy ukłucie, znajdujemy: dro- 
gę. 


W taki sposób, widzialne ostrze 
ym. jądrem,- a' ukłucie 'czymś przypadko- 
wym, co, “zależnie od okoliczności, może być 
albo nie związane z jądrem. Czy czestym 
powtarzaniem się analogicznych zjawisk lu- 
dzie przyzwyczajają się wresz: rozpatry- 
wać wszystkie właściwości ciał. jako „dzia- 


POGO DY 


Trzeba z umiarem i godnością” właściwą myślącym 
nie zatracać się w smutku o minione. 

Jedynie wiedzący, jedynie umierający. 

gdyż kwiat nie umiera ani' zwierzę, 

musimy stromym spadkiem dni 


zejść w dolinę dojrzałej 


pogody- 


+ gest ona zamknięta w-naszych oczach, 
w myślach przesącźonych przez odbiegłe zdarzeniź, 


w bółu zachowanym w 


jest ona w uniesieniu świątecznego tłumu, 
-w ruchach rąk nauczycielki, 


pamięci, 


wycieczce dzieci z sierocińca. 
Jednak niewielu Śpiesząc się nawet 
dobiegnie do krawędzi ludzkiej odwagi. s 
żył . I tak każda skłonność, przechylenie ża s 
4 w bezinteresowne instytucje ładu 3 


piękna zamierzonego 


zastaje nas niezdolnych do wyrzeczeń, * 2 


„ do trudu przemiłczanego potem, c 
z Spokojnej mądrości źródło A? . 


* w ocaleń czasie przyjmijmy, 
by się wielkie chwile sprzęgły 
w siłę oczu zawsze czystych, 
w.spokój głosów niekłamliwych, 
co, przyjdą, . 


w lepszą radość dni, 


O WIOŚNIE Ż WYRZUTEM 


Ani deszcz do-rozwartej, 


pragnieniem zieleni, 


ani zmierzch uciszający łagodnie, 


ani ptak śpiewu gwałtownym strumieniem, 


ani kwiat stygnący od ni 


admiaru piękna, 


ani wzrok twój nąwet wzbierający żalem z, 
mic nie powstrzyma mojego głosu, ` 


którym przemówią umarli: 
| Ta wiosna otwąrta żywym 
„ nie dotyka nawet nieistnienia, 
nie potrąca strun milczenia 


i brżegu zastygłego cienia — 


Pomyśl, pomyśl 


w środku wzlatującej wiosny 
jest taka cisza, jest taka zima, 


- * której ręką nie dotknąć, 


` « bo zatrzyma, oddech zmřozi 
uwięzi martwym ramieniem. ` 


Noc powagą pozbawioną 
snem uwalnia od życia, 


s O, noce wiosny — noce 


umiera pełna żywych godzin, 
dniem wraca pozostałe życie, 


troski v 


umierania, 


jest . 


„ kiego. 


łania" wychodzące ze stałych takich jąder 
i wywierane na nasze Ja za pośrednictwem 
naszego ciała, — „działania*, które właśnie 
nazywamy „czuciątni Dębicki: * „Człowiek... 
nieukształcony filozoficznie, mówiąc krótko: * 
„kamień jest ciężki” wyobraża sobie, że gło- 
si jakąś prawdę bezwarunkową, która ist- 
je poza nim, Lecz gdy powiemy: „Ja czu= 
ję. że kamień jest ciężki”, rozumiemy w 4 
samej chwili, że dla naszej wiedzy ciężko! 
kamienia nie jest żadnym objawieniem, alë 
tylko sformułowaniem stanu naszego czu= 
cia” (TV. 262—263); I u empirioktytyków 
iu Prusa silnie podkreślony jest priorytet 
czucia nad elementami chemicznymi i poję- 
ciem fizycznym. W „Poznaniu i' pomyłce” 
Macha czytamy: „Podczas gdy nie jest żadną 
trudnością zbudować jakikolwiek fizyczny 
element z czuć tj. psychicznych elementów, 
— mie można sobie nawet wyobrazić, jakby 
można było przedstawić jakiekolwiek prze- 
życie psychiczne z elementów używanych 
przez współczesną fizykę, fj. z mas i ruchów 
(w tej skostniałości — Słarrheit — tych ele< 
mentów, która. dogodna jest dla tej specjal- 
nej nauki)“, Dębicki formuluje to oczywi 
ście prościej i idzie dalej: „Jeżeli nie podob= 
na dać ślepemu pojęcia o tym, co źnaczy ko= 
lor, choćby za pomocą najzawiiszych kotnbi- 
nacji dźwięków, zapachów, dotykań, to jesz- 
cze mniej podobna, za pomocą, jakichkolwiek 
ruchów nerwowych, jakichkolwiek procegów 
fizycznych i chemicznych — objaśnić zjawi- 
sko .eżucia, Czucie odsłania -przed nami ca= 
ły świat, ale milion takich widziałnych + do- 
tykalnych światów nie' objaśni « czucia” 
(ry, 269). ` X 7 x 


Ale dość cytat.“ Żestawiłem je, nie suge- 
rując bynajmniej genetycznej-zależności Pru= 
sa od Macha. Z. góry zresztą można powie= 
dzieć, że. empiriokrytykom i Prusowi patro- 
nuje tu wspólny protoplasta Berkeley. Cho- 
dziło mi o co innego: o pokazanie „związku 

awrócenia" starego pozytywisty z p 
szechnymm nawrotem do idealizmu w filo: 
zofii europejskiej: lat osiemdziesiątych 
XIX w., który z kolei łączył się z kryzysem | 
teoretycznym nà terenie nauk przyrodni= 
czych. Przerznćmy raz jeszcze kartki „łman- * 
cypantek*. Prof. Dębicki. powołuje sie tam 
in. in. na Joule'a, Meyera, Maxwella,- Wilia- 
ma Thomsona (lorda Kelvina)... Że ów idea- 
lizm prowadził nieuchronnie do fideizmu — 
tę tezę leninowską egzemplifikuje: tok wy- - 
wodów Dębickiego, w sposób bardzo dosad= 
ny. O ile zaś walka dwóch kierunków wy” 
raża „w ostatecznym rachunku tendencję 
i ideologię antagonistycznych klas: współcze- 
snego społeczeństwa” (Lenin) — to i 


wymaga, 
konkretnego zbadania: Nie jest jednak przy- ~ù 


padkiem, że triadę „ziemia. prosty: człowiek: 
i Bóg“, zapowiadającą się filozofię „Emancy- 
pantek“ powitał 'z entuzjazmem: przyszły 
ideolog Narodowej Demokracji J; D. Popław- 


ski (recenzja z „Lalki” w „Głosie”, 1880).. 
Wróćmy do monografii  Szwęykowskiego, 
Twórczość Prusa analizuje 'ón konsekwente , 


nie według dwudzielnego, schematu: w części 
pierwszej — zreferowanie poznawczej za- 
wartości dzieła, w części drugiej — analfza 
utworu jako „przedmiotu artystycznego". 


Pozostawiam na uboczu tylekroć dyskuto" 
waną sprawę czy takie izolowanie  „treści” 
(Zygmunt Łempicki pisał kiedyś! „wyciśnię< 
tej z książki jak z cytryny") i „formy“ jest 
dopuszczalne. Ale cóż z: tego, że Szweykowa 
ski referuje nam dokładnie, jak Prus widział 
społeczeństwo polskie 'poprzóz losy: indywi- 
dualne swoich bohaterów, skoro nie. 'wypro- 
wadza stąd żadnych wniosków o charakterze - 
wartościującym? I jak już zaznaczyłem, wy- 
prowadzić nie może,. bo nie interesuje się 
rzeczywistością historyczną, odzwierciedloną 
w dziele. Wprawdzie w. charakterystykach 
ogólnych nieraz podkreśla typowość I praw- 
dziwość postaci 4 sytuacji prusowskich, ale 
—- w oparciu tylko ò jego analizę — sa to 
twierdzenia bez pokrycia. F 


Część druga to szczegółowa 1 pieczołowita 
analiza tachniki pisarskiej Prusa, wzorowana 
„ną starym Dibeliusię, I tu jednak autor — 
czy w obawie przed * subiektywizmem? — 
jest bardzo wstrzemiężiiwy w sądach warto- 
ściujących. "3 


Stąd też pewna niewspółmierność między. 
czysto opisową częścią analityczhą a entuzja- 
stycznymi., superjatywami O attin a 
kóńccwych poszczególnych powieści i całej 
twórczości Prusa. Narzędzia badawcze. ja» 
kimi się Szweykowski posługuje wystarcza- 
ją by pokazać ilościowe bogactwo opisanych 
przez Prusa zjawisk życiowych i stwierdzić 
nowóść” i-różąorodność jego środków  pisar=" 
skich. Nie udało się natomiast Szweykowskie+ 
mu udowodnić ant poznawczej ani wycho- 
wawczej, ani wreszcie ćstetycznej wartości 


- dzieł Prusa, Nie udało mu się ukazać jego 


wielkości, Znika ona w-mnóstwie pieczoło- 
wicie nagromadzonych szczegółów. Szwey- 
kowski bada Prusa przez mikroskop, a więc 
„kawałkami”, nie ogarnia aż do przedostat- 
niej strony swej książki — całości onrawiane- 
go przez siebie fenomenu 'historyczno»literac- 
Pomijam, że nie wyjaśnia ani gcne* 
twórczości Prusa: 
Gzemt może 


zy, ant funkcji społecznej 
co wyrażała i czemu służyła. 
dziś służyć, Pomijam to, 
takie „pytanie' nie leżała w zamiarach autora « 
monografii, > 
Henryk Markiewicz 


*) Cytaty z Macha — we Hug „Mateńłallżmu 
i empiriokrytycyzmu" Lenina, wyd. IMEL. 
1945, s. 28, 30, 34. j 


bo odpowiedź na ` 


Nr 26 


Z RUCHU WYDAWNICZEGO 


Czasopismo dla: nauczycieli 


Na: zlecenie Ministerstwa Oświaty przy 
współpracy Łódzkiego Oddziału Towarzystwa 
Literackiego im, A. -Mickjewięza od stycznia 
b. r, ukazuje się kwartalne czasopismo dle 
nauczycieli „Polonistyka“, Jak nas' informuje 
redakcja „Polonistyka ma być „rzetelną ín- 
formacją I skutaczną pomocą dla wszystkich 
nauczycieli języka ojczystego w: gokotach 
różnych typów”. ei 

Imfórmacyjna strona pisma nie ogranicza 

- się do podawartia w le „Kroniki“ „faktów 
Kulturalnych „szożególnie interesujących pólo- 
nistę, ani też do „Ocen i sprawozdań”, gdzie 
mieszczą się omówienia ciekawszych pozycji 
wydawniczych (np. „Adam Mickiewicz" H. 
Szypera w oprac. J. Z. Jakubowskiego; „Cza- 
sopisma rosyjskie poświęcone sprawie naucza- 
nia jężyką į literatury“ omówione przez W. 
Sawrymowicza), Postuląt Informacji i to in- 
formacji instruyjącej, wychowawczej wype!- 
nia przede wszystkim dział „Artykuły į rox 
prawy. Zamieszczane w nim publikacje za- 
znajamiają . nauczycie: z zagadnieniami teo- 
retyczno - literackimi, wprowadzają . w. nurt 
żywo dyskutowanych kwestii metodologii bar 
dań literackich oraz w ciekawy, rewizjońi- 
„styczny sposób omawiają poszczególne okresy 
„historii literatury. fak np. w Nr 1 Ewa Ko- 
rzeniewska objaśñia główne zasady metody 
żormalistycznej Ingardena |: metody marks- 
atowskiej w oparelu o „Teorię Literatury" 
Mimoflejewa (art. pt. Z zagadnień dzieła I- 
terackiego). W Nr 2 Jan Zygmunt Jakubow- 
ski omawia Iteriturę Młodej Polski ze sta- 
nowiska metody socjologicznej (art. pt. Ma» 
teriały, do dziejów Młodej Polski), 

Funkcję pomocniczą spełnia pismo w dzia- 
Je „Programy 1 praktyka, szkolna” zawiera- 
jącym szereg cennych materiałów do prak» 
tycznego zastosowania na lekcjach w szkoló, 
Rozwałania nad. lekturą literatury współczea- 
nej w szkola podstawowej, i średniej, czy 
przykładowa analiza nowej poczji zbliżają 


nauczycicia do zagadnień często dla njego. 


nowych | nieprzyswojonyeh należycjo, uli 
wiając mu realizację współczesnych progra 
mów szkolnych. 

Poddbną rolę spełhfa omawianie trudniej- 
szych utworów literackich, opracowywanygh 
w klasie, przyteln: charakter tych omówień 
nie ma nic wspólnego z rygorystycznym sza: 
blonem, a jest raczej projektem otwierający 
pole da dyskusji z zachętą do, podawania in- 
nych pomysłów: Redakcja pragnie bowiem 
aby tamy „Polonistyki“ stały się „terenem 
najżywszej wymiany różnorakich pomysłów 
i doświadczeń". ; 


„Polonistyka” stawia sobie wyraźny cel dy- 
daktyczny; Przeznaczona „dla nauczycieli szkół 
wszystkich typów pragnie stać się jeszcza 
jednym czynnikiem wpływającym na jedno- 
litość programów 'nauczanja, a przez to | na 
jednolitość szitoły, Pismo będzie docherać nie 
tylko do nauczycieli praktykujących, ale tak- 
że do studentów polonistyki, którzy mają za- 
miar poświęcić się pracy pedagogicznej. Re- 
dakcja nawiązałą kontakt ze studentami po- 
lonistyki U. Ł. otwierając łamy swego pisma 
dla zagadnień pedagogiczno-- naukowych z ja. 
kimi stykają się młodzi poloniści w pra: 
przygotowawczej do przyszłego zawodu, Ni 
leży przypuszczać <żę „Polonistyka! stawi 
jąca przed sobą szerokie i ambitne oele họ- 
dzie wyrazem „zbiorowego wysiłku poloni- 
stycznego w służbie nowej, jednolitej szkóły”, 

Ę © am. 


Dokument smutnych czasów 


Ksiażka Brzostowskiej „Bezrobotni Warsza- 
wy“ jest świadectwem dużej. wrażliwości: spo 
łecznej autorki. Napisana za „sanacji”, jest 
dzisiaj dokumentem smutnych czasów, gdy 
kleska bezrobocia Była zjawiskiem codzten- 
nym, wobec którego „społeczeństwo pozosta- 
wało tak bezradne i nawet obojętne — jak 
wobec katastrofy żywiołowej. Brzostowską z 
głęboką szczerością uczucia woła SOS w imie- 
nių człowieka, który ginął w tej katastrofie, 
którego już przestano dostrzegać poza prze- 


„słoną „naturalności” i nieunikntoności fazo- 


wego zjawiska ktyzysu. „Bezrobotni Warsza- 
wy“, to kilka opowiadań, związanych w pó- 
wieść, Przedstawiają one przeciętne i niepo- 
zorne historie utraty pracy, wykolejenia i — 
jak dyktowała szlachetna intencja autorki — 
uświadomienia klasowego jakiegoś zreduko- 
wanego ślusarza Franka, jakiejś: gruźlicznej 
dziewczyny Łucji — i ich przypadkowych 
towarzyszy z baraków na Annopolu. 
Powieść Brzostowskiej nie posiada jednak 
tych wartości artystycznych, które by dzisiaj 
zajęły czy pociągnęły czytelnika. Ani akcja, 
ani postaci nie są kreślone ręka wprawnogo 
powleściopisarza.  Poruszając sprawy dzis 
już na szczęście nie aktualne i minione — w 
sposób nie posiadający wybitnych zalet arty- 


stycznych — opowiadanie Brzostowskiej 'nie ` 


ina warunków, by stać się popularną lekturą, 
mina Preger 


*) Janina Brzostowska; Bezrobotni, Warsza- 
wa, Cukrowski, 1047, str, 143 i 1 nl, 


PRZEGLĄD PRASY , 


szyński wybrał z tomu „Pólska frasz- 
wydanego przez 
Polską Akademię Umiejętności, nieco sowiz- 
drzólskica wierszy.i zamieścił je, zaopatru* 
jąc krótkim wstępem, w 24 nr. „Odrodzenia“. 
Oto przynajmniej czyste. źródło tej tradycji 
„mięsa”. „rzepy“. „łurności”, której tak czę- 
Sto nie dostaje naszej literaturze 'w pojęciu 
pewnych krytyków, choć według innych tego 
„surowca” jest za dużo. Podzielając pogkyd 
tych ostatnich; wolę staropolską krzepę z 
pierwszej rèki i cieszę się ze świetnego po- 
mysłu Pruszyńskiego, który odważył z 
uniwersyteckiego wydawnictwa wyciągnąć na 
światło dzienne kilkanaście fraszek. Myślę, 
że gdyby Akademia zdecydowała się wydać ie 
utwory. z ilustracjami Maji Berezowskiej, to 
zapewne poważne wydawnictwo mogłoby być 
skalkulowane znacznie pohiżej jego obecnej 
ceny (1,680), .a także nakład byłby o wiele 
większy. 
Popularyzacja literatury na łamach prasy 
atem. już sto razy 
i gotów jestem pisać jeszcze sło, bowiem 
uważam to za rzecz- pierwszorzędnej wagi 
Nie należy ukrywać,: że gdyby nie szkoły, 
ściślej, młodzież szkolna, to Mickiewicz, Sła- 
wacki i inni byliby znacznie mniej czytani 
. niż Dołęga - Mostowicz, Meissner i Fiedler, 
Śmiem twierdzić, że klasyczna literatura pol- 
ska nie jest'znana społeczeństwu, á pizyczyn 
tego jest wiele. Pierwszą przyczyną jest to, 
że prasa literacka: chętniej zajmuje się itera. 
turą bieżącą, drugą zaś — że gdy 
wiają się jakieś, artykuły o literaturz 
„nej, to najczęściej odstręczają czytelnika od 
lektury dzieł pisarza, którego dana praca 
omawia. : Bo wyjątków należą takie prące, 
które potrafią zbliżyć do poety, jak np. szki- 
ce' Jastruna o Mickiewwiczu łub essaye Mikuł- 
skiego 0 Niemcewiczu, Lenartowiczu, Knia 
ninie, drukowane częściowo w czasopiśmie 
„Zeszyty wrocławskie". 

Zdawało by się, že wlaśnie dodatki do ga- 
zet mogłyby uprawiać taką popularyzację, 
oczywiście w innej skali i formie niż to czy- 
„nią pisma literackie, Mogłaby to być kolum- 


De SIĘ STAŁO, że Ksawery Pru- 


ka -mieszczańska” 


z 


TRESC NR 25 

Stanisław Sreniowski — Rok 1848 i spra- 
wa zjednoczenia Niemiec; Paul Eluard — 
W Warszawie mieście fantastycznym; Leon 
„Gomolicki — U podstaw realizmu rosyj 
skiego (Il); Anna Kamieńska — Drogi kul- 
tury na wsi; Jerzy Wyszomirski — Choro- 
ba i śmierć Mickiewicza; Jerzy Pytlakow=- 
ski — Pasek; Stefan Żółkiewski — Kiedy. 
profesor przestaje formalistą; Adolf 


Sowiński — Pamiętniki Benwenuta Celli - 


ni'ego; Jąhn Steinbeck — Notatki z podró- 
ży po Zw. Radziecki Leon Pasternal: — 
Hymn fanatyczny; Mariusz Margal — Pa- 
ryski maj 1948; Przegląd prasy; Noty. 


"na wyjątków z pism danęgo autora, a pod 


nią rozsądny felieton. zawierający dane bio- 
graficzne i określający stanowisko pisarza 
Do takiej pracy potrzebny jest inteligentny 
stutient-polonisia z drugiego czy - trzeciego 
roku,. któryby potrafił wybrać odpowiedni 
materiał i odszłkać „w encyklopedii czy W 
poczciwym Chmieloskim, to, co o pisarzu 
wiedzieć potrzeba. en (ad py 

Okazuje się jednak, że moja usilna akcja w 
tym _ kierunku Spotyka” się z opinią nieprzy- 
chylną właśnie ze strony pism codziennyci 
Oto w nr. 149 wrocławskiego „Słowa Pol 
skiego” czytamy gwałtowną obronę niskiego 
poziomu niektórych dodatków literackich do 
pism codziennych. Motywacja mojego prze- 
ciwnika jest następująca: ,...prasą' codzienna 
drukuje grafomańskie wierszydła, ale z.tych 
grafomańskich wierszydeł , wykluwają ` się 
prawdziwe talenty". To jest tylko demago- 
gia. „Prasa codzienna drukuje grafomań- ` 
sicie wierszydła, nie mogąc sobie pozwolić na 
„płacenie słonych honorariów uznawanym 
poetyckim wielkościom* — to oczywiście zno- 
vu jest demągogia. bo przede wszyśtkim mo- 
cie Panowie za darmo: drukować Mickiewi- 
cza, Słowackiego, Norwida, "Lenartowicza, 
Asnyka, Konopnicką etc. etc., podobnie jak 
możecie przedrukowywać Tuwima, Slonim- 
skiego, Jastruna, Ważyka, Broniewskiego, pła- 
cac za to nie słone, lecz uchwalone przez oba 
nasze związki honoraria. Pisze dalej mój 
przeciwnik, że dodatki literackie pism co- 
„dziennych muszą być kroniką życia kultural, 
nego rejonu... Oczywiście, ale tylko tam, gdzie 
życie kulturalne istnieje, a nie tam, gdzie go 
nie ma, A wiadomo, że niestety, nie wszędzie 
ono istnieje, T tam właśnie, gdzie nie istnie- 
je powinno pilẹ je tworzyć, ale nie poprzez. 
popieranie „grafomańskich wierszydeł* tylko 
przez dawanie czytelnikom prawdziwej kultu- 
ry, przez włączenie ith w kulturę ogólnona” 
rodową. ; Doe 

Pisze wreszcie autor omawianego przeze 
minie artykułu rzecz najsmu(niejszą: „Prasa, 
„codzienna drukuje sentymentalne  nowelki, 
bo — rzecz dziwna — czytelnik — włąśnie ich * 
się domaga", Ale mnie się wydaje, że rola 
prasy w. naszym kraju. polęga właśnie na 
tym, by nie ulegać takim upodobaniom czy- 
telniczym, Nie jest to żaden elitaryzm po 
prostu dlatego, żę wszyscy bardzo dobrze 
wiemy, iż po Lo die — siedęm lat okupacji 
nie mogło dodatnio wpłynąć na kulturalne 
potrzeby szerokich rzesz czytelniczych, „po 
drugie zaš — przeciętny czytelnik. prasy Co- 
dziennej, zwłaszcza na prowineji," dopiero 
niedawno awansował społecznie, ' co bynaj- 
mniej nić pociągnęło za sobą jeszcze awansu 
kulturalnego, Otóż w tym to właśnie kulturą] 
nym awansie musi dziś pomóc mu prasa co, 
ta, którą kupujć Idąc lub wra- 
z biura, z urzędu. Ten awans 
ie na póki działając wszel- 
kimi środkami propagandowymi nie wytrze: 
bimy gustu do „grafomańskich „wierszydeł 
i sentymentalnych nowelek* | nie pokażemy 
iudziom drógi do- prawdziwej, wysokiej kul 


dzienna, ga: 


A EILAN EORNA | |- 


tury ogólnonarodowej. Dopiero wtedy, dopie- 
ro po przyswojeniu sobie tej kultury, będzie 
mogła rozwijać się kultura „rejonów”, o któ- 


rą tak. walczy autor artykułu, zarzucając mi ` 


straszliwy grzech  „ceńtralizacji", -Sprawa 
upowszechnienia kultury „nie może „być zała” 
twiona przez podsunięcie artystycznych 1 kul. 
turalnych ersatzów tym, których nieświado- 
mość obowiązuje do stokroć większej rozwagi 
i przezorności w wyborze materiału do gaze- 
ty rozchodzącej się w.setkach tysięcy egzem- 
plarzy niż w układaniu treści miesięcznika 
czy nawet tygodnika literackiego, przeznaczo. 
nogo dla czytelnika bardziej świadomego. 


/ *KORESPO 


Dalsze głosy w sprawie 
palestyńskiej 


Nie mogę nie wyrazić mego głębokiego 
współczucia dla tragicznej walki harodu ży- 
dowskiego o byt polityczny i* niepodległość 
państwową: Szczególnie jako Polak głęboko 
odczuwam ten wysiłek patriotyczny. Dzieje 
mojego narodu są wyrazem tej, słusznej wal- 
ki ciągnącej się „ptzez pokolenia — walki o 
byt państwowy i nie kontrolowany i nie 0- 
graniczany przez innych rozwój. Rozumiem do~ 
skonale, że Żydzi mają takie same prawo jak 
imè narody i że słusznie walczą o zrzucenie 
nieznośńego jarzma kontróli obcych mo- 
carstw, zarmaskowanej „mandatem“, Nie- 
uznanie tego oczywistego prawa uważałbym 
za obłudę, tak jak uważałbym za obłudę kwe- 
stionowanie prawa każdego innego narodu do 
niepodległości i całkowitej swobody rozstrzy- 
gania o swym losie, Jest dla mnie jasne, że 
to święte prawo każdego narodu do prowa- 
dzenia samoistnego bytu bez zawsze podej- 
rzanej kontroli obcych mocarstw jest funda- 
mentalnym. prawem współżycia narodów, bez 
uznania którega życie międzynarodowe siłą 
rzeczy musiałoby się zmienić w brutalną prze- 
moc silnych nad słabymi. 


Żydzi, walcząc © to prawo; mogą we mnie 
wzbudzić tylko: uczucie głębokiego współczu- 
cia i zrozumienia. Z tego powodu przyłączam. 
się do dotychczasowych głosów w tej sprawie. 


"Wojciech Bąk 


LJ 


Tak się złożyło, że nie miałem sposobności 
przecżytania wypowiedzi Pawła Hertza w nr 
22 „Kużnicy+ Dopiero z ostatnio opubliko- 
wanego u Panów listu Aleksandra Wata w 
sprawie bohaterskiej walki Iżracla, dowie- 
działem się o inicjatywie p. Hertza. Spieszę 
więc, ażeby dołączyć mój skromny głos do ich 
wystąpień, Wydaje mi się, że zwłaszcza nas 
katolików najżywiej musi obchodzić i wzru- 
szać akt sprawiedliwości Bożej, która pożiwo- 
lita Narodowi Żydowskiemu odbudować wła- 
sne państwo po 19 wiekach najstraszliwszych 


zmagań z przeciwnościami losu, “po 19 wie- - 


„kach i bezmiąru udręczenia, U- 
myślnie 
zistowskie, które jakkolwiek z 
nie dadzą się. porównać, nie 
nie przesłonić długich .2 tysięcy lat, znaczo- 
nych nieprzerwanym pasmem krzywdy i po- 
niewierki. Wskrzeszenie Izraela jest dla nas 
katolików sprawą par ćxcellente moralną. W 
naszych oczach dokonywuje się jakaś gigan- 
tyczna rekompensata dziejowa, jakieś histę- 
tyczne wyrównanie, będące jakgdyby uwien- 
„czeniem i triumfem” wiary, nadziei : miłości. 
Te trzy cnoty najlepiej chyba charakter: 
istotę walki, której jesteśmy świadkami, Choć 
przemawiam tylko we własnym imieniu, nie 
wątpię, że wielu katolików polskich czuje i 
myśli podobnie. Każda inna postawa wydaje 
mi się niegodna wyzhawcy i niegodna człon- 
ka Narodu, który doświadczył Co znaczy u= 
trata Ojczyzny. 


p Nik Rostworowski 


tułaczki 


niczym: 


O materiały 
po zmarłych pisarzach 


Przystępując do pracy nad powieścią mo-, 


nograficzną o Bolesławie Leśmianie (dla Pań- 
stwowego Instytutu Wydawniczego, -seria 
„Plutarcha Polskiego"), zwracam się za- po- 
średnictwem „Kuźnicy do. wszystkich przy- 
jaciół | znajomych poety z prośbą o powia- 
domienie mnie o wszelkich materiałach, q9- 
tyczących jego życia i twórczości, lub też bez- 
pośrednie nadsyłanie ich pod adresem. Zw. 
Zaw. Literatów Polskich, Śniadeckich. ©, 
Warszawa, na nażwisko niżej podpisanego. 


Anatol Stern, 


Uprzejmie proszę Pana o zamieszczenie Ww 
„iKuźnicy* następującego listu - anonsu w 
sprawie Brunona Schulza. 

Proszę wszystkich, którzy bądź są w po- 
siadaniu jakichś rękopisów ' (utworów literac- 
kich, listów itp.), lub rysunków Brunona 
Schulza, bądź też mogliby mi udzielić infor- 
macji, dotyczących jego osoby i twórczości 
— aby zechcieji powiadomić 
pod adresem: Włochy koło Warszawy, Ul. 
Wielkie Łuki 79, m. 1. Materiały i informa- 
čje putrzebne ml są do opracowywanego 
przeze mnie studium © twórczości Brunona 
Schulza, 


2 góry dziękuję i łączę w 
wego szacunku, z 


azy prawdzie 


; i ` 


Jerzy Ficowski 


przemilezam tu bestialstwa na- - 


są w  Sta-- 


mnie o tym - 


ukratńskiego". 


RY i "Str. 11 


p 
Wszelkie spory w tych sprawach wydają mi 
się bezcelowe, bo rzecz jest oczywista i prosta. 
Koledzy dziennikarze, np. felietonista „Sło: 
‘wa: Polskiego”, literatach i litera- 
turze współczesnej, -nie przestają, używać. tā- 
kich słów jak: „słone honoraria", „uznąwi 
ne poetyckie wielkości”, „spiżowe wielkości 
Parnasu*", „nadmiar dumy i snobizthu* „jzola- 
cjonizm* etc. efc. Dopóki ten demagogiczny 
ton nie zostańie porzucony, dopót 
próby porozumienia w tej sprawie, która po- 
winna być równie ważna dla dziennikarzy, 
jak dla pisarzy, będą się kończyć niepowo- 
dzeniem, .. ph. 


NDENCJA 


w sprawie 
„Konkursu Ziemi Nyskiej" 


Za pośrednictwem Pańskiego pisma pragnie. 
my podać do.wiadomości, że jako członko» 
wię jury zakładamy protest przeciw orzecze« 
niu Sądu Konkursowego Ziemi Nyskiej 2, 
dnia 29 maja 1948 r.-które zapadło (za Wy- 
jatkiem drugiej nagrody) większością głosów. 
Wobec tego, że sposób ogłoszenia wyników 
Konkursu %ie uwzględnił poczynionych 
strzeżeń, uważamy za konieczne złożyć na- 
stępujące publiczne oświadczenie: 

„Nie rozważając wartości artystycznej prac 
nagrodzonych, musimy wziąć w obronę po- 
wieść „Ostatnia Gwiazda” (godło Podkowa) i 
„Poemat o Nysie” (godło Cień cienia), Prace 
te, którym Sąd Konkursowy odmówił nie tyl- 
ko nagrody, ale nawet: wyróżnienia, «stanowią 
naszym zdaniem w skromnym plonie kon- 
kuršu dzieła prawdziwej sztuki, 

Powieść „Ostatnia gwiazda” jest artystycz= 
ną próbą. Śbeletryzowania historii Mikołaja If, 
księcia opolskiego, ujawnia samodzielny sto- 
sunek do źródeł i przedstawia własną struk- 
turę jężykową. Cykl liryków „Poemat o Ny- 
sie” przynosi póetyckie spojrzenie na Nysę, 
którą wprowadza jako nowy temat do współ- 
czesnej poezji. Ponieważ koperty z godłami 
zostały otwarte w czasie posiedzenia Sądu 
Konkursowego, ujawnione. zostały nazwiska 
autorów praę niewyróżnionych. Wobec tego 
poczuwamy się do obowiązku stwierdzić, żę 
autorem pracy „Ostatnia gwiazda” jest Wł. 
Bodnicki, -autorem „Poematu o Nysie”, Jan 


* Sztaudynger. 


W. okresie, kiedy Kieruje:się zewsząd apele 
literackie i społeczne do pisarzy, by podej- 
mowali w twórczości zagadnienia Śląska i 
ziem odzyskanych, podobnie niefrasobliwe 
wyeliminowanie z materiału konkursu dzieł 
literackich, spełniająeyćch warunki sztuki pl- 
sarskiej i tematu, uważ 


iżamy-za detyzję szcze+ 
gólnie przykrą i nieoczekiwaną, , 
Oświadczeniem tym chcemy bodaj w zę- 
ści wyrównać krzywdę, uczynioną autorom, 
*tórych twórczość zostałą zlękceważora, 
= Roman -Lutman ` 
Tadeusz Mikulski 


Í Odbudowa wydawnictw 
encyklopedycznych 


W numerze 21 Waszego pismą ukazała się 
notatka pt, sZasługi wydawców”, ivskaznją+ 
ca na braki naszego rynku w-zakresie ksią- 
żek słownikowo-eńcyklopedycznych. W imię 
prawdy pragnę stwierdzić. iż sprawa „fa jest 
troską nie tylko autora notatki, ale *akże 
1 Państwowego Instytutu 
Pragnąc wypełnić tę fatalną lukę, Państwo= 
wy Instytut Wydawniczy wyodtębnił ostat 
nio w swoich ramach organizać 
modzielny “dział pod nazwą 
Polska", i 
budowa wydawnictw 
pedycznych. > 
Realizując swój zamiar. Państwowy Insty- 


słównikowo-encykto- 


du na ich znaczenie wychowaw 1 świato- 
poglądowe powinny ońe być dostosowane do 
„przemian, które w Polste zaszły, Byłoby: 
szkodliwym, gdyby wydawnietwą tego typu 
zdane zostały „na flukta przypadkowości i 
chaosu wydawniczego. 3 

Pod tym kątem widzenią idą prace nad 
Małą ONO CEA Powszechną oraz dad 
Słownikiem Geograficznym Rzeczypospolitej 


tym mamy wiele jósz- 
zonych.i zaplanowanych. 
dym bądź razie pracujący już ! roz- 
szerzający się zespół Encyklopedii Polskiej 
ma pełną. świadomość cii ych na nim za- 
dań i wielkiej odpowiedzialności za podjętą 
pracę, 

Liczymy przy tym na popar: 
cę tych wszystkich lie: 
którzy powinni odda swojego wy! 
dla pracy nad wydawnictwami encyklope= 
dycznyri. Mam tutaj na myśli także między 
EJ ludzi „Kuźnicy“. 

rzesyłam Wam najlepsze- pozdrowieni 
Dyrektor Działu „Eney Enedia:Folska 
Zbigniew Mitzner 


le t współpra- 
ludzi w Pi 


— -c 
SPROSTOWANIE 


W .poprzednim (25) n-rze „Kuźnicy“ w 
przekładzie artykułu Johna Steinbecka pt. 
„Notatki z podróży po. Związku Radzieckim” 
w 3 szpałcie wiersz 11,od dołu zdanie zaczy- 
nające się od słów .„Nazwaliśmy ją potem..." 
winno mieć brzmienie „Nazwaliśmy ją potem. 
Szewczenko, Numer 'Jeden, bo jak się okazała 
i inne, które zwiedzaliśmy później, były 
ochrzczone nazwiskiem ulubionego.: poety 


wszelkie ` 


Wydawn) .zego. . 


tórego zadaniem jest właśnie od- - 


| © JAKIŚ DZIWNY CZŁOWIEK 


„Kużnica* zawsze sprzeciwiała się próbom: 
a kolakoracji. Wbrew sugestiom, 
które usiłowano nar: Związkowi Litera- 


tów, na łamach „Kuźnicy“ Jan Kott i Adam 


k występowali w obronie uprawnień 

ów Zawodowych do stosowania kryte- 
siwych danemu zawodowi artysty- 
memu. Związek aftystyczny ze stanowiska 
etyki zawodowej może nie przyjąć, nie zwery 
likować osoby, której postępowanie podczas 
okupacji nie podpada pod, oskarżenie: według 


ogólnych norm prawnych. Ale trudno sobie 
wyol 


wszechne normy ety: 
sta po weryfikacji i po zbadańiu 
4 ko aktów przez Prokuraturę miał być cić 
jeszcze narażony na oskarżenia i szykan: 
płotki „i niesprawdzalne słuchy, utrudni 
mu normalną pracę. . 


Związek Artystów Scen Polskich przy we- 
ryfikacji swoję onków miat bardzo trud- 
ne i skomplikowane zadanie, Po. pierwsze 
dlatego, że wytworzyła się*podczas. okupacji 

| E niezmierna rozmaitość losów poszczególnych 
| artystów 1.każdy wypadek Wymagał skrupu- 
latnego badania. Pó wtóre, dlatego, że nagro- 
madziły się plotki, słuchy, podejrzenia, utrud- 
niając orientację. Okazało się, że weryfikacja 
nie rozproszyła tej atmosfery i w wielu wy- 
| padkach poza osad nieufności, Dobrze 
się stało, że Pełnomocnik do spraw kolabora- 
cji wejrzał w akta weryfikacyjne i wyciąg- 
nał z ni wnioski. W połowie marca Pro- 

h. kuratura odesłała do ZASP-u akta wer: a 
he osób, które mie podlegają oskarżeniu, 
. Między innymi akla Adolfa Dymszy. Opiera- 
ę na tym fakcie kilku literatów, wielbi- 
talentu Adolfa Dymszy, © głos. 
mikn Literackim“, „Kuźnicy“ i „Od- 
ja cia przed Dyme 
ceny, drogi do ról odpowiada= 


J 
as cieli 


A ch jego niespospolitemu talentowi, Zda- 
| 10, się. że obecnie sprawa. jest. prosta i ja- 
sna, Sprawa ji 


nie dla ty 


h, którzy wolą wieczną mgię.. 


crztów wywołał atak furii .u pewne- 

atela, który korzystając z gościnno- 

Życia Was wprowadził w błąd 

£ je. Nie Wiem, Kto to-jest obywatel 
JM Jacek Wołow i é jakii i 

ny. człowiek, Ten dziwny. człówiek są 

wystarczy powoływać się na martyrologię 

| nerodu i pisać pewne słowa. z dużej litery, 

a sobie spokojnie rzucać na upatrzoną 

| hańbiące, ale ogólnikowe, pozbawione 

| i konkretnej treści oskarżenia. Ten 

czowiele nie zastanowił się, że jeżeli literaci 

ani z nieprz 

k luboracji domagają się zaprzestania szykan 

| pbd adresem artysty, to chyba opierają si 

na konkretnym fakcie uznania jego weryti- 

kacji „przez organy sądowe. Ten dziwny 

| zamiast wziąć słuchawkę i zatele- 

vać do ZASP-u, albo pofatygować ` się 

do Prokuratury, jak przystałoby. dziennika- 

rzowi. z prawdziwego zdarzenia, woli roz- 

głaszać niesprawdzone wiadomości, opatrując 

tylko wykrętnym: „Jak nam wiadomo: 

jak im wiadomo“ materiały dotyczące 

Dymszy znajdują się jeszcze w tej 

Frokuraturze i Adolf Dymsza ma 

«stanąć przed sydem. Ten dziwny człowiek, 

Jacek Wołow który nie dba o fakty, nie 

lubi zbierać i woli brać swoje uro-* 


Jonia za rzeczy , zapytuje literatów, czy 
przypadkiem nie próbują wyręczać Sądy Rze- 
czypospolitej. «Dziwny człowieku, Jacku Wo- 
łowskii tóre pytania są jak bumerang, 


Kto wię probuje wyręczać 
spolitej? Dziwny czlowieku, 
gromy. Niektóre. gromy 


Sąd. Rzeczypo- 
który miotasz 
jak bumerang. 
gdzie trzeba. Bo 
a Ja, Kandyd, jestem 
p-lubię dziwnoń 


Długo wędrują ale trafi 
tale się toczy tek 


świ 


nalnie. 


Drogi mój kolega Ryszard Matuszewski, 
dziwi się dlaczego jego koledzy literaci, pi- 
$zą, że mie jest im bliżej znana intencja na 
| pastówani Adolfa Dymszy po weryfikacj 
Ja również tej in' ji nie znam, niestety; 
Nie wiem nawet w jakiej intencji ten 
dziwny Jacek, Wołowski chce mi dać 
do zrozumienia, że kledy literaci biorą 
'w obronę człowieka oczernionego, to okazu- 
ją brak charakteru. Natomiiast pluć gęsto 
i ra chybi ~- to prawdziwa miara cha- 
rakteru. Żałuję bardzo, ale doprawdy nie 
znam intencji. Nie wiem po co tyle hałasu 
robi ten dziwny człowiek i kogo chce nastra- 
szyć, ale Wiem, że się tym razen zagalopo- 
wst: chciał nastraszyć literatów, któ nie 
a nic się nie boją ani jego inwektyw ani je- 
go liczby mnogiej. Bo wypisując swoje widzi 
mi się, staje używa lezby mnogiej dla dodą- 
nia sobie powagi: „Jak nam wiadomo": 
wWięc zapytujemy literatów“... „Na to pytd- 
nie oczekujemy odpowiedz z 


Pomyślałby kto, że ten dziwny 


człowiek, 


Pi 

tak nie myślę. W każdym razi 
dotąd ujawnione, Tylko proszę bardzo ni 
podawać się za pełnomocnika społeczeńst 
Narodu'itp. Na to trzeba mieć trochę wię- 
cej zasług peza wątpliwą zasługą rozpo- 
wszechniania niesprawdzonych wiadomość 
jądzie Rzeczypcspolitej. , 


Kandyd, 


rzeczywiście jasna, tylko , 
„pował on jako obroń 


jednanej postawy wobec ko-, ` 


Jak andersowcy obchodzą się 
z Mickiewiczem , 
Z listu czytelniczki umieszczonego w Ion- 
dyńskim Orle Białym“ z dnia 22, 5, bi 
„Z krótkiego wstępu. dowiadujemy się, 
że na podstawie niedawno wydanego przez 
'T.- Terleckiego wyboru publicystyki Ada- 
ma Mickiewicza p: Stanisław Klinga po- 
zwolił sobie na pewien eksperyment. Wy- 
brał fragmenty i zda 
kułów wiążąc je w logiczną całość. 
niegdzie zostały wstawione słowa łączące 
zdania, ponadto poglądy Mickiewi: pan 
Klinga przystosował do naszych czasów 
przez zmianę Mikołaja na Stalina, Wiednia 
na Jałtę itd, Słowa wstawione lub zmie- 
nione są wydrukowane tłustym drukieni, 
P. Klinga nie odczuwał żadnego skrupułu 
dokonując swego eksperymentu, Z tekstów 
obejmujących 127 stron druku zlepił arty- 
kkut 500 wierszowy, oberwał niektóre zda- 
nia w połowie i dopełnił fragmentami in- 
nych, złączył w jeden ciąg urywki z „Piel- 


pisma z 1833 r. z pismami z 1849 x. 
cja jest teraz Amery 


Agtorka listu protestuje przętiwko tego-ro- 
dzaju eksperymentem. Dla nas tego rodzaju 
praktyki dokonywane przez obóz wstecznic- 
twa nie:sq wcale nowością. Za czasów si 
cyjnych w Polsce przemilczano w ogóle okres. 
działalności Mickiewicza, w którym wystę- 
a i szermierz idei po- 
stepowych. Czy ktoś z wychowanków szkół 
Polski 20-lecia wiedział coś o Miekiewiczu 
z okresu „Wiosny Ludów“ i jego działalności 
w „Trybunie Ludów“? Teraz, po. drugiej 
wojmie światowej metody fałszerstw i ordy- 
narnych - łgarstw zostały udoskonalone, jąko 
e w całej reakcji międzynarodowej patro- 
nuje duch, opasłego Goebelsa, od którego 
czerpią natchnienie łondyńscy majsterkowie 
od propagandy. Koński zastrzyk jakim ura- 
czyli andersowcy swoje.potulne owieczki o- 
kazał się jednak za silny, o czym świadczy 
szy list w „Orle Białyra”. 

Ksawery. Probołowski 


Klauzule morskie 


de Gasperi'ego otrzymał z 
yngtonu gwarancję, że Stany Zjedno- 
czone przeciwstawią 'się: wykonaniu klauzul 
kich traktatu pokojowego, na mocy któ. 
rych Włochy. winny przekazać Związkowi 
pewną ilość jednostek swej 
jennej tytułem odszkodowań. 

h zbliżonych do ambasady amery- 
kańskiej w Rzymie mówi się bez ogródek, że 
Stany Zjednoczone chętniej widziałyby stor- 
pedowanie wchodzących w rachubę jednosiek 
morskich, niż wydanie ich Rosji Sowieckiej. 
Ośywiadcza się jednak. ewentualność zasto- 
sowania środków tak krańcowych -nie' jes! 


floty w 
*W kol 


brana poważnie pod uwagę, gdyż Stany Zje- ` 


dnoczone z tytułu, swej „opieki* nad Włocha- 
dosiałeczną ilościa innych 
środków zaradczych, dzięki którym da się 0- 
minąć wykonanie powstałych na mocy. trak- 


Sli chodzi o kla- 


{úaule morskie. 

Oto państwo, które tak dużo mówi o do- 
trzymaniu podpisanych zobowiązań, obchodzi 
się z traktatem pokojowym jak ze zwykłym 
świstkiem papieru. er. 


Ekskomunika k 


Dnia 107 lewietnia rb. 
fehrver na Węgrzech 


odbył się w Szekes= 
zjazd chłopski, Mie- 


zeń Włoch w stos. 


kiego, księdza Denes'a Szyttijay, Z ratnienia 
"władz państwowych przybył na zjazd Laszlo 
Rajk, minister spraw wewnetrznych i czło- 
nek węgierskiej partii komunistycznej. 

Ksiądz z Bakopykut wygłosił na zjeździe 
przemówienie powitalne, w którym dał wy- 
raz radości ź powodu przybycia przedstawi- 
ciela państwowego w. osobie ministra spraw 
zagranicznych, I nie więcej, nieprzwomyślnego 
nie powiedział aczkolwiek był znany w swej 
okolicy jako zwolennik poprawnego współź 
ria. « komunistami, Sam należał do partii na- 
roduwo. = chłopskiej, 


Po zjeździe biskup diecezji Tehervatvar, 
któremu podlegał proboszcz z Bakonykut, 
rzucił na niego uroczystą ekskomunikę, po- 
wołując się na artykuły 2314—2317 prawa ka- 
nonicznego, Artykuły te mówia o sankcjach 
przeciw odszczepieństwu kościoła drogą glo- 
szenia pojęć heretyckich. 

Ciekawe, dlaczego ten biskup nie rzucał 
swoich, uroczystych ćkskomunik za czasów 
okupacji hitlerowskiej, gdy nie tylko pojęcia, 
ale czyny ludzkie dostarczały mu do tego 
niebywałych okazji? ©. 


wydawców 

je została ogłoszona przez „Czytel- 
ubskrypcja na wydanie zbiorowe Atla- 
ma Mickiewicza. Pierwsza seria tej edycji 
(cztery tómy) ukaże sie w listopadzie i będzie 


obejmowała utwory, poetyckie. Na uwagę za- 


sługuje niska cena całości, Tom wydania bę- 
« dzie kosztował w przedpłacie zt 200, Jest tu 
osiągnięcie niemałe: Jednocześnie pragnę tu 
przypomnieć, że nieukończone niestety wyda- 
nie sejmowe dzieł Mickiewicza ukazało się 
w dwadzieścia lat po uchwale, Wydanie 
rodowe podjęte przez „Czytelnika* ukaże 
w trzy lata od chwili gdy pietwsza, 
drukarnia ruszyła w. Lublinie. 


= ek a dzieł Prusa w opraco~ 
waniu Zygmunta Szwéykowskiego. 

„Książka” równieź w „Bibliotece pisarzy 
polskich* wydała ostatnio tomik Berwińskie- 
go i Goszczyńskiego „Pisma rewolucyjne" 0- 
raz „Wybór poezji“ Adama Asnyka. 

Akademia Umiejętności, o czym wiedzą pē- 
wnie tylkó nieliczni, wydaw. przed wojną 
zabytki starej literatury polskiej. Obecnie 
to wydawniejwo o niezwykle doniosłym zna= 
czeniu, ukazuje się na nowo. Pierwszym, je- 
Śli się nie mylę, tomem tej edycji jest ob- 
szerna antologia „Polskiej fraszki mieszczóń- 
skiej”, opracowana i wydana przez doskona=, 
łego znawcę przedmiotu, prof. Badeckiego. 

Ph. 


Sprawa’ weryfikacji. członków ` 
ZASPu i 


List literatów w Sprawie Adolfa Dymszy 
wywołał liczne zapytania czytelników © pro- 
cedurę weryfikacyjną: W związku z tym w; 
jadnianiy, że od chwili wyzwolenia kraju, 
„Związek Artystów Scen Polskich, podobnie 
jak inne związki artystyczne, przeprowadzał 
weryfikację swoich członków i wydawał 6d- 
powiędnie orzeczenia w zakresie ich pracy 
zawodowej. Przed Kilku miesiącami Pełno- 
mocnik Rządu do spraw kolaboracji zwrócił 
się do. ZASP-u*o akta weryfikacyjne, W po- 
siadaniu redakcji „Kuźnicy“ znajduje się líst 
Zarządu Głównego ZASP-u, który komuni. 
BE 


jaśniamy uprzejmie, że akta weryfi- 
kóz kol, Adolfa Dymszy były wydane w 
lutym br. Prokuraturze Sądu Okręgówego: w 

+ Warszawie do wglądu i 18 marca br. zostały 
zwrócone 
ZASP-u, w stosunku do których Prokuratura 
nie znalazła podstaw do "rozpoczęcia docho- 
dzenia karnego". 


polska | 


razem z aktami innych członków . 


Nr 26 


We Francji o Polsce 


Pisma francuskie z ostatnich miesięcy wy- 
kazują nadal duże zainteresowanie Polską, 
jej. Rulturą Swe z jej życiem proble- 
mami. * 


„Les Lettres TRE z 1 kwietnia Wru- 


-bryce „Życie intelektualne w Polsce“ omawia: 


ja liczne przekłady literatury francuskiej wy- 
dane przez „Wiedzę“. nie pomijając również 
innych wydarzeń. kulturalnych, jak odkrycie 
cennych ężabytków malarskich i avchitekto* 
nicznych w kościele klasztoru Cystersów pod 
Krakowem. i otwarcie w Łodzi fill warszaw 
skiego Instytutu Francuskiego. 

Tygodnik „Action“ z 7—13 kwietnia zamie- 
Sszcza „List z Warszawy" jednego ze swych 
korespondentów Polską dzisiejsza pisze 
ort — nie jest źródłem sensacyjnych wiado- 
mości dla dziennikarzy zagranicznych, szuka 
jących za” „żelazną kurtyną" tematu do wy» + 
tluszczenia tytułów w swych pismach“, To, 
co jest najbardziej. żywotne we współczesnej 
Police i co absorbuje umysły, to problemy 
odbudowy i reform społecznych, realizacji 
planu i osiągnięć" ekonomicznych, Drugim 
aspektem metamorfozy, jakiej uległa Polska 
współczesna, jest wielkie zalnteresowanie 
mas praeujących. literaturą, sztuką í teatrem. 
Autor listu wspomina również o utworzeniu 
orgańizacji młodzieżowej „Służba Polsce". z 
pełnym uznaniem. dla lego przodsięwzięcia, 
Entuzjazmuje się wreszcie wielkim zaintere- 
sowaniem Francją i szeroką znajomością jej 
kultury wśród Polaków, z którymi miał oka- 
zję rozmawiać. 

„Ces Lettres Prankaises"'z 6 maja zamie- 
szczają przeklad francuski noweli Jarosława 
Iwaszkiewiczi „Nowa Miłość”, a tygodnik 
„Beaux-Arts z 21 mają całą kolumnó po- 
święca sztuce w Polsce. Na wstępie znajduje- 
my obszerną wypowiedź Léona Schillera „o 
"Teatrze Polskim i jego ewolucji, poczynając 
od okresu międzywojeniego aż dor chwih 
obecnej, zatytułowaną: .Teatr,Polijyczny — 
oto wyznanie wiary wielkiego inseenizatora 
Leona Schillera". 

fasofges Pillemeńt opisując kógao wa. ar 
chitektoniczne Wrocławia, które oglądał pod- 
czas wizyty w tym mieście, dochodzi do wa- 
żnej konkluzji, iż sztuka na Ziemiacji Odzy- 
skanych jest pochodzenia słowiańskiego z 
mi jedynie naletiałościami germań- 
skimi podczas czierech wieków * panowania 
niemieckiego. 

Znajdujemy takżesopis - powstania i płacy 
howeso Tustytutu Sztuki Dekoracyjnej w So: - 


A zatytułowanym „Kilka aspek. 
cia kulturalnego” poruszona została 
sprawa demokratyzacji kulfiiry polskiej przede, 
«wszystkim za pofnocą szkóły i mnożą 
się-bibliotek 1 nieubłazanej walki z ogzi 
czańym po poprzednich rządach analfabet 
mem. „Tworząca się tam kultura narodowa 
— czytamy przy końcu artykułu — nie odrzu- 
'cając dawnych wartości, wzbogaca się no- 
swymi”. ~ 

Obok, szkicu orientacyjnegd przemysłu ar- 
tystycznego w Polsce i jego osiągnięć znajdu- 
jemy również szereg wiadomości muzycznych 
uł Stanisława Kisielewskiego o twór- 
Szymanowskiego. Znajdujemy rów- 
ż fotografie kolumń romańskich, rzeżbia- 
w sposób francuski, które zostały od- 
w Strzelnie wskutek: bombardowania 
wojennego. . o 

„Les Lettres Françaises" z 87 maja. pisząc 
o tej poświęconej sztuce polskiej strontcy 
„Beaux-Arts* stwierdzają, że jest ona niezwy- 
kle zajmująca, 


im 


Morton Józef 
Okladła u, Rychlickiego, Spółdz. wyg. 
ka”, W-wa, 148, str, 142, 2%, 200, 
Prus oloślaw:— Pioruzee opowiadania (Bibliotoka 
33 pod redakcji a 
„wcykowski, Spi 

wa, 1948, str, 296 


JKlucż Bożej Klementyny, noyjaś. 
KAląże 


Witlgewiez_ stanislaw - Na przęłogży:. (Bi bliotetea 


jsnrzy Polskich 1 Obcych M pod. red. JE. 
Buari.. oprao Gr, Kox ot SRAM NYI, 
„Książki wA 1948, str, 288 -| XIV, zł 2004. 


ję, Piętno WAN Naki 


ria M 
Merleyn. ad Główny, Wars 
A 1048, Si 
Juliusz Stowacki pälan — oprac, Józòt Ujoj- 
"AKI — Wyd. zaiąda, Nankowego im, Owale 
tr. 


skióh, Wrocław 1948, 

ki — OE a aeii na — oprac, 
Marian Szyjkowski. wyd, Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich, Wsooław 1948, str. 98. 

tranciszok Wyd. „Prawa 


Wyd, 
str, 242, 


szkańcy gminy Bakonykut wzięli w nim u- Jret Egnuey Kraszewski — Pod bióci 
dział, przybywszy na miejsce niejako pod Od tego czasu żadne nowe okoliczności nie ytelnik” 1948: Warsa 
podz ego "pri qdku katolic- zaszły, ; R rde 
wodzą swego proboszcza obrządku Katolic hiz Stefan Żóromsla — Promień — Spółdz. Wyd./„Ozy- 
| > tenik" Warszawą 1948, str, 150. 
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